
,---ROK Ili. 
-NR. 13. 

' 

MIESIĘCZNIK r 

MARYNARKI 

WOJENNEJ 



,----~ ...... ~~~--,~~~~--------~~ 
· Pamietaimv o budowie notv narodowei, woiennei i handlowei. i, 

o 
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ł.J>dź pod wof na w o cnsyw1e, R c1crowane] prze-

ciwko handlowi 1ticprzyjacicla, nie może ubiegać siQ 

o zastąpienie regularnej siiy nadwodllej. ,\ż Il:1(lto jPj 

jest potnelrną pomoc tnj osiatni<>j dla uzyskania osta­

tccz n yc Il 1·czu l ta t(nv. 

...\ mira l Castcx 

,,Thoories stratcgiqcs", st.i·. 2D9. 

Pamietajmv o budowie flotv narotlou,ej, u,ojenneJ i handlowej. 

' Huchoma regularna siła zbrnjna morskajest czyn-

i nikiem najbardziej skutecznym w operacjach dotyczą­
cych wybrzeża, i o ile się czytało i prawidłowo inter­

prntowalo do~wiaclczenia przcszlrn~ci, to nin można 

sobie wytlomaczye, że uczostn icy tych wypad k6w często 

nie rozpoznawali tej prawdy i wygłaszali w tym wzglQ­

dzie błędną opinję. 

Amiral Castox 

,,Thcories strategiques'', Rtr. H)7. 

o 
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Pamiet:v o budowie Il: narodowej, woiennei i hand:JI 
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Miesięcznik Marynarki Wojennej 

wydawany przez 

Szkołę Podchorążych Marynarki Wojennej w Toruniu 
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Warunki prenumeraty: 
Konto w P. K. O. 1G0290. 

W kraju: 

z pl'zcsylką pocztową ror,znie 
półrocznie 

kwartalnie 

Lnz pl'zesyłki pocztowej rocznic 
1 H> łroew i o 
kwartalni o 

Zagranicą: 

z przesyłką poczto wą 1·oczn in 
pc'iłrnczn io 
kwartał nie 

40, - zf 
21,- zł 

11,- zł 

36,- zł 

18,- zł 

9,- zł 

GO,- zł 
2G,- zł 

1J,- zł 

8 

Prenumeratę można uskuteczniać poza redakcją: 

1. W fHówncj Ksi~lgarni \VojRkowej _ Warszawa, ~owy Świat G9. 
2. W Towarzystwie „I:uch" - Poznat'i, Plac \rolno8ci :1, 

Cda(1sk, KassuLischer 2\Iarkt 21, 
K raln'iw, Szczcpaf1ska n, 
Lw6w, Kilióskiego 1, 
Wilno: Ludwiczafrnka 5. 

Pojodyt'1czo ogzemplarzo są do nabycia tak w CTMwnej Księ­
garni WojRkowoj jak wo wRzystkieh wi,~kszych ksitigarn iaP-h 

kolPjowych 11a stacjach P. K. P. w całej PolRce. 
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Marynarki OOoiennei 
w Pińsku 

wykonują i remontują : 

Statki rzeczne motorówki. 
Pogłębiarki i krypy. 

Samochody - Traktory - Motory. 
Lokomo~ile - Maszyny rolnicze. 

Przeproumdzojq urzndzenin 
- ogrzewania centralnego -
Ciecie i spawanie metoli. 

Wykonują odlewy żeliwne i bron­
zowe oraz wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa i ciesielstwa wchodzące. 

Ho żqdanie kosztorvsv i informacje bezpłatnie. 

o 

o 
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;· .' _.,.,. 
FIRMA BOGUSŁAW HERSE 

MARS ZALKO WSKA 140. W f\ R S z f\ Wf\ MARSZALKOWSKA 140. 
Przyjmuje zamówienia na mundury oficerów marynarki, granatowe płaszcze z gabardyny impregnowanej dwu lub jednorzędne, podpinki pod palta z wielbłądziej wełny, galowe kapelusze, galowe epolety 

czapki wykończone typem angielskim, emblematy, rapcie. 
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I Pod POIS ~kr~~!derq I 
I . . ,,żeglugo Po1,nn" I 
I ll'ysyłajeie waRze towai·y i sprowad1.ajcie wasze I 
~ ::~~;:~~r:e:ao~

1

~::::t. :::;~~~
1

;~d;~:;:~~v :::::~:: I 
i Flota przedsiębiorstwa: ~ 

1. Rtatki towarowe: s.s. ,,Nirnwn'· - 5100 tonn DW, 
s. s. ,,Wisła" - GlOO t. D\Y., R. s. ,,Vfarta'' - 4200 t. 

I D\Y., R. s. ,,\Vilno", ,,Pozna11'', ,,Katowice", ,,Torni'i'', I 
,,Kraków" po 3000 t. D\V., s. s. ,,Tczew" 1020 t. DW. 

2. Statki pasażerskie: s. s. ,,Gda11sk", ,,Gdynia'', 

I \\ · ez as i~,·::~::: :a ·::.1 ~ ~:;: <~:: t~ci,,~:::::::~ Li orstw a I 
IPJ ut,·zynmją regularną komunikację pomiędzy ~1 

Gdańskiem, Gdynią, Helem, Sopotami i Jastarnią 

ffll wvcieczki zagraniczne do Donn, Szwecji, Horwegjj, ~,,. ~jj Finlandii, Estonii i łotwv. Prospektv no indanie. ~ 
Adres telegraf. GDYNIA Telefony: 

i 
,,J>olmo1·Rk" • dom własny G9, 70, 9:1, 169. I 

P1·zpdsta\\·ici<'l Handlowy w Warszawie: 

Jan Raue, Smolna 17. Telefon 23G-45. 

-~~~~~!fil 



Górnoślqskie Zjednoczone Huty 

Królewsko i Lauro 
Spółka Akcvjna Górniczo-Hutnicza 
Kościuszki N~~ Katowice _!dr. teiegr. ,,Lauro': 

Telef. Hr. 600, 899, ZZ6Z, ZZ63. 

dostarczają: 

węgiel, koks, żelazo walcowane, blachy 

zbiornikowe i kotłowe, blac_hy_ dachowe, 

blachy faliste, rurL_gazowe i kotłowe. 

·-

Chłodnie i wytwórnie lodu syst. Quiri-Rau. 

Kompresory. Żórawie (krnny) wszelk. typów. 

Transportery kubłowe i taśmowe. Zbiorniki 

żelazne do wsze I kich celów. Odlewy żeliwne 

i stalowe, surowe i w stanie obrobionym. 

Walce żeliwne utwardzone. Michy dla prze­

mysłu chemicznego. Mosty żelazne kole­

jowe i drogowe. Hangary lotnicze. Maszty 

radjowe. - Konstrukcje żelazne dachowe. 

Zwrotnice kolejowe. Wagony towarowe do 

wszelkich celów. Sprężyny. Zestawy . ko­

łowe. Części tłoczone i kute do wagonów 

i samochodów. 

-- -~------~ --· 
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Budowa i naprawa wszel­

kiego rodzaju okrętów 

rzecznych i morskich -

Fabryka maszyn- kotlarnia 

I Doki pływające o nośności 

do 8000 tonn - Wysoko­

sprawnościowe kotły pa­

rowe - maszyny parowe. 

Silniki Diesla stojącej i le­

żącej budowy - Silniki 

elektryczne - przetwor­

niki - Konstrukcje żelazne. 

I 

I ......................... __ .... --~ ........................ , 
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Ś. p. Wacław Kłoczkowski. 
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Ś. P. 

W a cła w Kłoczkowski 
Kontr admirał w stanie spoczynku. 

li" osfJhiP /,1nclJ'fe,1;0 spolec.?('11:-:f 11'0 n z1r!aszc.rn wo.7s/. 01ro.~1; 
1 11w>-r11111 rka l('O,ieirnrt si ran.ty .Jl'SZ<'.?e .1edne.110 Z1/.<.Jużm1e,110 !l'oi1ec 
lll'r-ft. pr.2:p1{sfo11,1:r:ie!r1 sclio1/zwi?fJO zJ11ko!1'nia. Sy11. ll'Zl'ł'lląj 
z/emi u-i/eJ1:·:/d1~j .{ p. 11:r. A-łoczkr11cski 11rodzil sir n' r. IS'i''J, 
110 21k011,cz:eni11 g1:11111az.J111n 1c Jri'lnie w.,·truril 'Jl(t prrrn'niczy 
1nydział Uni1t•1-rsytetn 1Varsznu1skiPqo: li' nik11 /,'-19~-1 zn 11clział 
w Oi'fJ<nifrruji obcliorl11 {(li 11czrzp1.iu Kili11skie,r10 1t1ysla11y ZMdajr' 
W}'(!Z ze sin killm,lz-i,,Hitcioow kole.r;mni 11',<Jlt!I, Ro.~fi. .\'a 11'y­
.r;ncrniu konfynnz1je sl111Uo 1n·aumir:2r tł' Jaroslawskii!I [)1'111ido11'­
ski 111 l~iceu m t po zdol,ycin dyplomie. k,u,dyrlata prcw', kiern­
.iw· Slf fJOC/1!,(J1('?ll, du Z'flWOdn ·J'JllfriJ?l(lJ'ZO ZCll''l({.(/(l sir odwfni­
r'.~() rlo flnfy. a ,,, r. J.'·W,"l o:;ir{ya stovie,, of frcm m.11 l'ff'lla'l'ki 
1oojP,1111P j. W lit! oth W04- HJU:1 nierzl' 7lrlzial u- w~j''>liP ros?J.i­
sko~japo11skt~j i 11., httwie 11od T.""·"im1{, .z touące9n liT1{.i:011.'uika 
,.A„dm:irał Sn.clumo10 1

• ·mfują _yo 7opo11<:zycy wrne z hlk11nast11 
1na1•y1za1·zw111· z crdrj zało9i. [>o w~jutP tej. ży1cc usposo-
1,iwie XJ!l,rll'fe1/I) i 1/ą.i:enia do wirk.~·Zf;j .-:a1110d2ielno.~1·1 kierują 
Jer10 my..;.f i do specjalizoll'a11iu f:tę w 11.()wej /(' owe czasy dziP­
d z i n ie żevfny i: 7,ndworl 1wi: hy{ to ok J"l'S 1, iern·szych 11a 8Z:erszrr 
slc(/lc pro1oadzonyclz 11' !·)wrnpfr i J nuTyce inte1!,8!Jlt'nyeh rlo­
.fo·iadcz(',1, i pr6b z fod zimni po I 1l'od1ie1111'. sy.,:femóu, I lol lu ml a. 
~,e:(f', G. Xr:de: Krnvpa, /,eboeufa i 111 i rdzy nim1· nasze,qo rodaka 
117:,i. f_)rze1c1Pckieyo. W uiedlu,r;i111 cznc.;ip 111!orly oficer wyró.i:-
111a 81(' z .110.(ru1/ kol1',tJl111·, z wrn<:a 110 siPhie 'll/1,ayr wlrtdZ', szyblco 
prZf'~lwtl.i1. p~sz-cze,r;Mne etapy ff',r;o roif :mju . slużhy, nt rzymujP 
u,krulte dou·ud!f11·0 lorlzi1r, nastrplllf' 1lolf 1Ództwo oddziału ir'l1, 
.-:ufo ,._zkr!ły z,~rln·orl llf,f/o 11ly1oania i wrPszcif' z wyhlfchem 
tl'~J"!! ,;.1n1rdo1U('.J, u~ stopniN zaled11 1iP jeszczf' /t'onu1,11d.-por., po­
wohi,Ją T< loc~!.o;os'k-1rgo 1u, do11·111lcr dyl('iz.ii podwodnych lodzi 
/'loty <'Zy1mPJ ( Z(t'fll,f'fJO. Jl orzr~. ~Yu fem stanou,/sku Xmarły 
wytrn:rił cały okres woJJZy. wielokrot11iP osoht:.1cie kierując nfr­
he?11 iP.f'Znir;j .. !.ze11t1·. o peraf'jam ,: JJ~jedy 11czych 110 ll'rf ładzi ·podwod­
nyrlt, illlW.8.lfll"ll'lP lf,fy11·r1.11ych dla stauJ1'.r1111.r1 mi1t podwodn!rh 
11rzy w~;.<eur do !Josfon,, Warny, Konsfaney i innych punk­
tach oprn1·ir1 /loty ( /pn,w nn-Tu,-ediej: nperacje takie nieraz 
wy 111 ay(lły. z1~·ta.~.z~:r'. podcrns. ul,·cj1: A lj1:rntów ~v c~e.<:ninfr nar~ 
danPlskiPj, .;.t,slr,J 1 111e11stmn11:1 hlokady /loty nicniuclco-tnrnc!ciąJ 
ze stro 11 !j Jl 1Jrza <1wrnefJO? p~lru·zo11~f z przecho~l ?e11iem lodzi 
TJOdu-odiiych JJod rnprorlr1111t 1111 nowPnH, ro 1,rzy s'lf.nyeh prądoeh 

-

I 



-
1r /Jos/o!'ze I d():,:/,:011rtfc zory1111i.irur•rwr;; 1JlJnrnil' t/C.'Ull!l 2ri 1wi11otr! 

li J'I ylPrji 11adl)J'ZC.iwj. n1kolf'rtfy .2·11.ikoml' Scf/JISW ]'()IOOd:!f)I /(li 01/ 

1/011·<1rl.?f/f' .rn . .:: i ntfó.r; ll'!JIIUlfJfd!J JJClJZO/r·u11io wul s()hr( i od111Ctf/l 

!Jrr111iczr1cr.1 z ho/utfrr.,d 11·r1n. .1 "'aJ1s nr, knm(l}u/oro ; ko11f r­

r11{111 i'r11la ()/'((~ liczne o f.rnaczrJ1ir1 ?'fi CZfJJ/.f/ hoJowe od 1rlarlz 

l'rJ::5,lljs/,·i1'.ft / ,-:r~j11s:11ir·~!f<'ft sin.żyr~ 1110//1! u11r1rr( 11Zllilil/fl jrtkie 

zrloby{ sohif' Xmfl ,.{y 1n I!/ 1>1 ok1 1r'Si°e S?(!f;j slnż/Jy mor.-:kie;j 1u1 

ohay.fiii<'. X1111·r1n·ir pokoju. /Jrzrskir,1;0 110.:·,l'alr.t ,;., JJ. Jr/JJ1i­

rrtl01f'i Zfl'olnir: si~ .rr sl11i:by 11 zabon·61f' ż nd,/(11: SIN' siły 

i rlo . .::/1-iudc:Puie /('.t/Zlf'olow:j Oj1·2yi11ie: 11rt 1('1osJ1,t1 r. 1n1n Xa­
czefJ1ik J>a,,.;tlf·a ; .\'ru:zl'lny Wr1rlz zal1rfrrrlzr1 ?1()111i11r1r')r Xlocz­

kn1r•skie110 11a 11ie~·w.-:zeyo JJf'l11.0r11or:niko rlo sprrt./t 11 ojskoll'!/1'7l 
I morskir:/1 7irzy pnsrl.~t,l'ie Nzerzypospofilrj 11· IAJm{y)lic. Xr_t 
f('.J ·11w11fko1co f1•11,l11~j rlla 1wlski1:'.f/O oficera 11lr1r111ccr 11· J 11.r1Ui. 

11• fofr((·/i r·idkiclt zmw;rt11 J>rn,sllf'a· () .c,·11·oj1' rnhil'ie n1lrlaj1· 

X111arl!f nie1Jos1wli'le l(.~-łil.'fl 1nojsko11•0::;c,· i ii1n1'!/W1rt<' ~jr:zy.,-ff;j, 

J>r2eło111!fJ,1r: "' zakres,> s11·Pj ko1n7ll'lc11r;ji ohojctnoN:, /){{'7.i 11przf'­

rlzmie I II h II ie.t y1::d i wo . .::,; 11ply 11·011·ych s/N aJl,<J il'{.-:/c ich 'l' sto-
,-; 1111 /.- I{ rlo 111~j.tylf'of11i~JS?f/r·h i11feres(11c. 11apo.+·do!l'r111,:1 11•ń11·-
czo.-: ze /(' . ..:Z/Jsl kich s{nJil J>r,l:·:/ri. Toll'11fo1u, r·11eryji i talct,111·1· 

. I rlm iro/11 2'(l/f'fhiccz(( /(' 1/11.f!JIII stop Jl//( 11 rn~jr1 na..,za tr pomoc 
n1riral1111 i 111rt.lerjall/l!, kfrin! 11·s.znk:'P okazał(( 11flii1 .1 ny(jff 

"' r11oc1' najazd11 hnlszelf'if'kfrgo: Jak nie m1ur;; nwrywtrcc 1ro-
jf'unej i liruullr11rąj JW2!J rNtT,'.zarji 11oslr111rJ1f'ie,1 Trnklnlu Wl'r-
snl.-:kir'yn 11· ?U,i!fl /nfrniac/1 dofyc:-r{C!Jr:/i 1/0.-;ffplr rlrJ 111()1',W. 

Udr111ska ,· l1u:n1ych z 111,·,111. W rnk" /9:!:.! z !'for,r1ani.::1u)1! 

1f.-:f1•0.j11 111·zed.-:lr11„frirl.,f 11· ll'r~jsko11·!1r·l1 zuyn111.it1( .;.. p. Klor,2-

ko1rski hyl odtl'o/111111 z lflk zasZCZ!}tJ11r, kirro11•anrj przez X-ieyo 
pladJ1di, rlo koi,ra /!J:}:J sprr11f'!rjr' ("11k~1e ,<.:,'ze/u Odrl:iin/11 

. l rl111i11islrr1c!/.Jll(',IJO I Xl.strz1c!J ...... '.::(·/a „Id min . • I J'1)1;Jl, J!(f.'drr111ic 

llZ!' pe/11 iri s11•1! ·1ric11.?t !f'oj.-:ko11·11 po:esl11e/ir111,ir'm kwrs11 rllu 

li !/iSZf/Ch I JrJ1dul1·,;,,. i 11T1'szcir' 11· lco11r:/f r. J,fJ,'!./ 11011Tar:a rlo 
1:r.a,·.,(,'"' }J/((!"!/Jl({J'('(' /l'!Jjl'JIJ!t'j li' 1·hrn·okfi-l'Zf' Xnstu1c!f ,C..'.trfrt 

}l'.J A /(')'()l('Jl/f'{ll'n. ()1/d,uj1(1' I Jl(f, fem s!111/0ll'tSk11 /l'll'/7.-r{ l(s{u.r;r 

J11'Zys:.ll'j 11as.?('.J sile zln•n.1111'.1 Wł i1101·.?11, op ,·or·olf'll.Ji!I' t1;11 

t f'(J•fraj /( t'1 ,·~j"J(/(f /ilill l('odn.111'h lor! ;'I /l((SZ!fi'"' o'1PJ'lli(', ll'?Jka,1-
l',ZW/!fl'h h11rln11Ją 11·1· f.'1,1wr-ji. Wt'. /f/'};j „lrll!I. l{{rw.2ko11·.,-ki 

2nslrt)I' 111 ~r~ 11?1rrrn,11 tf 010 1,/,·;! 1,i('{'//(}f y dylf'i ?ff.i il~j 11: Tn1 11111111. 

11
• ·po/.; .1ir,2w('.I 111•.::eniesin11y ·11· sir(// Jl/Pr·zyirn,11 1 /f' r. 19:?b' 

od1·/,()r/Z1 li' .-:fo11. SJIUf',?/fllf.-11. 

,/,J>/(l~-ty JJJ_'.?P11/('('~('.~llll', t/d!lt 1lo11i1'J'(J Il' ll'il'!,11 ~)I /l(f, 

s .. / 1
• arlm,1ral _!\ loe2ko11·....:ki 11nzos/((11•i{ po sobiP, 11 fycft ll'szysl­

ktrli z: k~11r!!"'I _los (,') _ulk11,!l, 11· 1,ie1,1-z(·cirt11if' 11rnzmaic1m~j 
drorlzl' .zy,·1011:P_J. z1t11111~·,: ,ink() o rdn,,.ir·k,, 11·szelkich zoiel 
rl11s.?y, srrca , 1111111sf 11 • 

.\'il'c/i .llu .?.'i1•111ir1 Wn/11(:J Oj,·.:y.t,1!/ hrrl.rir 11·k/,·1! .' 
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Knon DYPL. FIL\.NKOWSKT STEFAN. 

IDojna światowa na Bałtyku. 
(Dokof1czenie) . 

.l\naliza działań wojennych. 

Po przejrzeniu calok:::iztaltu przebiegu wojny światowej 

na Bałtyku i po zaznajomieniu się z ważniujszemi i ~haraktery­

styczniejszemi zdarzeniami, lJez w(lawania się w drobne i mało­
znaczne szczegóły, możemy przejść do wyciągania wniosków 

pouczających, które mogą nam dae wiele materjalu do rozważaó 
I wiele wskaz(iwek ua przyszłość. 

Za:::iadnicio będziemy rozpatrywać tylko systemy i me­

tody prowadzenia wojny, możliwie 11ie dotykajri:c spraw perso­

nalnych, bo i jedna i druga strona b3zsprzecznie. posiadały 

wybitne i rozumne jednostki, które nie mogły wykazać się 

należycie z powodu przeważania systemu, kt6ry krępował je 
zbytnio. 

. Z przebiegu działa11 wojennych łatwo jest dostrzec, że 

n~emal wszystkie operacje były jałowe lub z wynikiem bardzo 

meznacznym, niejedno spotkanie przeciwników koflczylo I się 

rozejściem się stron - n.iemal że bez uszkodzef1. Ten ciekawy 

P_rzeja w należy pl'zypisae temu, że u ohyd wóch strnn przej a wiał 

się hrnk ·wyraźnej chęci zniszczeni a prz<:~ei wnika i pewna :::iug­

gestja, że strona przeciwna jest za wsze silniejsza. Po stronie 

rosyjskiej owa suggestja była wywołana przez ogrnmną prze­

wagę floty niemieckiej, owa przewaga była nieraz fikcyjna, 
albowiem gros floty niemieckiej było za wsze skierowane przeciw 

A nglji i skoncentrnwaue na morzu Północnem. Po stronie nie­

mieckiej p1·zejawia si~ ch~ć oszczędzania okręt6w w działaniach 

na morzu Bałtycki em i operowanie z byt ma lemi sitami, bez 
u~talonego planu. 

~ a podstawie podanego przebiegu wojny światowej na 
Bałtyku oraz pewnych dodatkowych szczegółów przychodzimy do 
następujących wniosk6w: 

I\. Znaczenie floty wojennej. 

\,\'" oj na ostatnia na Daltyku g wiadezy do bi tu ie, acz kol wiek 
przy stosunkowo mało czynnych flotach i malych na oko rezul­

tatach, że flota wojenna posiada na tym morzu doniosłe znaczenie. 
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wypa?e.k gdyby flota niemiecka wysadziła na wybrzeżu zatoki 
Fi11sk1eJ armję dla zagrożenia stolicy. Tern samem - flota ro­
sy:jsl~a o~daje ogromne usługi naczelnemu dowództwu i przy­
czyrna s1 ę (lo doRtarczenia możliwości pro wadzenia ofensywy 
w Prusach \Vschodnich. 

. Poza temi glównemi zadaniami, obie floty biorą udział 
w działaniach zabezpieczających mniej lub więcej skutecznie 
skt'zyclła swych armij. 

Tylko dzifJki flocie - Niemcom udało Rię zawładnąć 
wyspy bałtyckie Ernl i Dago, a także i Finlanclję i posunąć swe 
arm10 aż pod samą stolicę rosyjskq. Flota niemiecka lJyła więc 
bardzo skutecz.nom narzę(lziem pl'Zy tworzeniu pokoju na 
wschodzie. 

B. Strategja i taktyka. . 
. Niemcy nie posiadały opracowanego planu dziala11 wo­
Jennych na Bałtyku, nie egzystmrnla n",wnioż jakakolwiek bliższa 
łączność pomiędzy glówncmi sztabami armji i floty. Skutkiem 
powyższego niemieckie oporncje na mo1·zu Baltyckiem mają 
cl_1arakter dorywczy, przypa(l kowy, uic wiążą się pomiędzy sobą, 
me przedstawiają pewnej st.alej I inji wytyc:1.nej. W szeregu 
operacji z roku 1914, HH5 i 191G wykonanych na Bałtyku wy­
mienione cechy przejawiają się cloldadnio. Tak przedstawia się 
niefortunna operacja „l\lagdelmrga'' w roku 1914; bezcelowa 
operacja zawładnięcia zatoką H.yskq w roku 1915; bezmyślna 
operacja dywizjonu torperlowc6w w koi1cu roku mrn i wi.ele 
innych. Dopiern w latach 1~J17 i Hl18 daje się dostrzec, w dzia­
łaniach floty niemieckiej, pow11a ciągłość i planowość, jak 
również i pewien cel strategiczny wsp61ny z annją, to też w tych 
latach, zbierają Niemcy owoco swych posunięć strategicznych. 

Skutkiem owej bezplanowości i dorywczości, a także 
zaniedbyvrnnia floty rosyjskie.i - następuje stale wzmocnienie 
sytuacji rosyjskiej na morzu Baltyckiom, przejawia się to naj­
l)l'Z<'>d w zatoce Fi(n;;kioj a potrnn w Botnickiej, nyskiej i wreszcie 
w p<>lnocnoj c:1.ęści morza Ba ltyckiego. To wzmoc1lionie osiągnęło 
szczyt na początku roku 1917 i niewiadomo, czy Niemcy nio 
pożałowałyby swej dotychczasowej strategji, gdyby nie wybuchła 
rewolur~ja rosyjska, która ostatecznie spa1·aliżO'wala flotę rosyjską. 

W wojuio na Bałtyku - Xirmcy winno l>yly zacząć ocl 
togo, er.em zakoi'wzyty, t. j. udnrzyć na l'lotę 1·osyjf4lu1 w colu 
opanowania zatoki Fi11ski0,j. Pderwnie floty niorniockioj na 
rosyjską ,,pozycjf~ centralną'', wykonano na samym pocz[1tku 
wojny, t. j. wtedy, gdy obl'Ona 1·osyjska była mało skuteczna, 
improwizowana, a flota rosyj-.:Jrn :1.nikorna, niezawodnie wprowa­
dziłoby flotę nieminelq do wschodnit\i cz<~~ci zatoki Fif'iskiej. 
Zadanie to było tern lat.wiojs:1.e do wykonania. żo H.ORjanio zg6ry 
odda wali przeciw n i kowi \\'~zysiko to, eo lei a Io 11a zachód od 
„pozycji centralnej", a wię(j ~iemcy mogły uzyskać ber. strat 
i ryzyl<:a szereo· do<rod11 ych punktów oparcia, znajdujących się 
na wyspach 1\lanrl;kicl1 i na zachodnim wybrzeżu Finlandji 
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i stąd prowadz;ić clalRzą akcję w gł[1b zatoki Fi11skiej. Do _po­
dobnej akcji Xiemcy nie potrzebowały angażow:ac ,_10,~rs.ze Jed­
nostki floty, starczyłyby starsze okręty znaczme _s1lmeJsze od 
rosyjskich a mało nadające się do użycia dla walki z ówczesną 
flotą angielską. 

Flota niemiecka mogła też łatwo wykonać desant na 
zachoclniem wybrzeżu Finlandji, fakt ten wy,rnłalhy niechybnie 
powstanie w Finlaudji, kt(ira r. trndem wosila panowanie ce­
sarstwa rosyjskiego i utrudniłby Hosji prowadzenie wojny, do­
starczając jednocześnie flocie niemieckiej cały szereg dogodnych 
punktów oparcia leżących w pobliżu uaz rosyjskich. 

Akcja niemiecka w r.atoce Fi(1sk1ej, ewentualne powstanie 
Finlandji powsti·zyrnaloby na wybrzeżu znaczne siły armji ro­
syjskiej niezbędne do bronienia stolicy a tern samom uniemo­
żliwiłoby •Rosjanom dokonania ofensywy w Prusa.eh Wschodnich 
co znowu nie pi·zeszkodziloby Niemcom w dalszej pomyślnej 
ofensywie na Paryż. 

Ofensywa floty niemieckiej na zatokę Fif1ską przyspie­
szyłaby niechybniQ kapitulację Rosji z powoclu_ bezpośredniego 
zagrożenia stolicy, większego zagmatwania życia pai1stwowego 
i izolowania Hygi od Szwecji i północy . 

. Plan rosyjskic•j woj ny na morzu Bal~ycl~iem posiadał 
zasaclmcze braki, albowiem z oręża czynnego 1 olern;;ywnego -
ja~im jest ~ażda flota bojowa - czynił oręż czysto _do!'_e_ns~,~ny, 
związany memal nierozerwalnie z wybrzeżem zatolo I· rnskieJ. 

. Taki plan był zrnszt,1 zgodny z tradycją i hist?rj_ą rosyjską. 
Niema~ we w:qzystkich wojnach rosyjskich, a szczef?olrne :v trzech 
ostatmch, t. J· krymskiej, rosvjsko-japof1skiej i światowe] zasada 
P?dpo~·ząd~rnwan ia floty spl'awom lądowym_ i_ :V):Z!iaczonia j?j 
bierne] roll wraz z pozbawieniom jej wszollneJ lllICJatywy staJo 
się zasadą narodową i wła:foiwogcią rosyjską. 

. Poza ~e~n,. również było błędom kardynal_nym w?znaczać 
flo_c10 ,baltY:ckIOJ Jako, zada n ie wojenno, tylko J8(!en fragment 
dzialan WOJ_ennych. Ji lota ćwiczona według tego Jecln~go fr~g­
~rnntu zame~bala wszelkie inne sposoby prowadzerna W<?Jny 
1 gdy wr~g n!e uderzył na ,,pozycję centralną", flota rosyJska 
okazał~ się meprzygotowana do prowadzenia wojny o szerszym 
zakre~1e. Sposoby prowadzenia wojny są tak liczne,. a .sam 
pl'zeb1eg woJny dostarcza tyle rozmaitości, że ćwiczerno floty 
trlko W jednym kierunku staje się W!)l'OSt szkoclli wem - widzie­
hsmy to dobl'ze w podanym przolJiegu wojny na Bałtyku. 

Przez. calY: czas trwania wojny, flota rosyjska w pełnym 
c,wym składzie me wypływała ani ' razu na morze Bałtyckie 
w celu _ods~uk~nia_ okręt,3w nieprzyjaciela lub bombardowania 
wyb~·ze~a nie~mock1ego. ~p,tem prowadzenia wojny sposouem 
rosyJskm:i, t. J. p~·zebywanrn. na _wlasuych należyci o strzeżonych 
"':oda?h 1 czekai~ia by }H'ZOCI w_mk zdobył Rię na joj zaatakowa­
me me prowadzi do celu, a nieraz znacznie ułatwia przeciwni­
kowi wykonanie swego zadania. 
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\Vojna polega na tern, by stale dręczyć przeciwnika, de­

nerwować go i trzymać w napięciu, tern samem pobudza się go 

<10 poczyna11 mniej ostrożnych a więcej gwałtownych, efekt ten 

osiąga _słal)szy przez niespodziewane a tako wanie I wybrzeża 

i mor~lnch dróg komu11ikacyj11ych, przez atakowanie okrętów 

strażmczych i dozorujących, takie prowadzenie wojny było sto­

smvane przez flotę niemiecką w stosunku do znacznie silniej­

szego _na morzu przeciwnika -- .,\.nglji i dało dodatnie "·yniki, 

albow10m Anglicy zmuszeni zabezpieczyć wla~ne wybrzeże, 

zatrzymywali w kraju wielką ilość materjalu bojowego przezna­

czonego dla frontu we Francji. 
Plota rosyjska, jako słabsza, winna była stosować ten 

spos6b prowadzenia dziala11 wojennych, tembard7.iej, że inicja­

ty;va w tym wypadku spoczywała w rQkach rosyjskich. Do­

wodztwo rosyjskie mogło dowolnie wybierać momenty jak również 

ustalać każdorazowo skład , swych sil, miejsce ataku i t. p. 
Do,,·ództwo floty rosyjskiej stanowczo posuwa zbyt daleko 

swoją biemość, gdy w czerwcu 1916 roku nie zdobywa się na 

żywszą akcję w eh wili, gdy niemal cala flota niemiecka wycień­

czona przez bitwę .Jutlandzką przebywa oLezwladniona w por­

tach zachodnich. Ta bieżuość graniczy już z bezradnością lub 

złą wolą. 
Taktyka stosowana przez przeciwników na morzu Bal­

tyckiem za "riera następujące cechy charakterystyczne: 

operacje po większej części są dokonywane w porze 

nocnej lub w te dnie gdy horyzont jest mały i po,vodu zachmu­

rzenia, mgły i t. p., t. j. wtedy gdy łatwiej daje się zastosować 

zasada zaskoczenia przeciwnika i gdy wywiad lotniczy jest nie­

możliwy lub utrudniony; 
jeżeli operację dokonywano w porze dziennej - to strony 

unikają przybliżania się ku wybrzeżom, a to w celu lepszego 

zachowania w tajemnicy swojej obecności na morzu; 

podczas operacji na mol'Zu, kursy są przekładane w taki 

spos(>h, by prowadziły przez największe głębokości, a to dla­

tego by możliwie uniknąć rozsianych na Bałtyku licznych pól 

minowych; 
przy wykonywaniu operacji w śrndkowcj części morza 

Bałtyckiego stosowany był wywiad prowadzony w obie strony 

od wyspy Cotland, a to w celu unikuięcia ewentualnego wyjścia 

przeciwnika na tyły. ])zisiaj wykonanie takiego wywiadu jest 

tatwc przy zastosowaniu awjacji; 
lekkie okręty miały znacznie więlrnze i łatwiejsze zasto­

sowanie przy wykonywaniu operaeyj wojennych, a to dlatego, 

że posiadały one większą swobodę rnchów i nie wymagały 

specjalnego zal)ezpieczenia od lodzi podwocleych; 
obie strony odczuwały bl'ak dostatecznej ilości torpe­

dowców i kontr-torpedowców, szczególnit~ takich, które posia­

dały wielki promie11 działania; 
bitw artyleryjskich było nie wiele i nie można na nich 

opiera6 konkretnych wywodów, zresztą są one dla wszystkich 
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takich bitw jednakowe, a więc wnioRki z bitw na innych mo­
rzach mają zaRtoRowanio i na morzu Haltyckiom; 

ataków torpedowych dokonallych z torpedowców prawie 
że nie było, natomiast są one dokonywane przeważnie przez 
lodzie podwodne. Bronią naturalną torpedowca staje się jego 
artylerja; 

zasłon dymowych na morzu naltyckiem nie stosowano. 

C. Współdziałanie ze sprzymierzeńcami. . 

Obóz antyniemiecki posiadał w sumie ogromną przewagę 
na morzu nad obozem niemieckim i skutkiem tego zabezpieczył 
sobie panowanie na ,n~zystkich morzach, za wyjątkiem morza 
Bałtyckiego, do którego flota angielska nie miała dostępu a flota 
rosyjska była zbyt słaba w sto~muku do przeciwnika. Dzięki 
takiemu ukształtowaniu się sil na Bałtyku - Niemcy miały 
możność podtrzymywać komunikacje z pa(1stwami neutralnemi -
skan dyna wskiemi i tą drogą f.prowadzać przedmioty konieczne 
dla życia paf1stwa i dla prowadzenia wojny. Xiemcy sprowadzały 
tą drogą towar zdobyty w pa11stwach Ska11clynaws1rich lub za ieh 
pośred~~ctwem z innych kraj(iw. . 

I a przewaga niemiecka na morzu Baltyck1em była przed­
miotem specjalnych rnz waża11 ang-ie lsk ie j admirał icji, która za­
stana wiała się po\\"aŻnie nad n~ożli wością fol':"'O\\'ania Belt<)\V 
i doszła do przekonania, że to zadanie jest 1dewykonal11e, zresztą 
flota niemiecka zabezpieczyła się odpowiednio i ustawiła w Bel­
tac_h. Rzere~ pól minO\rych. Xa skutek tych rozważa11 ~ admi­
r~hcJa ang_ielska zdecydowała się na wysianie do mo1:za Bał:tyc­
k1ego lodzi podwodnych, które przoz cały czas WOJny, aż do 
chwili kompletnego rozkładu floty rosyjskiej, pozostawały 
w dyspozycji rosyjskiego naczelnego dow6dztwa. 

\oza tą wyraźną i skuteczną !)omocą sprzymicrzef1cy 
stoso~ah wymian_ę inl'ol'maeji o niep1·zyjar·iolu .. 'l:em wyczrn·py: 
~rnl RH-~ ~tos1_m_ok 1 ko?rdyuacja działa 11 l'osyjskiAJ .I loty_ L_altyck1e.1 
1 doty ka.1ąceJ Ją w bli~kiom sąs i Pd ztwie l'loty a11g1 olskwJ. 

Nawet gdy sztab admirała ,follicoo został uzupełniony 
P!'zez l:1cz~1i ko,\~ogo of~ e?!'a _ mary 11 ark i ro~yjsk ioj, wsp<'>łd~ialan io 
1.ue wyp w1 lo się w scrnleJRZPj l'ormie i n i gdy spl'zy!merzono 
floty me dokonały skoordynowanej akcji na morzu Polnocnom 
i Baltyckiom. 

. . ,fest rzoc~ą. niozmiornio dziwną, że w roku 191G, gdy po 
b~tw1e ,Jutl~nd7:lneJ z1:1ur~ona, krwawiąca i pozuawionaJ w~zel­
kich zapasow ilota mom1ocka powr(ieila do swoich portow 1 na­
stąpiła _cl_nvi~a, że . wschodnie ,vybrzoże niemieckie z licznemi 
p_ortanu I m1~s!,anu hylo wcalo niezalrnzpieczone i przedstawiała 
się dogodna 1 Jodyna, J~rzez cały czas trwania wojny, okazja 
n;~lo _ryzykowneg·o dla fl_oty rosyjskiej pojawienia się u wyl>rzeża 
~ 1~1rn1ec -: okazJa ta me zosta!a wykorzystana; również jest 
dz_n~nen!, ze gdy.": rol~u 19_17_ ':'tęlrn~a. <'Z(-JŚĆ' floty niemieckiej 
z JeJ na1nowszomt 1 nawotęzme1szem1 Jednostkami zajęta była 
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dokonywaniem operacji desantowej i zajmywaniem wysp Ezel 
i ~ago oraz wyparciem Rosjan z zatoki Ryskiej flota 
angielska nie uważała za właściwe demonstrować w takiej formie, 
by z~uusić Niemców do od wołania swej floty a tern samem przy­
CZYJ?lĆ się do podniesienia stanu moralnego Lroniących -się 
HosJan. l\Iożliwe, że angielska admiralicja orjentowala się do­
Rkon.ale w sytuacji Hosjan i usposobieniach na okrętach floty 
~·oRyJskioj i uważała taką demonstrację za jałową nie pozbawioną , 
Jednocześnie pewnego ryzyka ze strony niemieckich lodzi pod­
wodnych i min zagrodowych. 

W spółdzialanie na morzu Bałtycki em państw należących 
do ~oalicji antyniemieckiej wyjawiło się głównie w fakcie wy­
slarna w latach 1914 i 1915 na to morze angielskich łodzi pod­
wodnych, kt6re zostah w następstwie oddane do dyspozycji 
1·osyjskiego naczelnego dow6dztwa. Owe lodzie przynoszą nie­
ibicie wielkie korzyści flocie rosyjskiej i działają na Bałtyku 
bardzo skutecznie. Angielskie lodzie pod wodne, po przeniknięciu 
na Bałtyk i po przejściu pod rozkazy rosyjskiego dovl'ództwa 
~racą na pozór wszelką łączność z admiralicją brytyjską i wo­
Jenne komunikaty angielRkie nic więcej o nich nie wspominają. 
Prawdopodobnie odgrywały tu rolę metody wojny podwodnej, 
stosowanej na Bałtyku a sprzeczne z 6wczesną polityką angiel­
slq, energicznie powstającą i zwalczającą takież metody, stoso­
warie przez flotę niemiecką. Prawdopodobnio Anglicy woleli nie 
widzieć tego co się dzieje na Bałtyku i stwórzyć pozory, że 
w sposobie prowadzenia wojny na Bałtyku nie posiadają żaclnej 
ingnrencji. 

Angielskie lodzie podwodne oddały duże usługi swojej 
ad mirnl i cji, informując ją szcriególowo o nastrojach, poglądach 
i usposouieniach na okrętach floty rnsyjskiej, w szczególności 
w latach 1917 i 1918, gdy odbywał się rozkład i dezorganizacja 
floty rosyjskiej. Oficerowie angi8lscy mogli również dokładnie 
?c.enić wal'tość techniczną floty rosyjskiej, jak r6wnież ocenić 
J(~.J strntegję i taktykę. 

Lączność z flotami innych Rprzymiene11c6w była zupełnie 
I ui 11 a i ograniczała się do zewnętrznych przejawów kurtuazji 
oraz wymiany pewnych informacyj o przeciwniku. \V roku 1915 
zamirfrzano było przestanie na Batt.yk podwodnych loclrii, nie­
tylko angiolskicli, ale także francmiki(\h i włoskich, ale po wy­
padku z angielską 1:oclzią E 1~3, kt6rn osiadła na mieliźnie w po­
bliżu Kopenhagi i została rozstrzelana przez niemieckie torpe­
dowce - z zam ian1 tego zrezygnowano. 

D. Dowództwo. 

. Organizacja wyższego dowództwa tak we flocie niemiec-
kiej jak i we flocie rosyjskiej została Rzczogólowo omówiona 
w artykułach kapita11a Klossowskiego w numerach 7 i 8 „Prze­
glądu ;\J orskiego" pozostaje wi,tc tylko poddać t:1 Ol'gan iz~cję 
ki·ytyce i wytk11ąć joj braki, wyjawiono w czaRio dziala11 WOJen­
nych na Bałtyku. 
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W czasie wojny i niemal aż do jej końca - flota nie­
miecka nie posiadała prawidłowo zorg-auizowanego i rozumnego 
dowództwa. J)mvództwo floty niomiockiPj było typowe dla 
ustroju monarchistycznego, gdzie monarcha nietylko był wyż­
szym z,vierzchnikiem sil zbrojnych, ale czul się jeszcze powo­
łanym do kierowania osobiście działaniami wojennemi, co wy­
twarzało dookoła osoby cesarski ej atmosferę prze8iąkniętą in try­
gami, zawiściami i poliocznemi wpływami. Niefachowe i nieod­
powiednie dowództwo cesarskie da wato się otlczuwa6 szczególnie 
na początku dziala11 wojennych, gdy dowódca floty obowiązany 
do lojalnego postępowania wobec życze11 cesarza, był mocno 
skrępowany ,v pobieraniu swych własnych decyzyi i obowią: 
zany do stosowania niewłaściwych podczas wo1ny decyzyJ 
cesarza, jak naprzykład: kategoryczny zakaz flocie niemieckiej 
brania udziału w opera.cjach w zatoce Fii1skiej lub zalecanie 
oszczędzania i nieryzykowania oknr)tami floty. 

Wyższe dowództwo nad flotą niemiecką sprawował ce­
sarz, od którego decyzji wszystko zależało. Cesarz znowu pobie­
rając decyzje, znajdował się pod bezpośrednim wpływem: 

1. Szefa gabinetu, 
2. Szefa Sztabu ( ieneralnogo, 
:1. Rekretarza Stanu (admirał ,·on Tirpitz), 
4. Dowódcy floty ~Iorza Otwartego, 
5. Dowódcy floty morza Baltycki()go. 

Nadto w sprawaeb polityki morskiej od: 
G. Kanclerza. 

Zupełnie jest naturalnom, że przy tak zorganizowa1wm 
dowództwie przedstawiało siQ wielkie pole do intryg, osobistych 
uraz, ubiegania _się o osoliiste wzghzdy i t. p. . . . 

?~an t~ln trwał aż do sierpnia 1918 roku, t. .J· prawie az 
do chwili zaw1eszenia broni. W tym to czasie zostaJe utworzony 
rze?zywisty. sztab generalny z ";łaści wym jemu zakre~em dzia­
łam~, a ... na J~go. cze~e zostaje posta wiouy jeden z_ !rnJlepszrch 
admll'alow mem1eck1ch - bohater bitwy ,f utlandzkie.1 - admirał 
Yon Schoer. (!statn~a _nominacja przychodzi zap_óźn.~ - admil'ał 
YO~ .Schecr n~ema J~lz ~osyć czasu, aby p1·ze1aw1c swe zdol­
nosc1, bo kornoc WOJny Jest już bardzo bliski . 

. Sk.~1tkion~ tak wadliwej i opartej na względac!1 osol~istY:ch 
?rgamz_aCJI wyzszcgo dow<klztwa niemieckiego, Jak rowmeż 
1 skutkie~n wpływu tylu osól> fachowych na decyzje cesarza -
cesarz me zawsze może powziąć okl'eślona decyzję, co znowu 
doprnwadza do kom prom is<>w i do lHJłśrndld>w. 

~iemiecki plan mohiliŻacyjny przewidywał, że clow<5dca 
floty .Morz~ <;>tw~rt?go rozporządza wszystkiemi jed~10stkami 
floty, w teJ liczbie 1 okrętami prz;oznaczonemi cło clz1alaf1 na 
morzu Daltyckiem. Takie rozwiazanie dow<>dztwa dawało mu 
możnoś6, ~g?dnie z wymaganiami chwili i Rytuaeją wojennri -
przerzucac 1 przegrupowywać !'Jotę niemiecka. Tymczasem, 
jeszcze przed wybuchom wojny pow1·(ieil do · Niemiec brat 
cesarza - książę Henryk - admirał floty niemieckiej i zażądał 
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dania mu odpowiedniego dowództwa. Pod wpływem Szefa Ga­
binet~ z~staje stworzone specjalnie dla księcia Henryka, nie 
przewidziane w organiza0ji wojennej - niezależne dowództwo 
floty .bałtyckiej, działające na teatrze podrzędnym a dowódcą 
zostaJe mianowany książę Henryk, brat cesarza, były inspektor 
floty :--· dowódca o bardzo wysokich kwalifikacjach hierarchicz­
nych 1 wysokich koligacjach, znacznie przewyższający pod tym 
względem dowódcę floty Morza Otwartego. 

Zapewne nie jeden błąd i niejedna nieudana operacja 
mogą być przypisane tej oryginalnej strukturze dowództwa. 

Książę Henryk nie by! przed wojną w bezpośrednim 
kontakcie z personelem floty, co powodowało, że nie zawsze 
go 1:oznmiano i intencje jego odgadywano (uaprzyldad operacja 
admirała Mischke w roku 1915). Stworzony ad hoc dowódca 
floty bałtyckiej nie posiadał swego okrętu admiralskiego i rezy­
dował więcej w Ki lonji na lądzie, niż na morzu na okręcie. 
Nowowyznaczony dowódca floty nie poczuwał się w obowiązku 
wyruszać na morze każdorazowo, gdy wyruszała podległa mu 
flota, również nie przekazywał on w tym wypadku swego do­
wództwa, kierując operach z ląrlu. \V wyniku takiego dowo­
dzenia były wypadki, gdy dow<'>dca floty zaokrętowywal się 
z catym swym sztabem na dowolny oki·ęt, czasem znowu posyłał 
tylko swego szefa sztabu, pozostając sam w Kilonji. 

Książe Hemyk -- w charakterze dowódcy floty - pełnił 

swe obowiązki nie długo, bo już w roku 1915 zostaje zwolnJony 
ze stanowiska na własną prośbę. 

W Itosji naczelne dowództwo nad flotą sprawo wal cesarz, 
alo na wypadek wojny było przewidywane podporządkowanie 
floty przyszłemu generafoisimusowi wielkiemu księciu l\Iikolajowi 
~Iikołajewiczowi. ,Vielki Książe mało interesował się flotą, nie 
rozumiał jej wcale i nie wierzył w jej skuteczną działalność, 

patrzał więc na nią jako na środek czysto obronny - przed­
stawiający (lalszy ciąg olJrony ląrlowej. Flota, jako środek ofen­
sywny nie·związany z lokalnym systemem obronnym, nie mieściła 
się w pojęciu wielkiego księcia. 

Według organizacji pokojowej - flota morza Bałtyckiego 
była dowodzona przez specjalnego admirała podporządkowanego 
bezpośrednio ministrowi marynarki. Ten admirał zwal się do­
W<>dcą floty, a w razie wojny był przewidywany na stanowisko 
głównodowodzącego flotą. Dowódcą floty rosyjskiej - na po­
czątku wojny - był admirał Essen, który przez sześć lat peł­
nienia funkcyj tak zżył się z flotą i lJył tak popularny, że flota 
z całą wiarą poclporządkO\vywała się jego zal'ządzeniom. N a 
samym początku wojny - dowódca floty został podporządko­
wany bczpośl'ednio wielkiemu księciu - generalissimusowi, ale 
wkr(itce potem, wielki książe nie rozumiejąc i nie orjentując się 
jak wykorzystać flotę, a jednocześnie olJawiając się dać zawiele 
samodzielności jej dow6dcy, podporządkowuje go generałowi 
dowodzącemu \' l armją kwaterującą w Finlandji. Podobną 
niedorzeczność trndno wytlomaczyć, przecież flota jest silą ru-
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chomą, która mogla szkodzić przeciwnikowi daleko od własnych 
bni;cgów, tymczaRem podpol'zqdkowanie jej lokalnemu clowótlztwu 
i to do,Yództwu, które 11ie bl'alo żadnego udziału w działaniach 
wojennych jest równoznaczne ,i; umyślnem uniernchomienie~n 
jednego ze sposobów prowadzenia wojny. Powyższa organizacJa 
nie potnvala długo, bo jej niedorzeczność wykazała się sama 
przez się. 

\V roku 1915, gdy zwierzchnietwo nad prowadzeniem 
wojny obejmuje sam cesarz, następuje reorganizacja Kwatery 
Clówncj przoz stworzenie u boku ccsanm dwóch równoznacznych 
sztabów: sztabu dla operacyj l~dowych i sztabu dla operacyj 
morskich. Po tej reorgańizacji Sztabu Głównej Kwatery - clo­
W(>dca floty morza Bałtyckiego wstajo podporzfldkowany cesa­
rzowi przez jeg·o sztab morski. ,Jak widzieliśmy z przebiegu 
wypadków ,vojennych na Bałty ku po wyższa reorganizacja na­
czelnego dowództwa [loty nie cła la pomyśl ny cli wynik<> w a to 
<llatego, że za silne było skrępowanie dow6dcy floty w poprze­
dnim okresie. Tu można w pełni zastosować powiedzenie ,,błąd 
się mści". 

D. Typy okrętów. 

. Do składu floty niemieckiej i rnsyj~kiej wchodzi_ły ok1·(~ty 
men~al wRzystk ich typów, dlatego też pożyteeznem Jest prze­
stud.1ować jakie za~tosowanie miaty poszczególne typy okrętów 
przy działaniach wojenny<'.h na Bałtyku. 

Sity p1·zec'.iwnik<JW na Bałtyku składały Rię przeważnie 
z ok~·ęt<>\\: na<lwodnyclt. Liczba (;kręt(>W poclwo<lnych była ~u­
P?ln10 zmkom_a na pyo(:?ltku wojny i wzrosła. <łoś~ szy_bko z. bi:: 
gwm wypadkow. \·\ :N 1emczech budowano sp1eszmc wielką 1los<' 
~ort:} podwodnych, na które poktadallo wielkie natl~ieje. W Hosji 
Ilosc Jednostek poclwoduyeh, budowanych w kra.1u była mata 
i ;'·yr~1~gala uzupełnienia przez !labycie łodzi pod w~~lr~ych Sta­
now _ZJe.d noczonycl~ 1 nL wypożyczell ia ich w .i\ nglJI 1 sprowa­
dzerna ich w stanie zdemontowanym dl'ogą okrężną na .\r­
cllangiclsk. 

Pocls~a~rn. ~vsz~lkioj floty - okręt o najwi<~k~z:.i pojo~n-
11?sc1. 1 ~ naJ'·Hln1eJSZOJ_ artylerji - t,w<'.Z(lsny okl'<~t lm.1owy miał 
11 iew10lk~e zastosowame i prznja wił 11uttii aktyw noś<-;. Bałtyk, 
ze swem1 stosunkowo malemi gl(~bokościami i li(·znemi podwod­
nemi niospo~lziau l~ami, do kt_<>l'ych dochodziły jeszcze miny J!od­
woclne. nadające _się do stawiania ni()mal wszędzie i czyhające 
zdradziee ko lodzie podwodne, stal się te1·onem n imlogodnym dl a 
okręt(>w o tak wiPlki0j pojemności i znacz11om zanurzeniu. ,V do­
datk~1 nad;spoclziewany i skuteczny rozwój walki pod W()(Jnej, 
z ktol'ym owezesna taktyka ledwo <la \\·ala sobie rady, nakazy­
wa!, stornwae te, okręty z wi.olką ostrożnością. Mimo to obec­
ll?~c tych okr~tow w_ składzie. flo~ walczących wytwal'zata pe­
w1~n at~1t mornlny n1ezez~al~tJqCeJ strnnio prz;eciwnej na zbyt 
śnuale 1 ryzykowne posumęcia ku stmnie <lrugioj. Okręty lin-
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jowe, w stanie przedwojennym t. j. o ogromnej pojemno§ci 
i wielkiem zanurzeniu są mato przydatne dla morza Bałtyckiego 
i na~ei3:ł'o spodziewać się, że przedwojenny okręt linjowy prze­
rodzi ~nę po wojnie w nową formę - więcej stosowną dla mo­
~·za Bałtyckiego. Taki okręt narodził się już w Niemczech 
1 został ochrzczony nazwą „Graf Yon Spee". 

. Następny typ wielkiego okrętu - krążownik lin jo wy 
me przejawił żadnej działalności na morzu Baltyckiem. 
, . Duż~ usługę okazały stare krążowniki opancerzone. 

l>O]owa ich wartość lJyla znikoma, a więc nie obawiano się ry­
zy~?Wać niemi przy wykonywaniu niebezpiecznych operacyj. 
Dz1s ten typ okrętu jest już na wymarciu. 

. Krr1żowniki lekkie wchodziły w skład tylko floty nie-
lllie<~kiej Bozsprzecznit) okntty tego typu oddały znaczne usługi 
wrl{Onując zadania zwi:-p:a:rn z wywiadem, dozorem, stawianiem 
~nm, .zabezpieczeuiem torpedowqów i t. p. Typ lekkiego krą­
zowmka t. j. okrętu o niewielkiej pojemności lecz zdolnego do 
sz.ybkiej jazdy i zaopatl'zonego w silniejszą niż kontrtorpedo­
,nec artylerję i nie skrępowanego w swej nawigacji t. j. nie wy­
~nagaj:i_cego specjalnego zabezpieczenia od lod:d podwodnych -
Jost 11iezbęd11y dla prowadzenia dziala(1 wojennych na Bałtyku. 
. X ajwięk:,:izn uf-itugi były oddane przez kontrtorpedowce 
1 torpedowce. To okręty uczestniczyły niemal we wszystkich 
opel'acjach i dowiodły, że są 11ajpotężniejszerni jednostkami, 
najmniej narażonemi na niebezpieczeństwa wojny podwoµnej. 
Są więc kontrtorpodowco i torpodo-wco okrętami lliezbędnemi 
dla prowadzenia walki na morzu BaH.yekiom, nałoży tylko dbać 
o _to, by prnmiof1 ich działania był taki, by sięgał: do najodleg­
le.1szyd1 kątów morza Bałtyckiego jak też i oto by ilość ich 
była dostateczna. Pierwsze wymaganie jest dzisiaj łatwo wy­
konalne na skutek zamiany opalu węglowego opałem ropowym 
a także z poworlu zwiększenia ich pojemności. Kontrtorpedo­
wiec winien być zaopatnony we wRzyRtkie Hrorlki walki z lo­
~lziami podwodnemi, a także \\'Obce jego uniwersalności uzlJro­
Jony w moHiwie silną al'tylerj!-J. :\lalo torpedowce, ze względów 
atmosftwycznych · nadają siQ tylko dla działania u wybrzeży i to 
takich kraj<hv jak Szwecja i Finlandja, dla działania w pelnem 
mol'zu są ono mało przydatne. l\fogą ono l)yr, stmwwano d1a 
wa] ki z todziam i pod wod nom i i <lla slu:i; by strażniczej w po bliż u 
wybl'zeża. l\faly to1·pcdowiec nie może być uważany jako śro­
dek of'<·1rnywny. 

N owym orQżem, który rozwinął się ogromnie w czasie 
wojny i który uzyskał zalety ofensywne wraz z wielką auto­
nomją jest ł<>dź pod wodna. Lodzi o pod wodne przeznaczone dla 
dziata(1 na Battyku 11ie powi1my posiada6 dużą wyporność, jed­
nakże ich promio11 działania winion by(: bardzo duży, aby poz­
woli 6 joj t1·zymać się na polnom mol'zu możliwie długo. Lódź 
pod wodna pr.zoznaczona dla morza Bałtyckiego -wiuna być zao­
patrzona we wszystkie środki walki na morzu stosowane na 
lodzi pod wodnej, a więc w torpedy, miny i artylerję. Ta ostatnia 
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może przynieść korzyści przy ostrzeliwaniu wybrzeża nieprzy­
jacieh;kiego, nie bronionego o1uętu handlowego, w walce z apa­
ratami lotniczemi, wreszcie stanowi bi·o11 obronną na wypadek 
gdyby łódź podwodna uie mogla się zanurzyć. 

~ Do walki z łodziami podwodnemi i do trałowania w po­
bliżu wybrzeża, stosowano na Bałtyku kutry rybackie i okręty 
pomocniczo. . .. 

A wjacja miała dość szernkio zastosowame w woJrne na 
morzu Baltyckiem, tylko, że winua ona liczyć się nieraz z wy­
jątkowo zlemi "~arunlrnmi atmosferycznerni, _które p1:zes~lrndz,ają 
czasem w przeciągu szereO'u dni w wykonarnu zadama, Jak row­
nież zmniejszają widnokl'ęg i zmuszają aparaty do lotu nisko 
nad wodą i t. p. 

E. f\rtylerJa. 

Wojna ostatnia na Bałtyku nie daje specjalnych do­
świadczeń z walki artyleryjskiej. Tym orężem przeciwnicy po­
sługiwali się mato. z- bitw.y, która miała miejsce. w roku 1915 
około Gotlandu i w trnkcie ktl)l'ej został nieznaczme uszkodzony 
minowiec niemiecki „.i:\lbatl'Os'' wynika potrzeba ustalenia i udo­
skonalenia metody strzelania skoncentrowanego do wspólnego 
celu. W flocie rosyjskiej owa metoda nie była na wysokości, 
pozatem i system zbiorowego manewrowania nie był należycie 
opracowany. W czasie walk o zatokę Ryską - w roku 1915 
wyj a wiła się ważna zasada posiadania dział o możliwie najwięk­
szym z~sięg~. Ta zaRada odgryvrn specjalną rolę podcza~ wojny 
pozyc yJne.1 i przy (lobroj obserwacji, wtedy osiąga SIQ taką 

prze\\:agfc toch:iiczuą nad przeciwnikiem, że jego str~on~ mornlna 
z?staJe zachwiana, a więc z góry może być przewidziano zwy­
Cięstwo. 

F. Torpedy. 

Przez cały czas trwania czteroletniej woj ny, przoci wnicy 
nio mieli możności zastosować i wypróbować - opracowaną 
jes7:cze ,v czasie_ p~kojowym - taktykę torpe(lową. Wypadki 
wo.1en11e tak znueniły rolę i przer,naczenio kontr-torpedowca 
i torpe~lowca, że wyłoniła się potrzeba wzmocnienia ognia arty­
leryJsk1ego na tych okrętach, nieraz kosztem wyrzutni torpedo­
wych. ;:,ama zaś torpeda zclRtala, z Liegiom wypadków wojen­
nych, prze_rzuc~rna lll~mal wyłąeznio 11 a łoclzio pod w od no. 

. . I>_zialama wo1eune na Bałtyku dowiodły, że torpedy 
01~m~oclno l~yły zn~czu ~e lops~e i silniejsze niż angielskie i ro­
syJskie: Mozn~ na!wzyc ~lz1es1ątki wypadków pomyślnego ata­
k~:)\va1~ia okręto,~r r:11em1eclnch za pomocą torped rosyjskich i an­
g1e!sk1ch z wyn1~1em uszkodzenia okrętu a nie zatopiouia go. 
Swi~dczy to o rnedostatecznym ładunku tych torpod. Natomiast 
ataki torp_odowo cl?konane p~·zez jednostki niemieckie prawie 
zawsze miały w?nik - zatop1~nie ok:l'(~tu. Xalcży więc dążyć 
do tego by \\. miarę wzrastallla żywotnrnfoi okret()W wzrastała 
również ilość materjalu wylrnchowogo torpocl i j~go jakość. 
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. System st1·zelania torpedami był inny na niemieckich 
lo?zrnch podwodnych i innym na rosyjskich i angielskich. Nie­
miecka ł?d~ podwodna strzelała pojedyi1ezemi torpedami, wtedy 
ęsdY RosJanie i Anglicy stosowali system strzelania salwami do 
Jednego celu - wypuszczając jednorazowo kilka torped - do 
trzech. System strzelania sahrnmi Hosjanie stosowali nawet 
w~~d_y, gdy strzelali do niemieckiego okrętu handlowego. Oczy­
wisc1e system stosowany przez Rosjan i Anglików dawał większe 
pr~wdopodobiei1stwo celnego strzału, ale system taki jest nie­
~mrnrnie kosztowny i wymaga wielkiego zapasu torped, co nie 
Jest dostępnem dla każdego kraju. Niemcy nie mogli stosować 
podobny system już dla tej przyczyny, że )eh zapotrzebowanie 
na torpedy było ogromne z powodu dokonywania podwodnej 
blokady Anglji, a następnie dlatego, że zadaniem ich lodzi pod­
wodnych było przetr,rnć możliwie dłużej w pelnem morzu bez 
potr~eby powrotu do portu, natomiast wyczerpanie zapasu tor­
ped Już było przyczyną do takiego powrotu. 

G. Miny. 

. Z przebiegu wypadków wojennych na Bałtyku widzimy, 
ze automatyczna mina zagrodowa stała się na tym morzu jednym 
z gl6wnych środków walki tak obronnej jak i zaczepnej. Do 
stawiania min zagrodowych stosowano na · początku ,vojny 
specjalne okręty - stawiacze min; właściwością tych okrętów 
była możność załadowania wielkiej ilości min, natomiast ich 
z~lolność bojowa lJyla prawie żadna. Fakt ten spowodował ko­
rneczuość zastosowania w czasie wojny do celu stawiania min 
kontr-torpedowców i torpedowców, a nawet i krążowników, 
a Niemcy Rą pierwsi, kt6rzy uzbrajają Łodzie podwodne w miny 
zagrodowe. 

. Do rozrzucania min na Bałtyku, nadawały się szczegól-
Ille kontr-torpedowce, większe torpedowce i lodzie podwodne, 
okręty pienrnze dzięki wielkiej szybkości, a drugie skutkiem 
ukrywania się pod wodą doskonale pozwalały stosować zasadę 
zaskoczenia. 

Ka początku działań wojennych mina jest stosowana jako 
środek obronny nadający Rię do skutecznej walki pozycyjnej . 
. l\Iiny w wielkiej ilości są użyte do tworzenia wielkich pól mi­
nowych zamykających przeciwnikowi dostęp do rejon6w o zna­
czeniu stratogicznom. Z rozwojem wypadków wojennych mina 
przeistacza się w środek ofensywny i jest rozrzucana po całym 
Bałtyku. 

W wojnie minowej wyłoniły się następujące zasady: 
1. .Jeże.li miny są usta wiane w znacznej odgległości od 

własnego wylJrzeża t. j. w celach ofensywnych - należy je roz­
rzucać nicwielkiemi niewiążącemi się grupkami. Ustawianie 
w tym celu wielkich pól minowych tylko ułatwia przeciwnikowi 
orjentację i pracę trałową. 
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nadto czasu, hy zanurzy6 się i ukryć się pod powierzchnią 
wodv. kt<>ra chrnnila ją dostatecznie od pocisków. Mimo to, 
dziafó odgl'ywa wielkie znaczenie moralne i z tego względu 
winno by6 stoso\\'aue w walec z łodzią podwodną. Stl'zelać 
z okrqtu naclwó<lnego, wtedy gdy widzi się niebezpiocze11stwo, 
a jed n oczcśn ie~ nie można go z11i Rzczye, jest dobrym środkiem 
dla dodani a ducha wlasn 0j za todze i do skupion ia ogól n oj uwagi, 
alo takie stoRo\\'anio działa nie należy do go<lnych j nio świad­
czy o zimnej .krwi i ror.wadze r.alogi. 

Torpeda jako oręż przeeiw lodzi podwodnej nie miała 
z~stosowania na Bałtyku, aczkolwiek ,\nglicy z powodzeniem 
uzywali na moi·zu P<'>łnocnom torpedę do zwalczania lod:zi 
pod wodnej. 

Granat został zastosowany dla walki z łodzią podwodną 
na morzu Baltvekicrn w chwili jego wprnwadzenia, ale skutkiem 
p~·zcd Wezosnego zaprzeR1 ani_a dzialafI wojennych Ha tern lllOl'Zll 
rnc dal dnżogo doświadczema. 

Na Bałtyku, jak zresztą i na innych morzach, skutecz­
nym Śl'odkicm dla ,rnlki z łodzią podwodną była szybkość 
i ezęRta zmiana kursów. Opl'ócz tego większe okręty były strze­
żone przez małe, szybkie i zwi11110 torpedowce i pomocnicze 
okr<~ty. Czasami do ubezpieczenia okrętów nadwodnych uży­
wano wo, lno l >tato wcó\\'. 

W wojnie na Bałtyku były r6wnioż stosowane i sieci 
przeciw rodzi om podwodnym, jak r<>wnioż usta wiane specjalne 
miny. Przed wczesne ust.au ie dziala11 woj on nych na Bałtyku, 
skutkiem zmiany ustroju rrn;;yjskiogo, uie dało podstaw do zro­
bienia w tym kinrunku _ ko;1krot!1ych ,~nioskó:v, ale 1_1io ulega 
wqt pli w ości, że wszystkie srodk1 walk1 przec1 w todz10m pod­
wod nyrn stosowane na zaeliodzie dają się zastosować: na morzu 
Bałtyekiom. 

)I ikl'ofony i służua podsłuchowa w zaczątku w r.1916 -
nie były ftosowano na morzu BaHyekiem, l'ównież z powodu 
prze<i'wczrnrnego ustania działaf1 ·wojennych. 

Szybkobieżne torpedowe motorówki nic były stosowane 
przez walczących. 

J. Obrona dróg handlowo-morskich . 
. Jak już było zaznaczone - T:osja zbyt słaba na morzu, 

nie była w Rtanie zabezpin('.Zyć swo morskie drogi komunika­
cyjne. HosYjska kornm1ibwja mrn·ska była .dorywcza i polegała 
11a ryzyku ;trmatora. .Xiekt<>l'O parowce dążące z zachodu, do­
tarłszy 8zczę8liwie do W<>cl te1·ytorjalnyeh Szwecji, ni<.~ opuszczały 
j,! wiQcej aż do zatoki Botnickiej, tu dopiero starano się prze­
mk 11ąe do w<>d rosyjskich. ltosyjski handel zamorski odbywał 
RiQ glt>\vnic przez te1·ytorjum szwedzkie i Finlandję. Z rozwojom 
wypa< I k(>w wo jen n ych powstała konieczność z organizowania 
})Ol'tu na :\lmmanio i połączenia tego portu koleją. W r. 1916 
i H>17 główny dowóz odbywał się właśnie przez ten port. 
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Niemiecka sytuacja była wręcz odrębna. Flota niemiecka 
panując na morzu Baltyckiem zabezpieczała niemieckie morskie 
drogi handlowe, które posiadały znaczenie doniosłe wobec zam­
knięcia morskich dróg na morzu P6lnocnem. W pierwszych 
miesiącach wojny - drogi te były zupełnie bezpieczne i Niemcy 
sprowadzali tą drogą przedmioty wyrabiane w krajach Skandy­
nawskich i przedmioty spi·owadzane z innych krajów za po­
średnictwem Szwedów. 

Zaopatrywanie tą drogą było tak skuteczne, :i.e w roku 
1917 - Anglicy zmuszeni byli zmniejszyć kontyngent wwożo­
nego do Szwecji ładunku, ograniczając go jedynie do potrzeb 
samej Szwecji. 

Bardzo ważnym ładunkiem sprowadzanym przez Niemcy, 
była szwedzka ruda żelazna niezbędna dla pomyślnego rozwoju 
budownictwa lodzi podwodnych. 

W roku HH5 a Rzczególnie 1916 niemieckie morskie drogi 
komunikacyjne zostały zagrożone przez rosyjskie i angielskie 
lodzie podwodne, które otrzymały rozkaz topienia niemieckich 
okrętów handlowych, w roku 1916 drogi te zostały zaatakowane 
i przez rosyjskie kontr-torpedowce. 

Zaatakowanie tak ważnych dla Niemiec morskich dróg 
komunikacyjnych, zmusito flotę niemiecką do zastosowania Hrod­
ków obronnych. Obrona ta doprowadziła do potrzeby stwo­
rzenia i zorganizowania karawany okrętów handlo,vych, kon­
wojowanych przez okręty strażnicze i wojenne, a nieraz i przez 
sterowce i aparaty lotnicze. Lokalne warunki południowego 
Bałtyku nadawały się do tego doRkonale i ogromnie Rprzyjały 
w wykonaniu togo zadania. Znakomicie rozwinięta niomiecka 
sieć kolejowa - łącząca niemieckie porty Bałtyckie z wnętrzem 
kraju 1 doskonale urządzone i obszerne porty niemieckie - ze­
zwalały na dowolne skierowywanie karawany do najdogodniej­
szego dla danej chwili portu niemieckiego. 

Przy organizowaniu karawany Niemcy nie napotkali na 
takie trndnośei Jakie doznały pa11stwa koalicji zachodniej. Owe 
ułatwienia zostały osiągnięte dzięki temu, że Niemcy posiadały 
dla obsługi portów bałtyckich specjalny typ okrętów handlo­
wych, łączenie więc tych okrętów w jeden oddział nie przedsta­
wiało tej różnorodności jaką mieli Anglicy. Poza tern wrodzone 
niemieckie poczucie karności i sklonno:śe do dyscypliny ułat­
wiło na1·zucenie kara wanołn regulaminu wojskowego i podpo­
rządkowanie ich wojennemu rygorowi. 

\Varunki zupełnie odmienne posiadali Anglicy i zorgani­
zowanie kara wany nic uda walo się im tak łatwo. 

Niemieckie karawany tworzyły się jeszcze w tel'ytorjal­
nych wodach szwedzkich, a w miejscaeh gdzie musiały wypływa(! 
na pełne morze oczekiwały na nie okręty konwojujące. ,leżeli 
w wodach terytorjalnych Szwecji były miejsca gdzie trzeba było 
wypływać na morze, to w tych miejscach parowce zachowywały 
wszelkie środki ostrożności - przepływając te miejsca w nocy 
lub w warunkach utrudniają~ych spotkanie z przeciwni!dem. 
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KDOR PPOR. DYPL. CZECZOTT RAFAŁ. 

Krqiowniki typu waszyngtońskiego, 
a niemiecki krqiownik opancerzony „Admirał Scheer". 

(Podług fachowej prasy .zagranicznej). 

Jesienią roku ubiegłego odbył się w Rzymie kongres mię­
dzynarodowy „Institution of Naval Arcb1tects". Na tym kongresie 
znany inżynier amerykański budJwy okrętów W. Hovgaard wygłosił 
odczyt, poświęcony analizie i poró'wnaniu krążowników standartowych 
waszyngtońskich z okrętem niemieckim ,,Admirał Scheer", który 
prelegent nazwał pancernikiem opancerzonym. Odczyt wywołał oży­
wioną wymianę zda11, która została umieszczona na łamach szeregu 
wydawnictw prasy fachowej, zwłaszcza włoskiej i amerykańskiej. 

Porównanie powyższych jednostek nie jest rzeczą łatwą, gdyż 
wszystkie posiadane dotychczas wiadomości oficjalne i półoficjalne 
nie są kompetentne i prawdopodobnie nie zupełnie ścisłe, zwłaszcza 
w dziedzinie opancerzenia. 

Za podstawę dla porównania, p. Hovgaard obrał metodę ana­
lizy elementów zasadniczych powyższych jednostek, w szczególności 
zaś zajął się rozważaniem, w jakim stopniu elementy obronne (pan­
cerz) tych jednostek odpowiadają ich elementom ofensywnym (uzbro­
jeniu). W ten sposób możnaby było określić, na jakiej z tych 
jednostek została najlepiej zachowana równowaga pomiędzy elemen­
tami obronnemi, a zaczepnerni, a tern samem sądzić o ich wartości 
bojowej. 

Dyskusja dotyczyła tylko tak zw. ,,okrętów artyleryjskich", 
t. j. takich, na których artylerja stanowi brofI główną (pancerniki 
i krążowniki), wyłączając , inne typy jednostek (torpedowce, łodzie 
podwodne, okręty macierzyste dla samolotów i t. p.). 

Mówiąc o opancerzeniu, należy zaznaczyć, że nie można 
nigdy osiągnąć obrony absolutnej : na bardzo bliskich odległościach, 
najgrubszy pancerz, który w praktyce możliwym jest do zastosowania 
na okrętach, będzie przebity przez nowoczesne pociski grubych 
kalibrów. 

Należy się ograniczyć takirv. pancerzem, któryby mógł za­
pewnić obronę żywotnych części okrętu w przeciętnych warunkach 
bitwy morskiej. Wynika, że projektując okręt, należy brać pod uwagę 
artylerję tych przeciwników, do walki z którymi jest on zasadniczo 
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przeznaczony. Ponieważ, w ogromnej większości wypadków, każdy 
okręt walczyć będzie z okrętem tegoż samego, lub bardzo zbliżonego 
doń typu, to opancerzenie jego powinno zapewnić obronę przeciwko 
pociskom takiej artylerji, którą ten okręt posiada (bo najprawd6po­
dobniejszy przeciwnik posiadać będzie takąż samą artylerję, albo zaś 
bardzo do niej zbliżoną). 

Artylerja i opancerzenie nie mogą być traktowane z osobna; 
te d~a elementy powinny wzajemnie się uzupełniać, stanowią one 
całosć wartości bojowej okrętu. Oczywiście, że nasz okręt może być 
zmuszony do walki z okrętami znacznie od niego potężniejszemi; 
może sam zmusić do bitwy i słabszą jednostkę przeciwnika, ale są to 
wy~adki wyjątkowe, które nie mogą być podstawą dla ustalenia już 
proJektu. 

Przypuśćmy obecnie, że okręt „A" uzbrojony w działa 203 mm, 
lec_z posiadający słabe opancerzenie, walczy z okrętem „B", posia­
da1ącym takież same uzbrojenie, opancerzenie zaś jest lepsze tak 
9o_stosowane, aby zaµewnić dobrą obronę na przeciętnych odległo­
s~1ach boju od pocisków 203 mm; szybkość natomiast ;est mniejsza 
ntż „A''. Rzecz oczywista, że okręt ,,A" zostanie zniszczony, albo 
bardzo zn:icznie uszkodzony; ,,B" zaś posiada wszystkie warunki ku 
temu, aby wytrzymać bitwę przez czas dłuższy. Okręt ,,A" nie 
z~wsze będzie w stanie wykorzystać swą szybkość, aby uniknąć 
bitwy z „B", bo wystarczy kilka salw „B" aby uszkodzić główne 
mechanizmy ,,A'' i tern samem pozbawić go nadmiaru szybkości, 
a wówczas losy „A" będą przesądzone. Może się stać, że na wypa­
dek spotkania się z 1ednostką mniejszą, posiadającą działa lżejszego 
kalibru, naprzykład 157 mm, okręt „A'' dozna znacznych uszkodzeń. 
Jest to tembardziej możliwe, gdy warunki pogody są takie, że okręt 
nasz Ztl).uszony zostanie do bitwy na bardzo bliskich odległościach. 

Gdy teraz rozważymy wypadek bitwy pomiędzy dwoma krą­
żownikami standartowemi, w jednakowej mierze pozbawionemi pan­
cerza, to możemy stwierdzić. że zwycięży ten, kto w jednostkę czasu 
wpakuje w swego przeciwnika najwięcej metalu i materjału wybucho­
:Vego. Powstaje stąd dążenie do zwiększenia ilości dział, kosztem 
Już i bez tego niewystarczającego opancerzenia. Powoduje to prze­
ładowanie artyleryjskie krążowników standartowych, nie będące 
w żadnym racjonalnym stosunku do jego elementów obronnych. 
. Stwarza się obecnie takie położenie, przy którem zjawienie 

s1_ę krążownika o nieco lepszych elementach obronnych, zmusi wszyst­
kie marynarki do budowy takichże jednostek, a krążowniki standar­
towe straciłyby znaczną część swej wartości bojowej. 

. Pojawienie się okrętu ,,Admirał Scheer" (były słynny pancer-
ntk „A'') grozi zachwianiem równowagi, ustalonej sztucznie po kon­
ferencji waszyngtońskiej, gdyż okręt ten posiada nietylko lepsze 
opancerzenie, niż krążowniki standartowe, lecz również i silniejsze 
uzbrojenie. 
. Wyżej było stwierdzone, że okręt słabo opancerzony znajdzie 

s1~ w okolicznościach niekorzystnych na wypadek spotkania się 
z Jednostką uzbrojoną w działa takiegoż, albo nawet lżejszego ka­
ltbru, lecz lepiej opancerzoną. Odwrotnie, zbyt silne opancerzenie 

21 







Analizując elementy powyższych okrętów, musimy stwier­
dzić, że dążenie do osiągnięcia tak znacznych szybkości w po­
łączeniu z bardzo silną artylerją doprowadziło do powstania okrę­
tów bardzo wraźliwych na pociski nieprzyJacielskie. W szcze­
gólności cechuje ta okoliczność krążowniki francuskie; włoskie nato­
·m1ast i japońskie posiadają cienką warstwę pancerza wokoło swych 
żywotnych części. Pancerz ten jednak może ich tylko ochronić od 
pocisków torpedowców. Przeciwko zaś pociskom 152 i wzwyż bę­

dzie bez wartości. Co zaś dotyczy krążowników angielskich, to według 
danych oficjalnych posiadają one tylko pancerz pokładowy. Inne zaś 
czasopisma fachowe ,,Werft, Reederei und Hufen"; (American Marine 
Enge:neering) podają, że opancerzenie tych okrętów waży około 

2.000 ton n; wskazywałoby to na istnienie już bardzo poważnej obrony. 
Jest to tembardziej możliwem, gdyż szybkość krążowników brytyj­
skich wynosi tylko 31,5 mili. 

Wyporność „Admirał Scheer" wynosi również 10.000 tonn, 
natomiast główna jego artylerja zawiera sześć dział 280 mm. Na ra­
zie nie jest jeszcze dokładnie wiadomem, dla jakich celów wojsko­
wych ten okręt został zbudowany; elementy jego pozwalają jednak 
wnioskować, że prcjektodawcy mieli na względzie wojnę na Bałtyku 
oraz niszczenie handlu morskiego na ocenach. Na pierwszy z tych 
celów wskazywałby ci~żk1 kaliber dział. Rzeczywiście „Admirał Scheer'' 
jest jednym z najsilniejszych okrętów wojennych na Bałtyku (patrz 
tabele), za wyjątkiem. rosyjskich. 

Okręty opancerzone na Bałtyku. 

----·- --- ---·---- - - · -- - --- - - - --- - --- -----
·o Opancerzenie v:n 

1<:.) o ,i:: 
i:: v:n •..-< 

Nazwa ;,. o Uzbrojenie ·~ ro <li •C 

o ,.!,:j 
~ ~ -~ ~ 

okrętu o.. .o 
~ ~ :::::: ~ 

h h if) o >.. 
~ 

N C';l ;,. o 
... _ 

w. o.. ~ o.. o.. o.. 

Admirał Schcer 10.000 26 6-28; 8-150 76-127 178-51 37---76 10,000 . 
Gustav V (Szwecja) 7.600 22,5 4-28; 8-150 203-150 203 44 2.100 

Niels Juel (Da nja) 3.9t>O 16,0 10-·150 155-200 60 5.000 

Olfert Fisher 
" 

3.780 16 2-24; 4-150 100-175 175 61 2.000 
I 

Marat (Rosja) 25.000 20 12-30,5; 16-120 127-225 203 76 3.000 

Z tej tabeli wida·ć, że „A. Scheer'' bezwzględnie ustępuje 
w sile okrętom rosyjskim. Co zaś dotyczy pancerników szwedzkich, 
to ta wyższość okrętu niemieckiego nie jest wcale oczywistą. Cho­
ciaż okręty szwedzkie posiadają o 2 ciężkie działa mniej, są nato­
miast o wiele lepiej opancerzone. Biorąc pod uwag~. że okręty typu 
„Gustav V" dały większą szybkość, niż kontrdktowe, mianowicie 
około 24-ch mil, to i różnica w szybkości nie jest ostatecznie tak 
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znaczną. Na wypadek walki z „Gustav V", ,,Admirał Scheer'' _może 
spotkać los wszystkich słaboopancerzonych okrętów, nie zwa~aJąc na 
silniejszą artylerję. Trzeba przyznać, że na okrętach szwedzkich wy­
porność jeąt wykorzystana bardziej celowo niż na „Admirał Scheer'.'· 
Szybkość jego (26 mil) oraz promień pływania (10.000 mil) wskazuJą 
na drugi cel - niszczenie handlu na oceanach. Wobec tego ,,Admi­
rał_ ~cheer" jest kompromisem pomiędzy dwoma projektami, a więc 
ani Jeden z nich nie został należycie rozwiązany. Próba podobnego 
rozwią~ania dokonana była już raz w 1899 r. w Holandji przez zbu­
dowanie pancernika „Piet Hein"; okręt ten był przeznaczony bądź 
dla obrony wybrzeża w Holandji, bądź dla obrony jej kolonji w lndjach 
Wschodnich, wyniki nie były zadawałniającemi. 

„Admirał Scheer" posiada uzbrojenie zbyt ciężkie, jak dla 
okrętu na 10.000 tonn oraz szybkość 26 mil. Ma się rozumieć, że 
,,A_dm1ral „Scheer'' nie będzie bardzo stałą podstawą dla swych 
dział 280 mm, o ile chodzi o operacje na pełnym oceanie, na Bał­
tyku zaś jego nadmierna szybkość wcale nie jest potrzebna; przyda­
łoby się natomiast silniejsze opancerzrnie. 

Wobec powyższego, okręt niemiecki należy uważać jako 
kompromis pozostały z powodu ograniczeń traktatu wersalskiego. 
Jednak „Admirał Scheer'' zjawia się na świat w momencie bardzo 
dla11 sprzyjającym: na Bałtyku będzie jedną z naj:}ilniejszych jedno­
stek; na oceanach zaś będzie bądź o v. iele silniejszym, bądź o wiele 
bardziej szybszą jednostką od innych za wyjątkiem kilku nielicznych 
krążowników linjowych. Ochrona handlu wobec jednostek typu 
„Admirał Scheer" może być tylko uskuteczniona przez organizację 
konwojów. z punktu widzenia technicznego, to „Admirał Scheer'' 
zawiera szereg dość ciekawych osobliwości. 

. Dzięki zastosowaniu silników Diesel'a, jako głównych mecha-
mzmów, promień pływania jest znacznie większy niż u krążowników 
waszyngtońskich. Zastosowanie silników Diesel'a o tak znacznej po­
tędze (GO.OOO HP) może być uważane za eksperyment, o wartości 
którego można będzie sądzić dopiero później. Jednak Niemcy są 
krajem najbardziej uprawnionym do zaryzykowania takiego ekspery­
mentu i oczekiwania od niego jak najlepszych wyników. 

Gdyby się te oczekiwania ziściły, to fakt powyższy należy 
uważać za wielki krok naprzód w budownictwie okrętowem. 

W oświadczeniu swojem min. Groener powiedział, że dzięki 
udoskonaleniom budowlanym osiągnięto oszczędność 550 tonn na 
w.adze kadłuba. Chodzi tu prawdopodobnie o spa.wanie elektryczne 
niektórych części, stosowanie stali o bardzo wysokiej odporności oraz 
lekkich metalów i spławów. Gdzie tylko było możliwem, pancerz sta­
nowi część składową kadłuba. Zresztą udoskonalenia te nie są 
właściwe tylko dla ,,Admirał Scheer", stosowano już je na nowych 
kr~żownikach niemieckich, oraz na krążownikach typu waszyngtoń­
sk.1ego. Nim nie są wiadome bliższe detale, trudno powiedzieć, na ile 
Niemcy poszły napr76d wobec innych państw. Niewiadomo naprzy­
kład, czy spawanie elektryczne zastosowane zostało przy budowie 
tych części kadłuba, które stanowią podstawę jego mocy; w tym wy­
padku, byłby to znów eksperyment. Co zaś dotyczy użycia pancerza, 
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jako części składowej kadłuba, to hyło już dostosowane na okrętach 
brytyjskich typu „Arethusa". Ażeby jednak osiągnąć wystarczająco 
mocną budowę, należało przy przejściu od budowy części opance­
rzonych do nieopancerzonych części kadłuba użyć znaczne llości 
materjałów dodatkowych. O ile na okrętach niemieckich, celem 
oszczędzenia na wadze, 1 tą ostrożność zaniedbano, mogą powstać' nie­
domagania w sile budowli. 

Co zaś dotyczy opancerzema, dotychczas niema żadnej infor­
macji, której by można było zaufać. Jedynie przez porównanie wag 
poszczególnych elementów „Admirał Scheer'' oraz krążowników wa­
szyngtońskich, można przelać trochę światła na to pytanie. Porówna­
nie takie zostało zrobione przez Dyrektora Biura Projektów Budowli 
Morskich Stanów Zjedn. Ameryki Północnej, pana James L. Bates 
i przedstawia się następująco: 

Admirał Suffolk 
N a z w a elementu Scheer 

ton ny ton ny 

Kadłub bez pancerza 3.700 4.400 
Pancerz 2.700 2.000 
Za pasy żyw n ości i zaopatrzenie 430 430 
Mechanizmy główne 1.150 1.930 
Mechanizmy pomocnicze 480 400 
Uzbrojeni~ i amunicja 1.70J 1.000 
Wyporność normalna 10.160 10.160 
Zapasy paliwa 3.500 :ł. 460 
Woda zapasowa 40 :rno 

\Vyporność przy całkowitem 13.700 14.000 
obciążt'niu 

Tabelka wykazu1e 700 to1111 ekonornji na wadze kadłuba 
i 780 na wadze głównych mechanizmó\v w porównani!.! do krążo­
wnika brytyjskiego, jest natomiast nadwyżka w wadze pancerza 
(700 tonn), uzbrojenia (700 to11n) oraz mechanizmów pomoc11iczych 
(80 tonn). Waga pancerza 2000 tonn na „Suffolk" wskazywałaby na 
bardzo skuteczne opancerzenie, a ponieważ cyfra ta nie jest zupełnie 
pewną, P. Bates porównuje elementy „Adm. Scheer'a" do przecięt­
nych elementów krążowników waszyngtot'1skich; wówczas oszczędność 
na \\'adze kadłuba i mechanizmów wyniesie 1100 101111, na \\'adze zaś 
kadłubc.1 350 tonn. Po dodaniu oszczędności 150 tonn, uzyskanej na 
wyposażenie w sprzęt pomocniczy, otr1.yma się cyfrę ogólnej oszczęd­
ności 1600 tonn w porównamu do przeciętnego typu krążownika 
waszyngtońskiego. Amunicja 11a ,.Adm. Scheer'' waży o 200 tonn 
więcej, niż na krążownikach waszyngtoóskich, pozostają więc 1400 ton n, 
które mogą być użyte na polepszenie opancerzenia. Na podstawie 
powyższych rozważaó, p. Bates daje taki szemat opancerzenia 
,,Adm. Scheer'a'': 
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tyckie i stałby się prawdziwym niszczycielem krążowników typu wa­
szyngtońskiego i mniejszych oraz handlu morskiego. Pan Hovgaard 
zauważa, że na podstawie zasady odpowiedniego opancerzenia można 
sprojektować taki typ krążownika, któryby był wolny od powyższego 
defektu polegającego 11a stabości opancerzenia; typ przez niego pro­
jektowany byłby silniejszym od przeciętnego krążownika waszyngtoń­
skiego i byłby bardziej zdatnym do służby na pełnym oceanie, niż 
,,Admirał Scheer". 
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INŻ. POTYRAŁA ALEKSANDER. 

Spraoon polskie~o przem~słu okretoooe~o. 
(Studjum nad zagadnieniem organizacji stoczni okrętowej w Gdyni 

i dostosowania wytwórczości hut żelaznych do jej potrzeb). 

W step. 
Studjum naszem nie obejmujemy analizy przyczyn i powo­

dów, które powstrzymały polską ekspansję morską w dziedzinie prze­
mysłu okrętowego, nie zastanawiamy si~ również nad wpływami bra· 
ków własnych stoczni okrętowych w porcie gdyńskim; celem tej 
pracy jest dać przegląd i pogląd na stan faktyczny w obecnej chwili 
1 na projekty, które zwolna zmierzają do realizacji. Uwagę naszą 
poświęcamy przedewszystkiem sprawie urzeczywistnienia projektów, 
wychodząc z założenia, że zrealizowanie odnośnych zamierzeń jest 
dla nas jak najbardziej aktualnem, z pośród szeregu zagadnień mor­
skich, które w najbliższych latach muszą być rozwiązane. 

Dotychczasowe publikacje traktujące sprawę stworzenia wła­
snego p:-zemysłu okrętowego są niesłychanie skąpe, w porównaniu 
z publikacjami poruszającemi inne szczegóły polskiej polityki mor­
skiej. Autorzy artykułów czy broszur, treści morsko-gospodarczej, 
ograniczają się przeważnie do wzmianki, że z czasem port w Gdyni 
będzie musiał rozporządzać nowoczesnemi stoczniami okrętowemi, 
ale ani rozmiarów tego przedsiębiorstwa, ani dróg ku urzeczywistnie­
niu planów bliżej nie podają. 

Naszem zdaniem, należyte rozwiązanie zagadnienia własnych 
stoczni w Gdyni będzie tylko wówczas możliwe, gdy się je wszech­
stronnie wyświetli i podda krytyce szerszego koła zainteresowanych 
czynników i osób. Przesłanki i wnioski zawarte w tern studjum nie 
mogą być zatem ostateczne, owszem, pracę tą publikujemy w mnie­
maniu, że będzie ona punktem wyjścia dla nowych myśli i nowych 
wniosków, coraz bliższych rzeczywistości. 

Stan obecny. 
Nowobudujący się port w Gdyni nie posiada. dotychczas 

~adnego przemysłu okrętowego w ścisłem tego słowa znaczeniu -
istniejące bowiem warsztaty reparacyjne, wojskowe i prywatne, nie 
można podciągnąć pod to miano. Niemniej jednak pewne początki 
są, a stan ich obecny jest następujący: 
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Wysoki udział w spółce „Stoczni Gdańskiej" tłumaczy się 
faktem wniesienia jako aport urządzeń obecnych ,,Stoczni Gdyńskiej" 
wraz z żórawiem pływającym, warsztatem pływającym i wreszcie 
nowozakupionym dokiem. Ten stosunek akcjonarjuszy należy uważać 
za przejściowy. 

Na terenie wydzierżawionym, wedle umowy, ma być do 
roku 1932 rozbudowana stocznia ula mniejszych statków, któreby 
z chwilą stworzei:iia ogólnej stoczni nad kanałem przemysłowym, nadal 
pracowała dla potrzeb floty rybackiej, podczas gdy przejściowo ma 
ona służyć przedewszystkiem jako warsztaty reperacyjne dl~ portu 
gdyńskiego. Urządzenie tej stoczni mają obejmować, poza wyrrne­
nionemi wyżej, slip podłużny dla budowy i naprawy statków rybackich. 

Znaczenie tych warsztatów „Stoczni Gdyf1skiej", już na nowym 
terenie, będzie wielkie, a to nie tylko ze względu na obsługę okrę· 
tów zawijających do portu, ale i to przedewszystkiem, ze względu 
na szkolenie robotników. 

Dotychczasowe projekty i ich porównanie. 

Projekty co do budowy wielkiej stoczni w Gdyni dotyczą 
zakładów okrętowych, które mają powstać nad kanałem przemysło­
wym, poza urządzeniami portowemi (plan I). O koncecję na budowę 
tej stoczni ubiegały się różne grury finansowo-przemysłowe zagra­
niczne, z których zasadniczo pozostały obecnie tylko dwie brane 
poważnie pod uwagę, a to grupa polskich hut żelaznych ze „Stocznią 
Gda11ską" i grupa zakładów Cegielskiego ze stoczniami francuskiemi. 
W skład pierwszej grupy wchodzą wszystkie przedsi~biorstwa, już 
obecnie zaangażowane w „Stoczni Gdyńskiej", podczas gdy w skład 
grupy drugiej, oprócz Zakładów Cegielskiego w Poznaniu, wchodzą 
stocznie francuskie i to ,,Chantiers N avals Fran<;ais'', ,,Chantiers et 
Ateliers Augustin Normand" i „Chantiers et Ateliers de la Loire". 

Istnieją dwa projekty 1) stworzenia stoczni w Gdyni, pierwszy 
- autora niniejszego studjum - ogłoszony już z ko11cem roku 19272), 

drugi - ,,Stoczni Gdańskiej" - opracowany z początkiem roku bie­
żącego3). 

Jeśli się bierze pod uwagę późniejsze lata rozwoju, to oba 
projekty mają wiele cech podob11ych, tak pod względem organiza­
cyjnym jak technicznym, natomiast w latach początkowych wychodzą 
z założeń zupełnie odmiennych. 

Projekt pierwszy wychodził z założenia, że stworzenie jak­
najszybsze warsztatów reperacyjnych w Gdyni jest koniecznem dla 
normalnego rozwoju portu, ponieważ okrety nawet z małemi uszko­
dzeniami muszą zawijać do Gdańska, co natura! nie na ruch portowy 
w Gdyni ujemnie wpływa. Nawet same naµra wy i konserwacja 
okrętów polskiej floty handlowej i wojennej dają dostateczne zatru-

1) Autorowi dotychczas znane. 
2) Patrz referat wygłoszony na 1.cbraniu naukowem ,,Kola Studen­

tów Techni~i Okrętowej" w Gdaiu-;ku w grudniu 1927, ogłoszony w ~r. 5/6 -
1928 czasopisma „Zegluga". 

3) :\Iemorjał ,,Stoczni G<laf1skiej" do :\Iinisterst,va Przemysłu i Handlu. 
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przewiduje poza tern odpowiednio urządzoną przestrzeń dla montowni 
całych części kadłuba dla okr~tów mniejszych, co jest bardzo słusznem 
przy budowie seryjnej. 

Umieszczenie doków pływających w obu wypadkach jest 
analogicznie przeprowadzone. Oba projekty uznają fakt trudnej pracy 
doków w bliskości kanału przemysłowego, dlatego tą część obszaru 
wody traktuję jako ostateczność, podczas gdy zasadniczo dążę do 
skoncentrowania ruchu dokowego w kącie wewnętrznym stoczni. 
Określenie nośności największego doku dla stoczni w Udyni, przez 
projekt ll-gi, do 5000 ton n, jest- naszem zdaniem - przedwczesnem. 
W konsekwencji bowiem wszystkie okręty większe, więc dla żeglugi 
oceanicznej i niektóre okręty wojenne, musiałyby nadal korzystać 
z doków w Gdańsku. Uważamy, że dok 12000 a najmniej 10000 tonn 
dla stoczni w Gdyni nie będzie w przyszłości za duży, ze względu 
na wielkie okręty zawijające do portu._ Nie trzeba zapominać, że już 
obecnie zawijają do Gdyni okręty tej wielkości jak dotychczas do 
Gdańska nigdy nie zawijały 1 może nigdy zawijać nie będą. 

Przewidywany przez projekt II-gi slip poprzeczny, dla wycią­
gania mniejszych statków z wody, uważamy za rzecz, dla warunków 
w Gdyni nieodpowiednią. System ten wyciągania statków na ląd 
ma mało zalet, a wiele wad ; jest przedewszystkiem bardzo kosztowny 
tak w budowie jak w użyciu. Trudności techniczne w eksploatacji 
polegają na stałych usterkach w systemie wyciągowym, więc w win­
dach, wózkach slipowych i przewodnicach, przyczem system ten nadaje 
się dla statków z dnem płaskiem, więc przedewszystkiem rzecznych, 
ale trudnym jest dla statków morskich, które mają silne wzniesienie 
wręg (angielskie: rising of floors, niemieckie: Aufkimmung), co bardzo 
utrudnia umocowanie na wózkach, a nawet może spowodować prze­
wrócenie się statku. Uwzględniając następnie fakt, że nachylenie 
slipu w najlepszym razie może wynosić 1 : 9, a dalej, że podczas 
przeciwnych wiatrów dochodzi różnica pomiarów wody w Gdyni do 

· 1 metra, trzeba stwierdzić, że dla statków projektowanych, do 60 m 
długich, należałoby przewidzieć slip o podwodnej C?ęści przynajmniej 
30 m długiej, co zmusza do specjalnego wcięcia w teren stoczni, 

. gdyż kanału przemysłowego nie można urządzeniem slipu zwężać 
i utrudniać w nim ruch. Zresztą dla remontu okrętów przewidziane 
są odpowiednie doki pływające, podczas gdy małe statki rybackie 
można będzie przenosić na ląd przy pomocy żórawia pływającego. 

System transportowy obu projektów wykazuje poważne usterki, 
które częściowo są konsekwencją niezupełnie racjonalnie określonych 
granic stoczni przez kierownictwo budowy portu. Oba projekty po­
sługują się tarczami obrotowemi dla wagonów kolejowych, poza tern 
przepływ materjałów jest w nich częściowo o kierunkach powrotnych, 
co naturalnie organizację wytwórczości wypacza w założeniu. 

Projekt syntetyczny. 

Z porównania poprzednich omówionych projektów, a dalej 
na podstawie specjalnych studjów nad tematem organizacji stoczni, 
wysuwamy ten nowy projekt syntetyczny - przyczem jednak zazna­
czyć musimy, że jego uzasadnienie da się przeprowadzić tylko na 
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był na dzisiejszym poziomie i który w ciągu lat dziesięciu może się 
podwoić. Wnioski Komitetu Floty Narodowej nie we wszystkich 
wypadkach są zupełnie słuswe, an)Owiem nowe kraje o wyrnko sto­
jącej żegludze nie całkowicie opanowują swoją flotą własny handel 
morski, niemniej jednak na podstawie cyfr przytoczonych przez Ko­
mitet Floty Narodowej możemy sobie uprzytomnić rozmiary możli­
wości, do których zrealizowania, przy stwarzaniu stoczni okrętowej 
w Gdyni, trzeba będzie dążyć. 

Ponieważ na danych cyfrowych Komitetu Floty Narodowei 
opieramy częściowo nasze dalsze wywody, dlatego podajemy odpo­
wiednie ustępy tej publikacji w dosłownem brzmieniu: 
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,,Rozpatrując pozycje naszego wywozu stwierdzimy, 
że w roku 1926 wywieźliśmy do krajów bałtyckich 
5,496,138 tonn, a przywieźliśmy z tych krajów 127,872 tonn. 
Ze względu, że dla obsługi handlu na Bałtyku n::ijdogo­
dniejszemi byłyby r.iewielkie okręty po 2000 tonn pojem­
ności ładunkowej (2000 t. D. W., t. j. tyle tonn ile statek 
może załadować) i przyjmujemy, że każdy odbyłby rocznie 
24 podróże (po 15 dni na każdą), wyp,Jdałoby ~osiadać dla 
przeniesienia naszego wywozu do krajów bałtyckich 115 
statków po 2000 t. D. W. każdy. Do krajów leżących nad 
morzem niemieckiem w roku 1926 wywiezioi10 6,638,533 
tonn (przywóz 190,779 tonn), trzeba byłoby zatem mieć 
133 statki po 2500 tonn D. W. k3żdy. Dla śródziemno­
morskich rejsów (podróży statku) urnana wielkość 4000 t. 
D. W. za najodpowiedniejszą 1 takich statków powinna 
flota polska posiadać 2G, a dodając do tego znaczny ruch 
pasażerski do Palestyny, trzeba dwa statki pasażersko-to­
warowe, razem więc potrzeba statków 28. Dla Dalekiego 
Wschodu, którego rynki są burdzo pojemne i dokąd wy­
wozimy cenne wyroby naszego przemysłu, a przywozimy 
niezbędne dla nas surowce, należałoby posiadać 3 statki 
po 6000 t. D. W. Jakkolwiek obrót towarowy z Dalekim 
Wschodem w roku 1926 wyniósł tylko 53,246 to1111 ( w tern 
wywóz 21,412 ton n), pon te waż han del idzie za banderą, 
pojawiP.nie się statków polskich na tych dalekich morzach 
bardzo prędko wpłynęłoby na rozwój naszego handlu z Da­
lekim Wschodem. Do krajów Ameryki Południowej wy­
wieziono 16,445 tonn, przywieziono 58,673 tonn, pasażerów 
wyjechało 16,505. W tych krajach nasz przemysł ma wy­
jątkowo dogodne warunki dla odbytu gotowych wyrobów. 
Mamy w Brazylji licrną i zorgcrnizowaną emigrację, która 
pragnie bezpośredniego połączenia z Ojczyzną. Będzie 
ona sama odbiol'cą i będzie popierała handel pol­
ski. Dla tej linji potrzebne są statki po 5000 t. D. W. 
Z Ameryką Północną obrót towarowy w roku 1926 wyno­
sił 120,446 tonn, wyjechało pasażerów. 24.000. Ze wzgl~du 
na bliższą drogę, aniżeli do Ameryki południowej, tą linję 
mogą obsłużyć 2 statki po 5000 t. Q. W. Ta Jinja mogła-



by być, ze względu na wielką konkurencję obcych linij, 
otwartą dopiero po uruchomieniu wyżej wskazanych dróg 
polskich statków. 

Zestawiając powyższe dane otrzymamy, że dla wy­
wiezienia naszych towarów zamorskiego handlu w 1926 r. 
musiałaby Polska posiadać: 
Dla morza Bałtyckiego 
„ morza Niemieckiego 

morza Sródziemnego 
Dalekiego Wschodu 
Ameryki Południowej 
Ameryki Północnej 

115 
133 

28 
3 
3 
2 

statków L O. W. 230.000 
~22.000 
112.000 

" 
18.000 
15.000 
10.000 

~~~~~~~~~~~~~~~~~-

Ogółem okrętów 284 t. D. W. 707.000 
Dla obsługi polski~go rynku rybnego potrzeba 

conajmniej 300 statków rybackich. My zaś posiadamy 
w roku 1927 wszystkiego 6 statków tloty handlowej, na­
bytych przez rząd i zostających w ac.ministracji rządowej, 
dwa prywatne towarzystwa, a przecież nie należy do obo­
wiązków rządu prowadzenie przedsiębiorstw handlowych 
1 przy powolnie działające) maszynie biurokratycznej takie 
przedsiębiorstwa również źle pracują". 1 ) 

O ile z wywodami publikacji Komitetu Floty Narodowej 
można 5ię zgodzić co do pierwszych trzech linij żeglugi, przyczem 
trzeba podkreślić, że część okrętów dla żeglugi wschodnio-europej­
s~iej musi być wyposażona w specjalne urządzenie chłodnicze, część 
dla przewozu pasażerów 1 emigrantów, i że lepiej na ten cel nada­
wałby się typ okrętu o tonażu ~3000 t. D. W., to wniosło odnoszące 
się do na;;tępnych trzech linij, są niezupełnie wystarczające. Prze­
dewszystkiem dlc1 op,rnowania rynków Dalekiego w~chodu, przez 
nasz przemysł tekstylny i maszynowy, nale~ałoby uruchomić szybkie 
okręty i to stopniowo, więcej jak trzy. Wchodzi równitż w rachubę 
7;aopatrywanie si~ naszych zakładów tekstylnych w surowce, bezpo­
srednio w Australji, w którym to celu należałoby uruchomić kilka 
shtków szybkich i wielkich (15 : 16 węzłów 1 około 10000 t. D. W.). 
Podobnie przedstawia się sprawa z importem zboża, na miejsce eks­
p~rtowanego bezpośrednio po żniw ach ze w,zględu na brak odpo­
wiedniej ilości elewatorów. Co du linJi Południowo-Ameryka11skiej 
to zaznaczamy, że tam obecny obrót towarowy i drogowy nie jest 
w żadnej mierze wykładnikiem wielkości statków. Na tych Jinjach 
kursują wielkie okręty· pasażerskie i pasażersko-towarowe, przede­
wszystkiem włoskie i francuskie, z którymi, jeśli chcemy naprawdę 
konkurować, musimy się zaopatrzyć w okręty o odpowiedniej wiel­
kości i szybkości. Naszem zdaniem muszą to być okręty pasażersko­
towarowe o szybkości nie mniejszej aniżeli 18 węzłów i pojemności 
około 15000 tonn Re~. Brutto. Sprawa uruchomienia linji Północno­
Amerykańskiej, z powodu trudniejszej konkurencji niezliczonych to-

1) Patrz - K. Czarnocki - ,,Koniecznoś(\ posiadania własnej floty 
morskiej handlowej i wojennej'', wydawnictwo Komitetu Floty Narodowej. 
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warzystw żeglugowych, tak europejskich jak amerykańskich, będzie 
o wiele trudniejszc1 do rnzwiąz,rnia; i tutaj jeśliby miało się coś roz­
poczynać, to nale7y uruchomić okręty zupełnie nowoczesne, również 
nie mniejsze dla Iinji Połu{jn io wo-Amerykańskiej. 

Techniczne dane poszczególnych typów okrętów, dla wspom­
nianych linj1 żeglugowych, powinny się - naszem zdaniem - przed­
stawiać mniej więcej w ramach, jak to podaje tablica I-sza. 

Tablica I. 
--- ~------- - - ·--

1 

. Zachodnio-
. 1 . l\Iorza Europej-
zeg ugi IBaltyekirgol ski ego 

Lin ja 

Typ statku 2000 t. D. W. 3000 t. n. w. 

Długość m. 72.00 85.00 

Szerokość m. 11.00 12.50 

Zagłębieniem. 5.00 5.50 

Wyporność ton. 3000 4500 

Szybkość węzl. 10.50 12.00 

l\Ioc maszyn KM i 900 1800 
- ·-~ 

l\J orz a 
Śród ziem-

llPg'O 

wno t. D. w. 

94.00 

13.50 

5.80 

5800 

11.0U 

2000 

Jla)ekioi:;o 
Wschodu 

6000 t. D. W. 

110.00 

15.50 

7.00 

8900 

11.50 

2700 

Południowo 

i północno 
Ameryk. 

15000 t. D.W. 

175.00 

21.50 

8.00 

21000 

18.00 

15000 

Koszty budowy poszczególnych typów okrętów (konieczne 
dla ustalenia rentowności stoczni), można również w przybliżeniu 
określić. Wykres 11-gi podaje nam przeciętne ceny rynkowe tonażu 
w Europie, dla okrętów o nonmilnych szybkościach, stosowanych dla 
statków towarowych i o nowoczesnem wyposażeniu, tak pod wzglę­
dem maszyn jak i sprzętu okr(itowego. Koszty budowy nowych 
okrętów na stoczniach, na zamówienie kalkulują się 6: 80/o wyżej od 
cen podanych przez krzywe wykresu 11-go 1). Uwzględni8jąc tak ceny 
rynkowe, jak też ceny nowowybudowanego tonażu w ostatnich cza­
sach na stoczniach, poza tem wyposażenie projektowanych okrętów 
dla nowych linij żeglugowych, więc więksn\ szybkość i mządzenia 
pasażerskie, szczególnie dla linji wschodnio europejskiej, oceniamy 
koszty budowy tonażu na nowoczesnie zbudowanej stoczni, dla 
poszczególnych typów statków, jak to podaje tablica 11-ga. Nadmienić 
przytem należy, że ceny te są zbyt optymistyczne dla stoczni w Gdyni, 
to znaczy, że będą one w rzeczywistości wyższe, aniżeli tutaj je 
przewidujemy. 

1) Patrz C. Commentz - ,,Sclliffsvcrkaufspreise im II-ten Quartal 
1929" - ,,Hansa'' Nr. 27 z roku 1929. 
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Tablica II-ga. 

Typ statku t. D. w. I 2000 I 3000 4000 I 6000 \ Razem 

Ilość statków 115 110 28 8 
Tonaż ogólny t.D.W. 230.000 330.000 112.000 48.000 
KosztbudowyŁ/t.D.W. 17,5 17,0 15,0 14,0 

261 
720.000 

Koszt całkowity Ł 4.030.009
1
5 600.000J 1.680.000 672.000 11.982.000 

Budowy okrętów transatlantyckich, więc dla linij amerykań­
skich nie pociągamy pod ogólne zestawienie, w tablicy 11-giej, ze 
względu 11a ich specjalne zadanie przewozu, przedewszystkiem pasa­
żerów, a potem związane z tern koszty budowy, które kalkulują się 
zupełnie inaczej, aniżeli dla typów pozostałych. Naszem zdaniem 
muszą to być okręty nowocześnie wyposażone, typu turystyczne~o, 
mimo że zasadniczo mają służyć do przewozu emigrantów. Koszty 
budowy takiego okrętu, jak podaliśmy w tablicy 1-szej, będą wynosić 
około 25 miljonów złotych. 

Program rozbudowy floty handlowej, zmodyfikowany w myśl 
wyżeJ przeprowadzonych wywodów, prledstawiałby zatem ogólnie 
720 tysięcy tonn D. W. okrętów, a koszty jego wyniosłyby niespełna 
12 miljonów funtów szterlingów, co odpowiada około 520 miljonów 
złotych. Cyfra ta, w porównaniu z wydatkiem na same przewozy 
morsloe, które rok rocznie musimy płacić, a które np. w roku 1926 
wyniosły ponad 3fi0 miljonów złotych, jest stosunkowo niewielka. 

. Poza programem rozbudowy żeglugi handlowej dochodzi 
Jeszcze rozbudowa floty wojennej. W tym wypadku opieramy swe 
wnioski na najbardziej prawdopodobnym programie rozbudowy floty, 
uwzględniając jednak tylko główne jednostki bojowe, z pominięciem 
t~boru pomocniczego, który również będzie kosztował sporo pie­
niędzy. Program ten został częściowo już przeprowadzony, przez 
budowę - obecnie będących na ukończeniu dwóch niszczycieli i trzech 
łodzi µodwodnych - ale wymaga jeszcze zrealizowania 28 jednostek 
b?jowych o łącznym tonażu 40000 ton11, a koszty jego budowy wy~ 
m?styby niespełna 430 miljonów _zł?tych, jak to nam podaje ta­
blica lll-3. l w tym wypadku przyJęhśmy przeciętne koszty budowy 
dla stoczni europejskich. 

Tablica 111. ~------------~~~~-:-----~-~~~~~~~~~~~ 
Krażo-

Rodzaj okrętu 

T
1 

Yl\ wyporność tonn 
lose jednostek 

Ogólny tonaż tonu 
Kos7.t budowy Zltonnq 
Qgólny koszt' Z 

w11ik Niszczy- Torpeclo-
opan- ciel wiec 

eerzony 

1',ódz 
pod­

wodna 

6000 1500 600 l ooo 

Razem 

3 4 12 9 28 
18000 6000 7200 QOOO 40200 
8500 9500 9500 15000 

153.000.000 57.000.00C 68.000.000 1135.000.000 431.000.000 
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••11:h zar)i'M , program roz-
moż przystąpić do omó-





w tyle z tempem robót na helingach, jak też warsztaty i odlewnie, 
pracując seryjnie, nadążą zawsze na czas. To przewidywane przez 
nas, a koniecrne, tempo pracy stoczni w Gdyni, wcale nie wyczer­
puje programu rozbudowy ftoty handlowej; jak nam podaje wykres 
IV-ty do roku 1944 może być zbudowanem zaledwie 320 t. D. W., 
co jeszcze nie wynosi 50°fo programem przewidzianego tonażu, 

a pozatem nie uwzględnia okrętów wojennych i okrętów transatlan­
tyckich. Uwzględniając fakt, że z roku na rok nasz handel morski 
nabiera tężyzny, a zatem, że odpowiednio i flota handlowa będzie 

wzrastać, możemy wysnuć wniosek, że przy racjonalnym programi@ 
żeglugowym, projektowana stocznia w Udyni potrafi pokryć zaledwie 50°/ 0 

zapotrzebowania na statki; reszta natomiast musiałaby z konieczności 
być budowana w stoczniach obcych. Wytwórczość bowiem stoczni 
na terenach nad kanałem przemysłowym nie wiele przeiuoczy ponad 
50000 t. Reg. Brutto rocznie, co przy 20-letniej używalności statków 
odpowiada flocie około 1.000.000 tonn, podczas gdy istnieją wszelkie 
warunki po temu, by Polska miała flotę handlową do 2.000.000 tonn. 

Na podstawie wyżej nakreślonego programu produkcji dla 
stoczni w Gdyni, możemy również w przybliżeniu przewidzieć 

cyfry zatrudnionych pracowników, które będą dla nas wskazaniem 
co do konieczności budowania kolonij robotnicqch i urzędniczych, 
na terenach Obluia, Grabówka i Leszczynel, gdyż ani rozbudowana 
Gdynia, ani pobliskie miejscowości, tej liczby robotnik6w pomieścić 
nie będą mogły. Jako podstawę przyjmujemy w tym wypadku 
ilość godzin koniecznych dla wyprodukowania 1 tonny gotowego 
kadłuba okrętowego i maszyny okrętowej. Cyfry te są naturalnie 
bardzo trudne do sprecyzowania, jednak pewien pogląd na sprawę 
pozwalają nam sobie wyrobić. 

W tablicy IV mamy zestawione główne działy potrzehnych 
godzin przy budowie okrętu, więc na budowę kadłuba z calkowi­
tem jego wyposaieniem i na, budowę maszyn okrętowych z kotłami 
i pomocniczemi urządzeniami, dla każdego typu okrętu z osobna. 
Ilość godzin przypadających na tonnę kadłuba, względnie tonnę 

maszyny, przyjmujemy według krzywych wykresu VJ, które zo­
stały wyznaczone na podstawie cyfr wziętych z praktyki. Na pod­
stawie godzin pracy w ten spos6b skalkulowanych, możemy wy­
znaczyć ilość efektywnych robotników, w każdym roku programo­
wego rozwoju stoczni. Cyfry te nie obejmują zatem robotników 
pomocniczych, zatrudnionych przy reperacja0h i zatmdnionych przy 
budowie okrętów wojennych, jak też przy rozbudowie samej stoczni. 
Wykres Vll, podaje nam też tylko robotników efektywnych. .Tak 
z niego widzimy, zatrudnienie maksymalne otrzymujemy w r. 1941, 
kiedy stocznia pracuje przy pomocy czterech helingów. Zatrudnie­
nie to wynosi około 1900 robotników efektywnych. Jeśli u względ­
nimy jeszcze około 10°/0 dla działów reperacji, otrzymamy całko­
wite zatrudnienie około 2100 robotników efektywnych. Poza tem 
dojdzie około 10% dla służby transportowej, podwórzowej i po­
mocniczej, następnie 8: 10°/0 dla personelu technicznego i admini­
stracyj n ego, co w rezultacie da nam cyfrę około 2500 pracowników. 
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Tablica IV. 

Typ okrętu t. D. W. 2000 3000 4000 EOOO 
W aga kadłuba - tona 810 1160 1420 2350 

Ilość godzin roboczych na ton nę 
kadłuba 

195' 178 165 146 

Ogólna ilość godzin na kadłub 158.009 206.000 235.000 343.000 

Waga maszyn - tonn 190 340 380 550 

Ilość godzin roboczych na tonnę 450 380 340 325 maszyny 

Og()J n a il ośĆ godzi 11 11 a -;n as, y ny 85. 600 1_?5.05JQ_l 129.000 178.000 
Całkowita ilość godzin na statek! 243.600 331.000 364.000 

-----
521.000 

,Tak już wyżej zauważyliśmy, w tern zestawieniu nie uwzględ­
nione zostały ani okręty wojenne ani transoceaniczne. Pierwsze 
są trudne do sprecyzowania co do tempa budowy, drugie natomiast, 
to przez ich budowę na helingu V-tym, wzrosłoby zapotrzebowa­
nie godzin efektywnych ponad 3 miljony rocznie, czyli, że ogólne 
zatrudnienie wyniosłoby, przy równoległym uwzględnieniu obcią­
żenia całych zakładów, ponad 4000 robotników. Zast~pier,ie tonażu 
handlowego wojennym, wzmogłoby obrót pieniężny, ale cyfra 
pracowników tylko by nieznacznie się podniosła. 

To szczegółowe uzasadnienie przeprowadzone dla stwier­
dzenia w jakich ro1m1arach należy budować helingi, jest równo­
~ześnie potwierdzeniem odpowiednio szeroko zaprojektowanych 
innych warsztatów i urządze(1 stoczni, które absolutnie nie mogą 
pozostać \Ntyle poza produkcją helingów. Wyższe cyfry produk­
cyjne, aniżeli te które tutaj nakt'e~liliśmy, dadzą się uzyskać tylko 
przez zwiększenie tonażu na poszczególną jednostkę, co też od­
~)Owiednio przewidzieliśmy przez projekt helingów dłuższych, ani­
zeli to odpowiada typom okrętów w założeniu przyjętych. 

Zarys organizacji wewnętrznej. 

,Teśli ma być stworzonem dzieło tej miary, jak to w po­
przednich rozdziałach naszkicowaliśmy, nie może byó rówrnez 
obojętnern, jak ono bqdzie zorganizowane wewnątrz. Od celoweO'o 
podziału kompetencji i odpowiedzialności, od racjonalnego doho~u 
ludzi, począwszy od naczelnego dyrektora, a skończywszy na 
P:os~ym robotniku, zależeć. będziH całkowicie zdrowy rozwój przed­
s1ęb1orstwa i jego znaczenie gospodarcze. 

Zdajemy sobie zupełnie jasno sprawę, że w każdym więk­
~zem przedsięb.iorstwie istnieją wzajemne tarcia pomiędzy osobami 
I d~i~łami poszcze;óln~mi, 1?0. t_rud110 znaleź~ takich ludzi, którzyby 
b;yh Jednego zdama, memmeJ Jednak zadaniem wewnętrznej orga­
nizacji ~est ograniczy6 możliwość powstawania zatargów, na -tle 
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rozmcy poglądów i dążności, do m1mmum. A daje się to uzyskać 
przez ostre sprecyzowanie kompetencji i odpowiedzialności każdego 
działu, każdego pracownika z osobna, a następnie przez maksimum 
autorytetu przełożonych i ich osobistego taktu. Na te zasadnicze 
punkty organizacji wewnętrzne.i tak mało zwraca się uwagi 
w przedsiębiorstwach europejskich, iż niejednokrotnie można od­
nieść wrażenie, że same dyrekcje swych pracowników wzajemnie 
starają się poróżnić. 

Mimo, że pod wielu względami praca stoczni w Gdyni 
będzie charakterem swym podobna do pracy w niemieckich stocz­
niach, wypowiedzieliśmy się w każdym razie przeciw systemowi 
niemieckiemu organizacji, gdyż ten dla naszych warunków, naszego 
sposobu ujmowania gospodarczych pojęć - jest nieodpowiedni. 
Przemawia nam bardziej do przekonania organizacja francuska 
i jej pierwiastki będziemy się starać w naszym szkicu organizacji 
wewnętrznej uwzględnić. Dla jaśniejszego sprecyzowania propo­
zycji, co do tej organizacji podajemy jej szematyczny szkic. 
Wykres Vlll. 

Na czele przedsiębiorstwa stoi dyrektor naczelny, odpowie­
dzialny przed radą nadzorczą, ale tylko za ogólny kierunek roz­
woju przedsiębiorstwa, nie za poszczególne pociągnięcia. Oo po­
mocy bezpośredniej dyrektol'owi na~zeJnemu przewidujemy stano­
wisko sekretarza generalnego, który w razie krótszych nieobec­
ności szefa jest równocześnie jego zastępcą. Tę pewnego rodzaju 
nowość, jaką jest stanowisko sekretarza generalnego, naogól nie­
znaną w naszych organizacjach, uważamy za konieczną, ze 
względu na potrzebę utrzymania ci{\głości w pracy dyrektora na­
czelnego. Obejmowanie zastęp~twa dyrel:tora naczelnego podczas 
jego nieobecności, przez jednego z dyrektorów działu, jest niera­
cjonaluem, gdyż tenże albo nie orjentuje się dostatecznie w spra­
wach dyrekcji naczelnej, albo zbyt odrywa się od swoich własnych 
zajęć, co jest niejednokrotnie równoznaczne ze szkodą przedsię­
biorstwa. 

Bezpośrednio odpowiedzialnymi przed dyrektorem naczelnym 
są dyrektorowie działów, którym do pomocy i równocześnie jako 
zastępcy są dodani kierownicy decernatów, wyposażeni w pełno­
mocnictwa prokurentów. Ci ostatni odpowiedzialni są za podległe 
im biura i warsztaty, w których znowu mają do pomocy kiero­
W11ików wydziałów. 

Dobór pracowników uważamy za jedną z rzeczy podstawo­
wych. Dyrektorem naczelnym nie może być, pod żadnym pozorem 
bankowiec, czy handlowiec, ale bezwzględnie technik i to inżynier 
techniki okrętowej, gdyż tylko wówczas będziemy mieć rękojmię, 
że dyrektor naczelny ma zrozumienie dla technicznych problem6w 
o produkcji okrętów, a nie, że celem jego działalności będą sztuczki 
finansowo-bankowe. rro samo odnosi się do dyrektora technicz­
nego i dyrektora wytwórczości; obaj oni muszą być bezwzględnie 
inżynierami okrętowymi, mimo że dyrektor wytwórnzości, będzie 
miał w dziale maszynowym do czynienia z metodami pracy wy­
bitnie charakteru zbliżonego do wytwórczości ląctowej. w. tym wy-
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padku, kierownikiem decernatu wytwórczości maszyn może być inżynier z praktyką w warsztatach lądowych, chociaż byłoby po­żądanem, by i ten był z praktyką w stoczniach. Dyrektor handlowy może być w ostateczności handlowcem, chociaż naogół na to stanowisko nadają się lepiej ludzie z technicznem wykształceniem, ze względu na ich realistyczny sposób ujmowania spraw. Począ w­szy od dyrektora naczelnego, a ukof1czywszy na kierownikach decernatów, muszą to być lud zie bezwarunkowo z wykształceniem wyższem; te trzy grupy stanowisk wymagają tak szerokiego hory­zontu myślowAgo, poza glębokiem doświadczeniem praktycznem i życiowem, że ludzie rozporządzający tylko śre<:lniem wykształce­niem za wodowem, prawie nigdy do tego się n ie nadają. Przeciw nie do kierowania wydziałami, w bardzo wielu wypadkach będzie można przyjmować ludzi z wykształceniem średniem, o dużej praktyce zawodowej, przyczem jednak z góry przestrzegamy przed gospodarką majstrów w warsztatach. 
W szemacie organizacji wewnętrznej przewidujemy oprócz ~ormalnych biur i warsztatów, laboratorjum metalograficzne I psychotechniczne, jak też szkołę rzemieślniczą. Uzasadnienie tych propozycji, wobec tylko korzyści, jakie nam te trzy agendy powinny przynieść, uważamy za zbędne. Dodamy tylko, że we wszystkich większych stoczniach okrętowych spotykaliśmy się tak z ~aboratorjum metalograficznem jak szkołą rzemieślniczą. Nato­miast doświadczenie psychotechniczne, nad zdatnością pracowni­k?w do poszczególnych zajęć, uważamy za niezbędne, gdyż stocz­nię w Gdyni chcemy oprzeć na zupełnie nowoczesnych zasadach organizacji - właściwy człowiek na właści wem stanowisku. 

. W ten sposób naszkicowany zarys organizacji wewnętrz-ne] _wyczerpuje dopiero sprawę pod względem kompetencji i od­pow1ectzialności, natomiast sam tok prowadzenia pracy jeP:t nadal otwarty. 
Stawiając sobie za cel stworzenie projektu nowoczesnej stoczni okrętowej, odpowiedniej dla programów rozbudowy floty h~ndlowej i wojennej, zdaliśmy sobie sprawę zupełnie jasno, że Ille kof1czy się to na zaprojektowaniu danych urządzef1 technicz­n,Yc~, zbudowania ich i ożywienia, w ten- sposób powstałego przed­~1ęb1orstwa, kilku tysięcami pracowników. Zakładom tym należy Jeszcze dać zasadniczą ideję przewodnią pracy, która pozwoliłaby im na wywiązanie się z pokładanych nadzieji. Biuro konstrukcyjne, ~ars~taty i inne działy pomocnicze muszą wiedzieć, czern należy się l~1erować w codziennej pracy, by efekt był jak najlepszy. Tą za· sadn1ezą myśl pl'zewodnią dla stoczni w Gdyni, postaramy się spre­cyzować, tak jak ona nam się wydaje naj racj ona! niej s ;,:ą. 

il , . Proj~kt nasz p~zyj ąl '; zasad~ie ser~j ną budowę większych z 08
~1. ~~rętow, zasadniczo tylt<o J!1ę~m typow.. Reperacje okrętów a~ 1Jagcych do portu w Gdym 1 budowa Jednostek maryn~rki wotnn:j nie dadzą się ująć w szcrnat termin6w, ale też nie· mqgą ~p ynąc destrukcyj nie na ciągłość pracy programowej. Wszystkie rzy rodzaje wytwórczości, wic~c budowa nowych okrętów handlo­wych, budowa okrętów wojennych i remont statków starych muszą 
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być organizacyjnie tak uchwycone, by się nawzajem uzupełniały, 
bez cienia jakich kol wiek przeszkód. Zadanie to nie jest łatwe, 
ale przy dobrej woli i dostatecznym zmyśle organizacyjnym odpo­
wiednich kierowników, da się rozwiązać. 

Biura konstrukcyjne opracowujące plany i rysunki robo­
cze, muszą rozpocząć od wyszukania najprostszych sposobów fa­
brykacji i to na długi czas przed rozpoczęciem budowy nowej 
serji okrętów i maszyn okrętowych. Nie może w żadnym wypadku 
mieć miejsce przerwa w pracy warsztatów z powodu opóźnionych 
rysunków, czy też zmiany konstrukcji, czy wreszcie opóźnienie 
zamówień. Helingi, doki i warsztaty muszą już naprzód przewi­
dzieć terminy, w których powinny mieć wolne miejsce i gotowych 
ludzi do nowej pracy. Magazyny naprzód sprawdzą, czy zapasy 
wystarczą na c~as, w którym można oczekiwać nowych dostaw. 
Kalh1lacja skontroluje, czy wytworzenie tej lub innej rzeczy opłaci 
się we własnych zakładach, względnie czy nie racjonalniejszem jest 
sprowadzenie tego przedmiotu z firmy specjalnej. Wreszcie biura 
administracyjne mają dbać o słuszne zaopatrzenie pracowników. 

Opracowanie wszystkich planów i rysunków warsztatowych, 
przez biura konstrukcyjne, na szereg miesięcy przed rozpoczęciem 
budowy nowego typu, czy serji okrętów, jest nietylko koniecznem, 
ale także przeprowadzalne, albowiem według naszego projektu, do 
rozpoczęcia eksploatacji pierwszych helingów mamy jeszcze lat 
kilka, a zatem do tego czasu jest osiągalne zupełne skonkretyzo­
wanie zadaf1 stawianych naszej żegludze. Ponieważ jak to rozwa­
żyliśmy poprzednio, rentowność przedsiębiostwa jest tylko wówczas 
osiągalna, jeśli praca będzie bez jakichkolwiek przerw postępowała, 
tak na helingach jak w warsztatach, w tern zmiany konstrukcyjne 
podczas samej budowy mogą być dopuszczalne tylko w wypadkach 
nadzwyczajnych i to jeśli mają na celu albo potanienie wytwór­
czości, albo gdy jakieś rozwiązanie konstrukcyjne okazało się nie­
dopuszczalnem. Sprawę klasyfikacji okrętów trzeba zatem również 
ostatecznie załatwić przed rozpoczęciem budowy danej serji. 

W bezpośrednim kontakcie z działami konstrukcyjnemi 
w dziale okrQtowym są trasernie, a w dziale maszynowym przy­
dział pracy. Te dwa wydziały otrzymują zamówienie robocze na 
długo przed terminem ich rozpoczęcia; ich zadaniem jest przygo­
tować odpowiednie szablony, wybór odpowiednich maszyn i ludzi 
do pracy. Tutaj przy maszynie muszą być ludzie terminów, którzy 
mają dbać o dokładne zachowywanie tychże. 

Zadaniem kalkulacji tak wstępnej jak ostatecznej będzie 
stwierdzenie, czy poszczególne przedmioty, przedewszystkiem wy­
posażenie, opłaca się produkować u siebie, czy np. nie taniej wy­
niesie zakup z zewnątrz, obliczając naturalnie związane z tern 
koszty dodatkowe. ,Tak bowiem wykazała praktyka, przy fabry­
kacji niewielkiej ilości niektórych przedmiotów, również to może 
wynieść 40 : 200 a na wet do 400% na niekorzyść własnych zakła­
dów, w stosunku do firm specjalnych. 

Przyjmując zasadę budowy seryjnej omawianych typów 
okrętów, nie można zapomnieć o wprowadzeniu jak najistotniejszej 
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Konieczność współpracy hut żelaznych. 
Konieczność współpracy i współudziału polskich hut żelaz­

nych w budowie i eksploatacji stoczni w Gdyni ma głębsze pod­
łoże, aniżeli pozornie musi się wydawać. Nie rozchodzi się tutaj 
bowiem tylko o inwestycjo kilku czy kilkunastu miljonów złotych, 
ale o współpracę na dalszą metę, z równoczesnem przyjęciem części 
ryzyka strat w razie nieprzewidzianych kaprysów ekonomicznych, 
czy innych trudności gospodarczej natury. 

Obecnie stosunki na rynku okrętowym są tego rodzaju, 
że stocznie pozostawione same sobie, tylko w wyjątkowym wy­
padku, zdołają pracować bez deficytu, ze w1ględu na niskie ceny 
tonażu okrętowego, mające początek w szeroko rozbudowanym 
przemyśle okrętowym dla celów wojennych, tak w Europie jak 
w Ameryce, a dalej w powstrzymywaniu się ogółu towarzystw że­
glugowych od uzupełnienia swego tonażu pływającego nowemi 
1 ..:Llnostkam ·. n a miejsce starych nieekonomicznych. O ile jeszcze 
~t1cznie '1111eryka11skie, jako produkujące tonaż mniej wartościowy, 
a droższy od europejskiego, na rynkach tutejszych nie wchodzą 
v r.:tchubę, przeciwnie stocznie angielskie opanowane przeważnie 

f'· :ez tamtejsze lnty żelazne, czują ogromną przewagę nad prze­
mysłem okrętowym innych krajów, szczególnie w budowie stan­
dartowyd1 okrętów towarowych. 

Stocznie angielskie, już przed wojną przeprowadziły dość 
szerokC' racjonalizację produkcji, a także normalizację, przez co 
same kL,szty ich, mimo wyższych plac robotniczych, kalkulują się 
naogół niżej, aniżeli w stoczniach innych krajów, pozatem znana 
jest zasada angielska nie uwzględniania życzef1 zamawiającego, co 
do zmian podczas budowy, co również sprzyja wydatnie na zmniej­
szenie kosztów. Z drugiej strony, współpraca stoczni angielskich 
z hutami żelaznemi, pozwala im niejednokrotnie ceny statków ob­
niżyć do pokrycia tylko kosztów własnych, bez zysków, podczas 
gdy tylko huty osiągają pewien zysk na dostawach materjałów. 

Niemieckie stocznie okrętowe, w latach bezpośrednich po 
wojnie, mimo odpadnięe;ia budowy dla marynarki wojennej, miały 
stosunkowo wiele pracy, ze względu na potrzebę od budowy żeglugi, 
która z 51;2 miljona tonn Reg. Br. w roku 1914, spadła do nie­
spełna 3/ 4 milj ona t. R. Br. w roku 1918, na pokrycie odszkodowaf1 
wojennych. W miarę jednak, jak towarzystwa żeglugowe zaspo­
koiły najbardziej palącą potrzebę tonażu, dało się zauważyć coraz 
większe bezrobocie w niemieckim przemyśle okrętowym, które 
w koficu doprowadziło do zlikwidowania szeregu słabszych stoczni, 
i do złączenia się innych koncern, względnie do przyjęcia częścio­
wego udziałów przez zakłady metalowe, huty i wreszcie rząd nie­
miecki. Niskie płace robotnicze pozwoliły przejściowo stoczniom 
niemieckim pracować na rachunek obcy, na wet angielski, lecz po 
zeszłorocznym strajku sytuacja całkowicie się popsuła, a obecnie 
nawet dotychczas silne stocznie, są poważnie zagrożone. Chwilowo 
stocznie niemieckie finansowo bardzo słabe, i dlatego do czasu 
ingerencji zewnętrznej czy to ze strony towarzystw żeglugowych, 
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czy hut, czy wrnszcie ze strony Banku Rzeszy, nie będą one mogły 
odegrać żadnej poważniejszej roli na rynku światowym. 

Stocznie włoskie, a częściowo i francuskie, ze względu na 
celową politykę rządową, niski kurs franka i lira, a wreszcie ko­
rzystając z poważnych subsydjów rządowych, mogą z powodze­
niem pracować nietylko dla własnej żeglugi, ale także na ra­
chunek obcy. Pozatem Szwecja, Norwegja i Finlandja popierają 
swój przemysł okrętowy subwencjami, p1·zez co te pracują bez 
poważnych strat. 

N a zastosowanie wyżej omówionych stosunków na rynku 
okrętowym, podamy kilka cyfr, co do przedwojennych i obecnych 
zysków w przemyśle okrętowym. Kiedy w roku 1913 przeciętnie 
wypracowana dywidenda wynosiła dla akcjonarjuszy angielskich 
około 5,28i

0 , a niemieckich niespełna 4,7°1o, rok 1928 wykazuje 
przeciętną dywidendę o wysoko8ci 4,20/o dla pierwszych, a 3,30/o 
dla drugich. Przytem nie trzeba zapominać, że stopa procentowa, 
yir stosunku do lat przed wojennych wzrosłlł. około 3 : 5 °/0 • Jasnem 
Jest zatem, że przemysł okrętowy przechodzi ciężki kryzys. 

Przyczyn kryzysu na rynku okrętowym należy szukać 
przedewszystkiem w wysokich obciążeniach fiskalnych i socjalnych, 
w stosunku do lat przedwojennych, prawie we wszystkich krajach 
~uropejskich, przez co koszty tak surowców, jak półfabrykatów 
Jak wreszcie koszty własne kalkulują się wysoko. Dalej w krajach 
europejskich, jako następstwo wojny jest chroniczny brak gotówki, 
przez co kredyt jest skąpy i drogi. Wreszcie wydajność pracy jest 
n~ogół mniejsza od przedwojennej, a wymagania życiowe wyższe, 
więc też i prace wyższe aniżeli przed wojną. W rezultacie pro­
?Ukcj a kalkuluje się 40 : 50°/0 drożej niż przed wojną. t_Teśli się 
Jeszcze weźmie pod uwagę, że podczas wojny powstało szereg 
nowych stoczni, a dalej że z braku kredytów, towarzystwa żeglu­
gowe ograniczają budowę tonażu do minimum, jasnem jest że kry­
~ys w przemyśle okrętowym jest objawem uzasadnionym i że 
zadne próby sanacji, obliczone na krótką metę, nie dad q pożą­
danego skutku. 

Podtrzymywanie niektórych stoczni przez odpowiednie 
rządy, mimo wyraźnych strat, dyktowane jest korzyścia1Hi jak1e 
przynosi żegluga która bez stoczni obejść się nie może, a c.:iej 
ze względów na dobroczynny wpływ przemysłu c krętowegC', 11 
s~erokie gałęzie ekonomiczne kraju. Produkcja okrętów ma to do 
s1,ebie, że przez zapotrzebowanie najróżnorodniejszych przedmio­
tow i surowców dla wyposażenia tak nawigacyjnego, jak maszy­
nowego, jak wreszcie gospodarczego, wpływa bardzo ożywiająco 
na rozliczne aalęzie przemysłu przetwórczego i tak np. liczba 
wspóldosta wców dochodzi niejednokrotnie do kilkuset dla wielkich 
okrętów pasażerskich. 
. . Odnośnie do nowych warunków, to w pierwszych latach 
tstn1~nia stoczni w Gdyni, nie mog!aby norma wytwórczości po­
kryc ,zapotrzebowania na w~~y~t!ne surowce. i przedmioty dla ~~rętow, a nawet w latach pozmeJszych rozwoJu może nie wszyst-

ieby się kalkulowały, ale w każdym razie rozwinięcie przemysłu 
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normy (dotychczas nieistniejącej) o wypłacaniu premji za wybudo­
wany tonaż z polskich materjałów, na polskich stoczniach. 
Wypłacanie subsydjów bezpośrednich nie prowadziłoby do celu, 
gdyż wówczas przedsiębiorstwo mogłoby prowadzić gospodarkę 
mniej intensywną, tak czy tak spodziewając się pomocy rządowej. 

W ścisłym porządku z współpracą naszych hut żelaznych 
ze stocznią w Gdyni stoi sprawa z dostosowaniem ich do wytwór­
czości materjalów okrętowych. Sprawa ta poruszana już przez nas 
dawniej 1) wcale nie straciła aktualności, owszem obecnie tem więcej 
jest palącą. Nasze huty żeliwne nie są dotychczas dostosowane 
do wytworzenia blach i kształtowników czysto okrętowych, a wal­
cowane dla celów krajowych i na eksport tylko częściowo nadają 
się na kadłuby okrętowe. Całkowicie nie produkujemy blach na 
burty okrętowe, o wielkich rozmiarach o wysokiej wytrzymałości. 
Jednakowoż jest nasz materjał walcowy zupełnie równorzędny 
zagranicznym, tak pod względem wytrzymałości jak rozciągliwości, 
natomiast cena materjałów z naszych hut jest wyższa od cen euro­
pejskich, szczególnie angielskich, niemieckich i czeskich i to przed 
rokiem do kilkunastu procent. ,Jak to IJOdnieśliśmy 2) mimo niż­
szych kosztów dla przewozu żelaza z naszych hut do Gdaf1ska, 
w porównaniu z kosztami czeskiemi, niemieckiemi czy angielskiemi, 
cena naszego materjału loco Gdaflsk kalkuluje się wyżej, co po­
l~ga na wyższych kosztach nas~ych hut polskich i wadhwej orga­
nizacji sprzedaży. \Vyjśde z toJ sytuacji dałoby się uzyskać przez 
stosowanie tej samej taryfy kolejowej, jaką stosuje się już 'Jłuższy 
czas dla materj ałów eksportowych, poza tern przez wprowadzenie 
usta wy o zwrocie cła, na materj al dostarczony na budowę okrętów. 
Te ułatwienia - naszem zdaniem - będą konieczne dla stoczni 
w Gdyni, przynajmniej w pierwszych latach istnienia, ze względu 
na silną konkurencję hut zagranicznych. 

Wnioski. 

Cyfry podane w naszym projekcie nie mogą być cyframi 
zupełnie ścisłemi bo to jest zależne tak od miejscowych warunków 
Produkcyjnych, jak obciążeń gospodarczych i socjalnych, jak też 
od stosunków na rynku światowym, niemniej jednak dają one nam 
Pogląd na oaromne znaczenie ekonomiczne i polityczne, jakie 
stocznia w Gdyni zajęłaby z chwilą jej rozwoju całkowitego. 

Wnioski co do realizacji stoczni okrętowej w Gdyni, nie 
trudno jest nam sprecyzować, jeśli powołamy się na przesłanki 
cyfrowe z rozdziałów poprzednich. 

Rozbudowanie stoczni okrętowej na nowoczesną skalę może 
postępować tylko stopniowo, w miarę wpracowywania robotników 

1) Patrz: Autora - ,,O reo_rganizację polskich hut żelaznych dla 
P<?trzeb przemysłu okrętowego': - - ,,icgla.rz Polski'' Nr. 26 - 1928 i ,,W spra­
Gide , produkcji stali c,krętoweJ w polskich hutach zelaznych'' - ,,Gazeta 

anska'' Nr. 294 - 1927, 
p :!) Patrz: Autora - ,,W sprawie 1frodukcji i zbytu stali okrętowej''-

" rzemysł i Handel" Nr. 42 - 1928. 
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i personelu technicznego. Dla zastąpienia brakujących robotników 
okrętowych, należy działy obrabiarek i narzędzi dla rnaterjałów okrę­
towych wyposażyć nowocześnie, by w ten sposób zmechanizować 
częściowo pracę. Równocześnie należy prowadzić intensywne szko­
lenie nowego pokolenia specjalistów dla robót kadłubowych. Dla 
obniżenia kosztów wytwórczych należy przeprowadzić jak najistot­
niejszą normalizację wszystkich poszczególnych części, tak okrętów, 
jak maszyn, kot-łów i ich \\ yposażenia, dalej typizację poszczegól­
nych sel'ji okrętów i maszyn, opracowanie typów i norm musi być 
przeprowadzone na szereg lat czy miesięcy przed rozpoczęciem 
produkcji 

,Jako zasadniczy wniosek należy wysunąć konieczność 
skonkretyzowania programu rozbudowy floty handlowej, wojennej 
i bezwzględne realizowanie ich w ramach gospodarczych możli­
wości naszego kraju. Bez realnego programu budowy floty han­
dlowej i bez współpracy marynarki wojennej nie można będzie 
spodziewać się rentowności stoczni w Gdyni, a zatem nonsensem 
jest powoływać ją do życia; jednakże z góry trudno być przygo­
towanym, że na wet przy najidealniej szem przeprowadzeniu progra­
mów żeglugi i floty, może zajść konieczność pomocy dla stoczni 
ze strony rządu. ,Jako uzupełnienie tego wniosku dodamy, że 
z chwilą uruchomienia stoczni w Gdyni, wszelkie zamówienia za­
graniczne, czy to przez marynarkę wojenną, czy handlową, będą 
ekonomicznym grzechem, a zatem są niedopuszczalne. . 

Dalszym wnioskiem jest spr a wa charakteru politycznego 
kapitałów organizującej się stoczni w Gdyni. Nie możemy zapo­
minać, że w razie wojny stocznia w Gdyni będzie równocześnie 
arsenałem marynarki wojennej, a zatem ma pierwszorzędne zna­
czenie militarne. Z tego względu oddanie koncesji przez na3z Rząd 
przedsiębiorstwu zagranicznemu musi być dobrze rozważone, 
a w każdym razi~ Rząd musi mieć odpowiednio silny wpływ na 
kierunek gospodarczych poczynań stoczni w Gdyni, przez odpo­
wiednio silny wpływ w Radzie Nadzorczej, jak też przez odpo­
wiednie klauzule w akcie koncesyjnym. Również ze względów 
politycznych i wojskowych, całkowity personel budowniczy, tech­
niczny i handlowy musi się składać wyłącznie z ludzi narodowości 
polskiej. 
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POR. MAR. Plf1TKO\\fSKI TADEUSZ. 

ArtvierJa przeciwlotnicza. 
. . Dziwnym z.biegiem ~kolicz~ości artyl~rja przeciwlotnicza jest w~ehm!nowana w Jakąs bron speCJal~ą, o ktorej zupełnie nie wspo­mina się nawet w szkołach podchorązych artylerji, nietylko u nas 

ale też i zagranicą; a jest ona, w zasadzie, młodszą siostrą artylerji 
polowej i obecnie bardzo ważnym czynnikiem walki. 

Do artylerji tej przydziela się ofi~e;ów artylerzystów, którzy 
po specjalnem przeszkoleniu mogą nalezec do kasty wtajemniczo­
nych. Tajemnica ?taczając~ tę wiedzę odstrasza wszystkich przy­
godnych ciekawskich. Taki porządek rzeczy ma się w armjach 
lądowych. 

W m.ar1narc~ sprawa, ~rzedstawia się nieco _inaczej. Artyle-
rzysta morski Jest Jednoczesme artylerzystą przeciwlotniczym, bo 
życie tego od n~e~o wy1;:aęa. War~nki ży_ci~ ?krętowego nie po­zwalają na tak sc1słe zrozmczkowarne_ specJalis~_ow atiylerzystów jak 
to jest w armjach, ora~ sa_m przedmiot artyleq1. o~rętowej nie wy­
maga tego. Okręt pos1adaJący trzy czy cztery roctza1e artylerji, łącznie 
z lotniczą, ma specjalistów artylerzystów bez podziału w zależności 
od artylerji małej, średniej, ciężkiej czy przeciwlotniczej. 

Coprawda, warunki strzelania przeciwlotniczego różnią się 
od zwyczajnego strz_elania lądowe~o, czy też morski~go. Wówczas 
kiedy pierwsze ma Jako ~ele obJ~~ty stałe, zasadrnczo, a drugie 
objekty, których ruch morna okreslic w stosunku do dwuch płasz­czyzn wzajemnie prostopadłych, to cel strzelania przeciwlotniczego -
płc1towiec ma możność dowolnego poruszania się w przestrzeni. 
Ruch ten' teoretycznie można określić w stosunku do trzech płasz­
czyzn wzajemnie prostopadłych, lecz w praktyce nie przedstawia to 
żadnej wartości. , , . . . . Szybkość i zwrotnosc płatowca urnemozliw1a wstrzeliwanie 
się. Robi się więc tylko tak zwane przygotowanie strzelania. Ten 
specyficzny charakter celu powietrz~ego, pozornie trudny do ujęcia 
w jakiekolwiek ramki, stworzył t~, ze yroblem ~rtylerji przeciwlotni­
czej jest najłatwiejszym do rozwiązania, w granicach naszej możli-
wości. 

II n'est pas d'arme plus ignoree que l'artillerie antiaerienne 
cependa'~t aucune n'est pe~t-etre llus. facile a _er:iployer et a con-naitre dans sa technique d emploi pisze speqahsta francuski1). 

1) Questions d' .Rrtilerie antiaerienne (?ar Comn:iandant P. Vauthier Paris, Berger-Lewrault, Ed1teurs 136 Boulevard Samt Germain (VI) 1929. 
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Przed i w czasie wojny światowej, która dała bogaty mater­

jał do studjowania zagadnień artylerji przeciwlotniczej, w rozmaitych 

państwach istniały rozmaite poglądy co do tej kwestji, rozmaite 

hipotezy i zależnie od tego rozmaite metody i sposoby strzelania. 

Po wojnie, korzystając z doświadczeń nabytych, poświęcono dużo 

uwagi i pracy problemowi artylerji przeciwlotniczej. Bardzo dużo 

zrobiono w tej dziedzinie w latach 1925 i 26-ym. 

Strzelanie przeciwlotnicze polega na stworzeniu pewnej 

hipotezy, która służy wyjściem do przyjęcia metod i sposobów strze­

lania, a w zależności od tego do budowy sprzętu. 

Hipoteza zasadnicza przyjęta u nas brzmi: ,,Płatowiec posuwa 

się z szybkością stałą po linji poziomej i prostej" 1). Ta sama hipo­

teza jest przyjęta we Francji, f\nglji, Stanach Zjednoczonych i w Niem­

czech. Nie przeszkadza to jednak w ułożeniu instrukcji dla płatow­

ców nie podpadających pod hipotezę zasadniczą2). 

f\rtylerja przeciwlotnicza włoska bazuje swoje strzelania na 

odmiennej hipotezie od naszej, a mianowicie, przyjmuje się, że ruch 

płatowca i zmiany tego ruchu pozostają stałymi tylko w przeciągu 

pewnego czasu, który to czas nazywa się czasem ognia (suma cza­

sów potrzebnych do zmierzenia wysokości i obliczenia danych strza­

łów i poprawek, czasu martwego, oraz czasu lotu pocisku)3). Fran­

cuzi krytykują tą hipotezę: ,,L'hypotese italienne apparaH ainsi comme 

moins heureuse que l'hypotese admise par toutes les autres armees" 4). 

Zaś Włosi potrafią pisać całe traktaty, krytykując hipotezę francuską, 

a wychwalając swoją 5). 

W zależności od hipotez głównych istnieją rozmaite metody 

strzelania. Metody strzelania oparte na hipotezle szybkości stałej, 

drogi prostolinijnej i poziomej, można podzielić na 

f\) Metody określające szybkość wektorową: 

1. Metoda szybkości własnej płatowca, która nosi 

też nazwę metody orjentacyjnej. 

2. Metoda szybkości rzeczywistej płatowca, do któ­

rej należą metoda tachimetryczna i metoda kreś­

lenia drogi. Uwzględnia ona automatycznie 

wpływ wiatru na ruch płatowca. 

Metody powyższe używane są w f\nglji, Francji, Stanach 

Zjednoczonych, Niemczech i Polsce. 
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B) Metody graficzne: 
Polegają na wykreśleniu drogi płatowca, co daje 

potem możność obliczenia danych strzelania. 

Włosi stosują te metody w konsekwencji przy­

jętej hipotezy zasadniczej. 

1) Instrukcja Strzelania Rrtylerji Przeciwlotniczej. 
:!) Instrukcja Strzelania R rtylerji Przeciwlotniczej str. 158 art. III. 
3) Rivista di Rrtglieria a Genio lipiec-sierpień 192G r. 
4) Commandant P. Vauthier str. 32. 
5) Rivista Reronautica grudzień 1926 r. 



Wszystkie te metody dążą do jednego i tego samego celu 
do przygotowania strzelania. ' 

. Na str. 21 naszej in~trukcji strzelania artylerji przeciwlotni-
c~eJ czytamy: ".PrzygotowarnE: strzelania polega zawsze na określe­
niu w sp.osob .c,.ągły elementow potrzebnych do skierowania lufy na 
cel, a mianow1c1e: 

Kierunku lufy czyli azymutu, 
Kąta podniesienia lufy, 
Odległości zapalnika. 

Pomiar wysokości ma znaczenie zasadnicze, jest to podstawa". Na 
str.. 24 ,,Ostateczny wni~sek.: P~nie"Yaż elementami dobrego strze­
l arna są skoncentrowarne srodkow I zaskoczenie, należy strzelać 
ześrodkowując ogień pewnej ilości dział na ten sam cel, oddając 
równocześnie małą ilość strzałów w odstępach nieregularnych". 

Ażeby zadość uczynić powyższemu ostatecznemu wnioskowi 
instrukcji, trzeba skorzystać w jak najracjonalniejszy sposób z danych 
strzelania, które obliczamy jakąkolwiek bądź metodą. 

Obranie sposobu strzelania jest jedną z najważniejszych 
kwestji dla artylerji przeciwlotniczej. Ma to doniosłe znaczenie: bu­
dowa sprzętu, stan obsługi i jej wyszkolenie, organizacja baterji. 

Oczywiste, że sposób strzelania baterji stałej będzie się róż­
nił od sposobu strzelania baterji polowej lub okrętowej, jeżeli chodzi 
o typ. Baterja stała ma najłatwiejsze zadanie do rozwiązania. 
Wówczas kiedy dla baterji polowej komplikuje się ono z tej racji, 
że działa nie mają stanowisk stałych, strzelając z pozy~ji okazyjnych -
zaś dla okrętu zadanie to jest najtrudniejsze z racji poruszania się 
i chwiejności baterji. Najodpowiedniejszą bronią przeciw Iotnic:zą 
obecnie dla okrętów są działka mało kalibrowe oraz c. k. m. Okręt 
może walczyć, na razie, tylko z płatowcami o niskim pułapie. 

Są dwa sposoby strzelania, strzelanie pośrednie i strzelanie 
bezpośrednie; charakterystycznym rysem strzelania bezpośredniego 
jest konieczność użycia przez każde działo priyrządów do wizowa­
nia. Celowniczy śledzi płatowiec bez przerwy, jeden lub dwuch na­
stawniczych nad~ją poprawki. odc~ylenia. i położeni.a. Strzeląnie 
pośrednie wyróżnia się tern, ze działo nie . p~trzebuJe przyrządów 
do wizowania. Problem polega na odnalez1ernu ostatacznych ele­
mentów strzału, określających położenie lufy i odległość zapalnika. 

Obydwa sposoby posług.ują się celo~a~iem .złoż~nem, to 
znaczy, że jeden celow~1czy celuje _w pł~7zcz~zn1e ~oz1?_me1, a drugi 
w płaszczyźnie pionoweJ. _Ta o~olicznosc daJe mo~nos~ poł~cz~nia 
dwuch powyższych sposobow w Jeden tak zwany połposredrn, kiedy 
celuje się w płaszczyźnie poziomej bezpośrednio a w płaszczyźnie 
pionowej pośrednio. Przytoczone sposoby strzelania mogą być roz­
patrywane z punktu widzenia skoncentrowania lub rozkoncentrowa­
nia środków. Podział ten da się upodobnić do strzelania morskiego 
z konżugatorem: a więc s~oncentrowane będzie odpowia~a~ da­
locelowaniu bez daloodpalarna, a rozkoncentrowane celowarnu indy­
widualnemu. Strzelanie bezpośrednie skoncentrowane wymaga: 
jednej lub dwu sprężon~ch ze sobą lunetek do ~izowani~. _Są one 
umieszczone na dziale: Jeden lub dwuch celowniczych w1zu1ą przez 
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te lunetki w sposób ciągły, jeden lub dwuch nastawniczych nasta­
wiają poprawki odchylenia i położenia obliczone w centrali. Działo 
posiada obowiązkowo celownik. Odległość zapalnika oblicza się 
w centrali. 

Strzelanie pośrednie skoncentrowane. Przy dziale znajdują 
się: podziałka azymutalna i podziałka kąta podniesienia. Dla dział 
polowych ruchomych, ważnem jest ażeby zera tych podziałek były 
ruchome, co ułatwia ustcJwienie działa na pozycji. Azymut, kąt 
podniesienia i odległość zapalnika są obliczone w centrali i przesłane 
do poszczególnych dział. 

Strzelanie półpośrednie skoncentrowane. Działo posiada 
przyrządy do wizowania tylko w płaszczyźnie poziomej. Celowanie 
w płaszczyźnie pionowej odbywa się w centrali i do działa zostaje 
przekazany kąt podniesienia, azymut i odległość zapalnika. 

Sposoby strzelania rozkoncentrowanego mogą się składać 
z najrozmaitszych kombinacji, zależy od przyrządów celowniczych, od 
ich systemów i od ich rozmieszczenia. 

Strzelanie bezpośrednie rozkoncentrowane. Strzelanie to 
jest typowem dla artylerji przeciwlotniczej okrętowej. Przyrządy ce­
lownicze ustawione na dziale i skonstruowane tak, że same obliczają 
dane strzału i poprawki. 

Strzelanie pośrednie rozkoncentrowane. Typowemi będą 
wypadki: centrala oblicza azymut, położenie, odległość celownika 
i przekazuje te dane do działa, zaś działo samo oblicza podniesie­
nie. Centrala oblicza azymut, wysokość i odległość celownika, prze­
syła to do działa, a działo samo oblicza podniesienie. Centrala 
oblicza azymut, położenie i wysokość, odsyła to do działa, które 
samo oblicza podniesienie i odległość celownika. 

Może być dużo innych kombinacji, zależnie od sprzęt~. 
Słowem sprzęt i sposób strzelania wzajemnie uwarunkowują się. 

O sposobie strzelania powinny decydować warunki w jakich 
się strzela. Stosownie do warunków sposób powinien być jak naj­
prostszy, jak najskuteczniejszy i jak najtańszym. 

Taktyka współczesnego ognia przeciwlotniczego polega na 
skoncentrowaniu środków i zaskoczeniu. Wymaganiom tym można 
zadośćuczynić w najrozmaitszy sposób. Przedewszystkiem zależy 
to od warunków strzelania. A więc czy działa są na okrętach, czy 
na lądzie, a te ostatnie, czy są na pozycjach stałych czy też ruchome. 

Zasadniczo, Marynarka ma do czynienia z dwojakiego ro­
dzaju działami przeciwlotniczemi: okrętowemi i lądowemi na po­
zycjach stałych. Są to dwa bieguny przeciwległe w dziedzinie arty­
lerji przeciwlotniczej. Albowiem strzelanie przeciwlotnicze z okrętu 
jest najtrudniejszem dla wypełnienia warunków skoncentrowania 
środków i zaskoczenia, wówczas, kiedy strzelanie z dział na pozycjach 
stałych daje wszelkie udogodnienia w tym kierunku. 

Artylerja przeciwlotnicza okrętowa warunkowi skoncentrowa­
nia środków jeszcze zadośćuczynić nie może. Działa muszą posia­
dać takie przyrządy celownicze, któreby same obliczały dane strza~u 
i poprawki w sposób ciągły. Tą okoliczność uwarunkowuje porusza­
nie się i chwiejność pomostu (pokładu). Centrala oblicza tylko od-
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ległość do celu oraz odległość zapalnika, a więc środki są rozkon­
ce~trowane .. Waru~ek zaskoczenia jest zależny od stopnia wyszko­
lenia celowniczych I od stanu morza. Czyli, że warunków strzelania 
zmienić się nie da, trzeba tylko udoskonalić sposób strzelania. 

. Spraw? artyle~ji l~do~ej na pozycjach stałych stwarza wa-
runki strzelania prawie, ze idealne, wobec współczesnej techniki. 
Główną zaletą tej artylerji są pozycje stałe. Ma to wpływ na uprosz­
czenie sprzętu, na ułatwienie kierowania ogniem, na koszt urządze­
nia baterji, na skuteczność strzelania, a co za tern idzie na rozchód 
a~u~ic)i,. oraz kolosalny ~pływ na ilość i :"yszkolenie obsługi, jak 
rowrnez_ 1 _na konserwaC)ę . spr~ętu._ Czyli p~zwala najdogodniej 
(w sensie fmansowym) rozw1ązac na1skuteczrneJszy sposób strzelania 
mianowicie str ze I a n ie pośrednie. Dla baterji przeciwlotni­
czych, polowych - strzel~ni~ to prz~?stawia tą n!ewygodę, że wy­
maga ono długiego ustawiania bateq1, co utrudnia szybką zmianę 
stanowisk. Instrukcja strzelania artylerji przeciwlotniczej, cz. I. rozdz. 6. 
art. 3. mówi : ,,Strzelanie poś!"ednie ułatwia wskazanie celu i strze­
lanie na eskadry lotnicze. Pozwala na szersze rozmieszczenie się 
jednostek w terenie, przy użyciu tej samej metody tachimetrycznej 
i zajęcia stanowisk bardziej zakrytych". 

Francuski rzeczoznawca Commandant P. Vauthier w swojem 
dziełku: ,,Questions d' f\rtillerie antiaerienne'' na str. 98 pisze: ,,Le 
tir indirect centralise assure mieux la concentration du tir de la 
batterie, facteur fondamental du succes: c'est son avantage essen­
tiel. Ce made permet le tir de nuit et le tir sur I.es avions dont la 
marche est sinueuse". Sposób ten więc jest również najlepszym 
dla strzelania nocnego jak i dziennego. 

Po wojnie światowej została przyjęta ogólnie zasada, że 
artylerja" przeciwlo~nicza . powinna. ~yć umieszc~ana baterjami po 
cztery działa, gdyz ba~eqa o m_rne1szym ~kładzie, m_a, za m?łą :'iłę 
ogniową" 1). ,,La battene de 4 p1eces para1t etre I umte de tlf mmi­
mum au-dessous de laquelle il serait dangereux de descendre" 2). 

f\ wł;si dowodzą, że baterje przeciwlotnicze powinny się składać 
z 6 a nawet z 8 dział 3). 

W rozmaitych państwach rozmaite są na to zapatrywania 
i racje, oraz rozmait~ skala poświęc~ni~ środków. na cele P?lepsze­
nia skuteczności ogma. Ogołem dązema wszystkie dadzą się scha-
rakteryzować: . r • . 

Stosowanie strzelania posredrnego przy pomocy aparatów 
samoczynnych, przekazujących azymut, podniesienie, odległość za­
palnika i nadających się jednocześnie do strzelania w dzień jak 
i w nocy. . 

Stosowanie dalomierzy monostatycznych - stereoskopowych. 
Poszukiwanie sposobów podsłuchiwania automatycznego bez 

udziału ucha ludzkiego. 

1) Obrona Wybrzeża. - Mjr. ~· G. Wincenty Rudowicz, Warszawa 1927 
Wojskowy Instytut Naukowo-W~dawmczy. 

2) Commandant P. Vauth1er -:- str. 54: . . . . . . . . 
a) Rivista di f\rtiglieria e Genio. Cap1tame S1ffred1 hp1ec-s1erp1en 1926. 
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, . , Wszystkie te przyrządy ~ą. połączon: ze sobą systemem prte~ 
kazn_1kow _elektrycznych I z kolet Jest w takt sam sposób połączona 
z działami 1

). 

Naj~ażniejszym w. sekcji pomiarowej jest przyrząd główny. 
~rzyrzą~- głowny .. francu~k1 R .. F\..,. o. kt~rym powiedziano w naszej 
mstru~qt artylef]t przec1wlotmc~eJ, ze Jest on jedynym obecnie re­
~u_Iammo~yfl; przyrządem stosującym metodę tachimetryczną, należy 
JUZ do zb1orow muzealnych. 

„Les defauts les plus importants du correcteur R. A. sont 
les suivants: il ne calcule les elements cherches que d'une maniere 
~ppr?ch_ee; il )es donne par intermittence; Jl ne peut pas donner 
I mclma1son future; de plus, le canon devra1t mettre Ie feu exacte­
ment huit secondes apres le calcul des elements, puisque I'instru­
ment est construit en supposant que le temps mort de manoeuvre 
necessaire a la piece est exactement de huit second es" 2). 

W taki oto sposób Francuzi sami charakteryzują swój aparat. 
Amerykański przyrząd główny, Data computing instrument 

jest skonstruowany daleko lepiej i dokładniej niż R. A. Jest 0 ~ 

dostosowany do elektrycznego pr_zekazywa_nia_ danych obliczonych 
do dział, co pozwala uskuteczmac nastaw1ame bez odczytywania 
dające w skutka~h zna_czne zmni~j~zeni~ błędu indywidualnego'. 
a tern samem zwiększenie dokładnosc1 ognia. Przyrząd główny R. A. 
nie jest przystosowany do przekazywania elektrycznego. Ale za to 
najnowszy francuski przyrząd główny „Correcteur Schneider" ma 
być czulszym i dokładniejszym przyrządem niż am~rykański ,,Data 
computing instrument". 

Zresztą trudno jest w obecnym czasie mówić o najnowszych 
przyrządach. Przedewszystkiem, w dziedzinie tej jest sporo wynalaz­
ków a następnie są to rzeczy trzymane w tajemnicy. Np. przyrząd 
głó;ny, 0 którym jeszcze cicho, łotewsk!eg~ prof~sora Papello ma 
być nadzwyczajnie udoskonalony w porownamu do wszystkich 

innych. . . . . . . 
Instrument do m1erzema kierunku I siły wiatru na rozmai-

tych wysokościach, jest !o zwyczajny,. używany do tego celu ~ _arty­
lerji, goniometr, uzupełniony, a racze] dostosowany do przekazmków 

elektrycznych. . , . . 
Wysokościomierz wspołczesny Jest to dalomierz monosta-

tyczny stereoskopowy, z podziałką przystosowaną do wskazywania 
wysokości. Jednym z .n~jlepszych przyr~ądów tego rodzaJu jest obec­
nie dalomierz-wysokosc10m1erz francuski O. P. L. (Opttque et Pre­
cision de Levallois), który my będziemy mieli i który już obstalo­
wali Amerykanie i ~rawdopodobnie Anglicy też zrzucą pychę 
z serca i kupią go sobie. , . . , . . . 

o dalomierzu tym mow1ę bez zastrzezen, ze 1est Jednym 
z najlepszych, albowiem zadoś~ uczynia on najdalej idącym wy_ma­
ganiom, stawianym tego _r?dz~JU przyrz~dom o~tycznym .. Zmiany 
temperatury, ani wilgotnosc. me wpływają na mego. Stoi on na 
deszczu czy na słońcu bez zadnych ochron dodatkowych. 

1) Coast Artillery Journal, styczeń 1926, 
:l Commandant P. Vauthier str. 38. 
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.. Po~sł'uch może być uskuteczniony też i przy pomocy jednej 
staCJI, zalezy to od metody i organizacji podsłuchu. 

. . W znacznej ?dległoścJ od ba_terj_i (~koł~ 500 mtr.) znajdują 
się proze_ktory, z ktorych kazdy znaJduJe się rownież daleko jeden 
od ?rug1ego. Są one połączone ze stanowiskiem d-cy baterji, 
z głownym aparatem podsłuchowym, a również i z działem kierun­
kowem baterji. 

_Elektryc~_ne po,łączenie działa kierunkowego, czy też wszyst­
kich d_z1ał bateqt z g~ownym , ~paratem podsłuchowym i z prożekto­
rem kierunkowym daJe łatwosc odpowiedniego skierowania luf dział 
na cel podsłuchiwany czy też oświetlany. 

Co się tyczy skutecznego oświetlenia płatowca, to ostatniem 
zdaniem Francuzów jest, iż należy do tego celu mieć 8 prożektorów 
na baterję. Jeżeli to zdanie nie jest jeszcze oficjalne, to w każdym 
razie ważkie, albowiem słyszałem go od jednego z oficerów z centrum 
badań francuskiej artylerji przeciwlotniczej. 

Major S. G. Rudowicz w swoim studjum „Obrona Wybrzeża" 
na stronie 29-ej pisze ,,Dla obrony przeciwlotniczej w nocy mają 
reflektory 1) duże znaczenie. Pod koniec wojny około 85°/0 płatow­
ców, biorących udział w atakach nocnych, było wykryte przez re­
flektory. Znaczenie ich jest raczej moralne. Używa się reflektorów 
o minimalnej średnicy ~20-150 m:11. ~r?mie~ oświetlenia sięga 
do 60 kim. Używa się ich grupami, m1mmalme po 4. W sumie 
na 1 armatę przeciw-lotniczą przypada mniejwięcej 1 reflektor". 

Co się zaś tyczy aparatów podsłuchowych to dążenia ku 
ulepszeniu polegają na wynal~zieniu aparató~ podsłuchowy~h 
któryby pracował be~ u~h~ ludzk1eg_o, ap~r~tu ktory byłby ~rażliwy 
tylko na jeden rodzaJ dzw1ęku, a m1anow1c1e na warkot sm1gła. 

Jeżeli chodzi o strzelanie w nocy z dział przeciwlotniczych 
na okręcie, to oczywiście jest ono bardzo problematyczne. Nie 1 

może być tu mowy o ża~nych ap.aratach podsłucho:Vych ani też 

O oświetlaniu projektorami. V:J kazdym razie ~trzelante w nocy na 
okręcie, któreby było analog1czne do strzelania w nocy na lądzie, 
nie jest przewidziane. 

Sumując to c.~ został? po~ied_ziane, o . aparata.eh do ~iero­
wania ogniem artylefJI przec1wlotrncze), ogol~1e nale~y- ~odac, że 
stoją one na ostatnim szczeblu wspołczesneJ techniki I stale są 

udoskonalone. 
Udoskonala się również i same działa przeciwlotnicze zwięk-

szając ich szybkostrz_elnoś~ i szybkość początkową. ~rancuskie 75 mm 
automatyczne z ktorych Jedna morska mod. 1922 1 24, a druga po­
lowa model ,:s" 1926 2). Szybkość strz~lania mają do 2~ pocisków 
na minutę a szybkość początkową pierwsza 850 metrow, druga 
700 metró~. Oprócz zasadniczego strzelania na płatowce, mogą te 

1) Prożektor różni się od reflektor? tern, że w pierwszym, jako źródło 
światła używany jest tylko łuk volty, wowczas, kiedy w drugim każde inne 
tródło światła za wyjątkiem _ł~ku volty. 

2) Revue d' f\rtillerie lipiec 1929 r. 
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armaty ostrzeliwać, pierwsza - cele pływające na wodzie, a druga -
cele znajdujące się na ziemi (ruchome), jak np.: czołgi, samochody 
pancerne. 

Tak, mniej więcej, przedstawia się sprawa sprzętu. 
Artylerja przeciwlotnicza ma za zadanie: 
Zmusić lotnictwo nieprzyjacielskie do trzymania się jak naj­

dalej od frontu. Zniszczyć te objekty nieprzyjacielskie, którym udało 
się znaleźć w polu jej obstrzału, a w najgorszym wypadku zmu­
sić je do ucieczki, przeszkadzając tern samem w wypełnieniu ich 
zadań. Ochraniać na tyłach frontu czułe punkty od napadu lotni­
czego, którego nie można będzie uprzednio udaremnić. 

Ażeby powyższe zadania były możliwe do wykonania, jest 
konieczną możność strzelania z wielu dział jednocześnie. Doświad­
czenie pokazuje, iż najmniejszą grupą dział strzelających jednocześnie 
jest baterja z 4-ch dział, którą przyjmuje się za jednostkę strzelającą. 
Korzystnem jest bardzo osiągnięcie jednoczesnego strzelania kilku 
jednostek strzelających, bowiem otrzymuje się możność zadośćuczy­
nienia taktycznym wymaganiom „skoncentrowania środków i zasko­
czenia'' w dość wysokim stopniu, skierowując większą ilość dział 
strzelających jednocześnie krótkiemi serjami na ostrzeliwany objekt 
w powietrzu. 

Jeżeli chodzi o „zaskoczenie", to zależy ono tylko od sposobu 
kierowania ogniem, to znaczy od częstości serji i od sposobu odda­
wania ich, który 'to sposób powinien być nieregularny. Nie zależy 
to wcale ani od organizacji baterji ani też od przygotowania strze­
lania (sposobu obliczenia uprzedzeń). 

Stopień zgrupowania rozprysków w powietrzu w jednem 
i tern samem miejscu i czasie zależy od sposobu i organizacji 
strzelania. 

Przy sposobie strzelania rozkoncentrowanym, gdzie na dzia­
łach znajdują się przyrządy do obliczania, całkowitego lub częścio­
wego, ,,uprzedzeń'', których dokładność zależy od poszczególnych 
celowniczych i nastawniczych powoduje się niejednoczesne odpalanie 
baterji, a to z kolei wpływa na zmniejszenie skuteczności rozprysku 
jednostki strzelającej (baterji), uniemożliwia to skuteczność zasko­
czenia. No i samo przez się sposób rozkoncentrowany godzi w za­
sady „skoncentrowania środków". 

Wówczas kiedy sposób strzelania skoncentrowanego zasadni­
czo odpowiada skoncentrowaniu środków, a bezsprzecznie je zapewnia 
sposób strzelania pośredniego skocentrowanego. 

,,Le mode de tir indirect centralise, avec toutes !es opera­
tions de la preparation du tir executees a un poste de batterie 
unique, s'oppose a tous les autres modes de tir, .avec une supe­
riorite incontestable 1). 

Przy tym sposobie strzelania unika się omyłki co do ostrze­
liwanego płatowca jeżeli ich jest w powietrzu kilka. 

Centrala. (sekcja pomiarowa) oblicza wszystkie potrzebne 
dane, przy działach uskutecznia się tylko odetkanie zapalnika, łado-

1
) Commadant P. Vauthier str. 73. 
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wanie i nastawianie bez odczytywania, co zmmeJsza do mmmrnm 
m~żli':"ość błędu indy~idualnego, _który, jeżeli jest, to dla wszystkich 
dział Jednakowy albowiem popełniony w centrali. 

Przyrządy umieszczane na działach, potrzebne do strzelania 
pośredniego skoncentrowanego, w jednakowym stopniu nadają się 
do strzelania nocnego jak też i dziennego. 

W wypadkach ostrzeliwania płatowca o niskim pułapie 
i o bardzo fantastyc~nym _char~kterze lotu jednym skutecznym spo­
sobem jest strzelar.te posrednte skoncentrowane. Ma to również 
wpływ na rozchód amunicji, co wchodzi już w dziedzinę spraw 
finansowych. 

Wobec wymagań taktycznych z jednej strony a środków fi­
nansowych państwa z drugiej strony stają wyższe dowództwa które 
m~szą ,,~udować gro~!ę podług ~tawu. Żądaniem wyższego do­
~?dztwa_ Jest ~a.dowolnie wymagarna taktyki w sposób jak najtańszy 
I Jak naJpewrne1szy. 

Wydatki w danym wypadku można podzielić na trzy działy -
sprzęt, amunicja i personel. 

Sprzęt jest sprawą fabrykacji; powinien być nabywany 
w dobrym gatunku i po tanich cenach. 

. Amunicja jest sprawą .d?kładności strzelania, które powinno 
osiągnąć maximum skutecznosct. .. 

Personel powinien być zredukowany do minimum, wyszko­
lenie jego powinne być łatwe i szybkie. Uskutecznienie zamiany 
personelu nie powinno przedstawiać żadnych trudności. 

Zabezpieczenie skoordynowania funkcji tych trzech działów 
jest sprawą organizacji ogólnej. 

Otóż okazuje się, że baterje przystosowane do strzelania 
pośredniego skoncentrowanego, są najodpowiedniejszemi ażeby po­
godzić ze sobą warunki taktyczne z finansowemi. 

Weźmiemy po kolei a więc sprzęt: działa są uproszczone 
do maximum, nie posiadają skomplikowanych drogich i delikatnych 
przyrządów do celowania, a są tylko zaopatrzone w dwie podziałki 
azymutu i podniesienia. 

Precyzyjne instrumenta do celowania znajdują się w centrali 
tylko w jednym egzemplarzu. 

Amunicja, jej minimalny rozchód zapewniony jest doskonale. 
Personel. Mowa o szeregowych. Prawdziwymi i bardzo dro· 

gimi specjalistami w art~lerJi P.rzeciwlotnicze) są dal?mierz}:'sta 
i podsłuchowy, kt~r~~ po':"mnt byc zawodowymi starszymi podofice­
rami. Są to speqahsc1 p1erwszeJ klasy. 

, Oprócz nich w danym wypadku trzeba pięciu specjalistów 
drugiej klasy, są t~ dw~j celowniczo':"ie. i trzej nasta~niczowie. 
Reszta obsługi baterj1 maJąca do czyn.terna _ze ~kalowa~tem,. łado­
waniem i nastawianiem bez odczytywania, daJe się bez zadneJ trud­
ności bardzo prędko wyszkolić. 

Całkowita obsługa baterji przystosowanej do strzelania po­
średniego skoncentrowanego składa się z 39 szeregowych. 
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Dla ilustracji dodam, że dla baterji przystosowanej do strze­
lania bezpośredniego skoncentrowanego, praktykowanego przy strze­
laniu z dział okrętowych, trzeba 54 szeregowych, z których 18 jest 
specjalistami drugiej klasy. 

Jeżeli chodzi o łatwość i szybkość wyszkolenia personelu, 
to bezwzględnie, że ma tu pierwszeństwo przed innymi sposób 
strzelania pośredniego skoncentrowanego. 

Wobec przytoczonych powyżej zalet strzelania pośredniego 
skoncentrowanego dążenia wszystkich konstruktorów są skierowane 
do jak najlepszego zastosowania sprzętu do tego strzelania, do któ­
rego najlepszym warunkiem jest stałość pozycji. 

Na zakończenie przytoczę jeszcze słowa majora S. G. Win­
centego Rudowicza, dotyczące organizacji pozycji baterji brzegowych 
przeciwlotniczych. 

Po wojnie światowej została przyjęta ogólnie zasada, że ar­
tylerja przeciwlotnicza powinna być umieszczona baterjami po 4 działa, 
gdyż baterja o mniejszym składzie ma za małą siłę ogniową. Od­
ległość międy baterjami, ustawianemi w dywizjonie przewazrne 
w formie trójkąta 4-5 km. Ustawiony w ten sposób dywizjon 
broni około 10 km frontu. Wychodząc z powyższego, ilość bateryj 
potrzebnych dla obrony przeciwlotniczej da się łatwo obliczyć. 

f\rtylerja i ciężkie karabiny maszynowe przeciwlotnicze uzu­
pełniają się wzajemnie, gdyż armata nie może na bliskich odległoś­
ciach ostrzeliwać płatowców, na pułapie poniżej 1000 m, a to z po­
wodu trudności nastawienia działa do strzelania pod małym kątem 
podniesienia. Poza tern, armata nie może również ostrzeliwać prze­
strzeni bezpośrednio przed sobą. Przestrzeń ta obejmuje koło o pro­
mieniu od 11/,, do 2 kim. 

Przeciwlotnicze ciężkie karabiny maszynowe zaopatrzone są 
w specjalny sprzęt i są łączone w kompanje przeciwlotnicze. W za­
sadzie są one ustawione grupami po 4-8 karabinów w tych miej­
scach, których artylerja nie może ostrzeliwać. Należy pozatem od­
różnić ciężkie karabiny maszynowe organizacyjnie przydzielone do 
bateryj i mające na celu zabezpieczenie ich zarówno od lotnictwa, 
jak i od napadów na lądzie. . 

Każda baterja musi mieć po 2-3 posterunki_ obserwacyjne 
w odległości 3-5 kim od baterji. Przypada im zadanie raczej uprze­
dzania baterji o ukazaniu się płatowców, niż poprawienia ognia; 
ostatnie, wobec szybkiego lotu płatowców, faktycznie nie ma miejsca. 
Skuteczność strzelania do płatowców dotychczas zależała nie od po­
prawek, lecz od przygotowania baterji do strzelania. Poza posterun­
kami obserwacyjnemi od bateryj, są wystawiane jeszcze posterunki 
obserwacyjne wzdłuż brzegu, w odległości około 10-15 km jeden 
od drugiego. Jak wielka ilość posterunków jest potrzebna, wystar­
czy v:skazać, że dla obrony przeciwlotniczej Paryża było 80 poste­
runkow, a dla 5 grup obrony przeciwlotniczej we Włoszech w r. 1918 
411 posterunków. Posterunki powinny być zaopatrzone również 
w aparaty podsłuchowe 1). 

1
) Obrona Wybrzeża strona 28. 
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POR. MAR. RUTKOWSKI WIKTOR 

RadJoionJometr okretowv. 
. Każda antena, z~ wyjątkiem parasolowej (rys. 1), ma swoją kierunkowość. 

Kierunko:vością nazy;va s_i_ę zja ~i~ko -- kiedy radjostacja na~a wcza, zaleime od k<;>nstI ukc]l S\:OJeJ anteny, w jednym lub ct:voch kierunkach ma większy promiefl działania, niż w innych kierunkach. 
To samo zjawisko ma miejsce i w instalacjach odbiorczych. \, Są wypadki, kiedy stosują się anteny o wybitnej kierun-ko_woifoi - naprzykl_ad : osl?.na O? poc~~luchu nieprzyjaciel- \ sk1ego; sko11 centrowa?.1~ .~nerg)l i?dJostacJ_l w określonym kie-runku; podsłuch stacJI sc1sle okreslonyc h 1 t. p. 
Do typów stacji kierunkowych należą radjogonjometry 

radjopelengatory. 
Jako anteuy do radjopeleugatorów stosuje się przeważnie ramówka (rys. 2), która ma tą ,~lasno§ć, że ~-ajlepiej się słyszy, o ile jest ustawiona żebrem w lnerunku stac11 nadającej. 
Ramówka jest skonstruowana tak, że może się kręcić 

w swoim stojaku na 360°. 
Po dostrojeni1;1 odbi~i:nika !'adjopelengatora do jakiejś stacji nadającej, n al ezy kręcie ramo w kę. 
Pozycja ramówki, w której za~rzy1!1amy ją, ,s~ysząc naj­silniejszy dźwięk w_ sluc~iawk~~h odb10rmka, okresli kierunek promienia słuchane) ra~1ostacp, z czego l~two mo~na określić peleng na tą radjostacJę; wz1ę~e trzy_ r~~Jopele~g1 na stacje, miejsca których są znane, daJą moznosc okreslenia miejsca 

okrętu pelengującego. . . . . . . Posluai wanie się radJogon1ometran11 1 radJopelengatorami w marynarct- szy?ko rozpo_wszechu_ilo się. a_ i P.1?Y należytym rozwoju może oddac olb1?ymie usługi :v naw1ga_cJt. . . Usta wiane obecme na wyl>rzezach radJolatarme maJą zasiąg kilkudziesię,~iomilowy, a c~obrze :·ozi?uca~a. sieć takich latarf1 da możnosc marynarzowt okreslema mie]8Ca swego okrętu na wszystkich ,woctacI1 i pr~y każdy_ch oko~iczn?ściach, za wyjątkiem wypadkow WOJDY, kiedy rad3olatar111e me będą 
czynne. 
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II. 
U cho ludzkie la two wyczuwa nawet bardzo slaby dźwięk 

w ciszy, natomiast nie może dokładnie określić granicy między 
dwoma silnemi, niewiele różniącymi się swoją silą, dźwiękami. 

Dokładnie ustawić ramę radjopelengatora na maksimum 
sHy odbioru - jest trudno, z większą precyzją można usku­
tecznić to, określając punkt, w którym najsłabiej słyszy się 

dźwięki przychodzące, t. zn. ustawić ramówkę na ,,minimum". 
Korzystać z radjopelengatora należy w sposób nastę­

pujący: 
1. Dostroić odbiornik radjopelengatora do jakiejś stałej 

stacji nadawczej (najlepiej do radjolatarni). 
2. Powoli przekręca(\ ram<'>wkę w jedną stronę, n. p. 

w prawo - i zanotować punkt, w którym dźwięk zaniknie 
n. p. 30° - (co będzi0 stanowiło kąt pomiędzy płaszczyzną sy­
metrji okrętu, a płaszczyzną ramówki). 

3. Powoli przekręcać ramówkę dalej i znaleźć punkt, 
w którym dźwięk się znowu zjawi - n. p. 40°. 

4. Wykonae takie zadanie: 30° + 40° = 70°; 70°: 2 = 35°, 
z czego wynika, że minimum siły odbioru, t. j. ustawienie ra­
mówki pionowo do drogi promienia radjolatarni nastąpi przy 35°. 

5. Przekręcać ramówkę dalej. Ham6wka przejdzie przez 
rejon najsilniejszego oduiorn (maksimum) i dźwięk znowu zacz­
nie słabnąć. Odnotować punkt zaniknięcia dźwięku - n. p. 212°. 

6. Przekręcać dalej ram6wkę i odnotować moment zja-
wienia się dźwięku - n. p. 2208

• 

7. Wykonać następujące działanie: 212° + 220° = 432°. 
432° : 2 = 216°. 

8. Maksimum odbioru można obliczyć następująco: 

35° + 216° = 251°; 2f>1°: 2 == 125,59 - będzie to miało miejsce 
przy odbiorze na - przypuśćmy - pierwsze żebro ramówki. 

9. ,Jeżeli obliczymy: 125,5° + 180° = 305,5°, to określimy 
kierunek ramówki przy oduiorze na maksimum na drugie żebro 
ramy. 

. 10. Należy sprawdzić na słuchawkę, czy faktrcznie przy 
k1erunkuch 125,5° i 305,5° bęrlziemy mieli maksimum siły 
odbioru. 

. 11. Aby określić, gdzie jest słuchana ra':1jolatarnia -
w k1~runku 125,5°, czy też 305,5°, wprowadza się zapomocą 
specJalnego kontaktu dodatkowy opór w ramę, który umożliwi 
słuchanie z osobna na poszczególne ramiona ramówki (kontakt. 
dodatkowego oporu oznaczony jeRt na rys. 3 literą R). 

. 12. Przekręcając wciąż ramą, spostrzeżemy, że na jedno 
r~m1ę (u. p. d!·ugie) będziemy słyszeli nieco głośniej, niż na 
p1er.wsze 1:am.1ę - z czego wywllioskujemy; że słuchana radjo­
stac1a znaJdUJe Rię w pelengu 30G,5°. 

Radjopelengator składa się z d w6ch zasadniczych części: 

I. Ramy pomiarowej (rys. 2). 
II. Ractjoodbiornika (rys. 3). 
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Dogląd tego sprzętu należy do radJotelegrafisty, lecz 
posługiwać się tym sprzętem brać pelengi - powinien umieć 
każdy nawigator. 

III. 
Dyfrakcja -. jest to ~.dolność fal elektromagnetycznych 

(stosowanych w rad1otelegraf11) do omijania przeszkód. 
Przeszkodą dla tych fal są wszystkie napotykane prze­

wodniki - n .. p. góra, las,. budynek, gaz przewodzący, pola 
magnetyczne 1 elektryczne 1 t. p. 

Fale elektromagn~tyczne wybierają sobie drogę po izo­
latorze wzdłuż przewodmka. W tym wypadku izolatorem jest 
warstwa powietrza, źle przewodząca elektryczność. 

Droga promi,eni~ radjostacj~ ~adawczej (fali elektroma­
gnetycznej) do ramowk1 okrętowe] Jest uzależniona od trzech 
rzeczy: 

A. - l\Iiejsca aparatury nadawczej. 
B. _ Warunków samej drogi. 
c. - Ośrodka, w którem znajduje się ramówka. 

Omówimy warunki ośrodka, jako uzależnione od sa­
mego okrętu. 

1. Fala najchętniej idzie wzdłuż przewodnika - to zn.: 
jeżeli ramówka stoi pośrodku o~rętu, to najlat\~iejsze i najchęt­
niej odbierane przez fale drogi będą: od dz10lm i od rufy 
okrętu, czyli - fala_,_ przychodząca . potl p~wn~m kątem do 
płaszczyzny syrnetrJ1 okrętu, stara się zmme1szyc ten kąt. 

2. Fala w drodze do ramówki napotyka przeszkody 
w postaci naprzyk~ad k~!niI~a, masztu, ~,:i~ży pancernej lub t. p. 
przedmiotu, zmiema swoJ k1~runek, om1JaJąc przeszkodę. 

3. Kadłub okrętu _Jest stale naelektryzowany (prądy 
indukcyjne, wirowe, galwamczne, wytwarzane od tarcia okrętu 
o wodę i t. p.). . . . 

Dookoła okrętu znaJdU]ą się pola magnetyczne, gęstość 
których w poszczególnych miejscach zależy od ośrodka. 

Przychodząca fala odchyla s!ę częściowo od właściwego 
dla niej kierunku pod wpływem pol magnetycznych poszcze­
gólnych częi:foi okrętu. 

Przed używaniem zainstalowanego na okręcie radjopelen-
gatora, należy odszuk~ć kąt błędu,. ~dóry- popełni! dany ~·adjo­
pelen rrator przy pomiarach, zalezme od warunkow wym iem o­
nych ~v pkt. 1, 2, ~3, czyli uskutecznić „określenie dyfrakcji". 

\V tym celu należy wykonać następujące pomiary: 
Okręt wyc}10dzi w _morze i_ ust~wia się .w najd?godniej­

szym do pomiarow punkcie, czyll takun, gdzie będzie dobrze 
lecz nie za silnie słyszał radjolatamię, którą chce się posługiwać, 
a fala między latarnią i okrętem nie napotka na czynniki wy-
krzywiające ją. 

Okręt musi mieć dość miejsca do manewrów i możliwość 
do latwecro i dokładnego określenia swego miejsca i kierunku 
( dobrze ~kreślona dewiacja). 
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Przy pomiarach, podobnie do sposobu określania de­
wiacji, kierunek okrętu należy zmieniać co 5-10° w stosunku 
do racljolatarni i w ten sposób przejść przez całą różę kom­
pasową. 

W każdem położeniu okrętu radjotelegrafista powinien 
uskutecznić pomiar, czyli „wziąść racljopeleng". 

Hozbieżność między pelengami magnetycznym, a radjo­
telegraficznym będzie stanowiła „poprawkę na dyfrakcję''. 

Aby mieć tabelkę poprawek dla różnych wypadków, 
należy robić pomiary i określać dyfrakcję przy różnych stop­
niach i rodzajach ładunków okrętu ( ważne dla okrętów mary-
narki handlowej). . 

,Teclnak dyfrakcja pozostaje uzależniona od warunków 
atmosferycznych, od szybkości okrętów, od wysp i lądu, który 
oddziela okręt ocl radjolatarni, a może jeszcze od stopnia za­
chmurzenia nieba, od plam na słoi1cu, od zorzy polarnej i t. p. 

Przy posługiwaniu się radjogonjometrem zawsze należy 
brać pod u wagę, że dokładność jest nieabsolutna. 

Odbiornik, połączony z ramówką i stanowiący radjope­
lengator, zazwyczaj bywa wielolampowy, gdyż siła odbioru na 
ramówkę jest mniejsza niż na antenę otwartą. 

Typ radjoodLiornika może Lyć dowolny i jedynie różni 
się od odLiorników koncertowych, stosowanych do ramówki, tern, 
że posiada dodatkowy kontakt do załączania oporu przy okre­
ślaniu kierunku bezwzględnego. 

Dla przykładu podano szemat odbiornika (rys. 3), zasto­
sowanego na O. R. P. ,,Wilja". 
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KPT. MAH. REYl\IAN ARTUR. 

Podl1Jodne sv~nałv nkustvczne. 
W oda, dzięki swym zaletom t. j. wielkiej gęstości i równo­miernym cechom, napotyka jako przewodnik akustyczny, na znacznie mniejsze przeszkody niż powietrze. Własności te wska­zują, że niezależne od stanu po~ody i wiat!u sygnały akustyczne, Rą w odniesieniu do absolutne] odległości i kierunku źródła od­glrnm, bardziej pewne i dokładne, aniżeli sygnały powietrzne. Szczególnie dotyczy to większych i równomiernie rozmieszczo­nych głębokości. Płytka woda bowiem, oraz ewent. mielizny, położone między aparatem nadawczym i odbk,rczym, utrudniają, względnie ui:iemoiliwiają rozszerzanie się fal odglosowych. W praktyce stwierdzono, że mocny. od_g~os (dźwięk) d·zwonu podwodnego, umieszczonego na conaJmmeJ 3-ch mtr. głębokości, może być przez płynący okręt (zaopatrzony w specjalny aparat odbiorczy) wyraźnie pochwycony z odległości 5 mil morskich. Również kierunek źródła odgłosu może być ustalony, przy pewnej wprawie, z stosunkowo dużą dokładnością, bo w grani­cach 10°. Urządzenie podwodnej sygnalizacji akustycznej wy­maga d wuch aparatów, nadawczego - wytwarzającego fale aku­styczne w wodzie, oraz odbiorczego, który te fale podchwytuje i przekazuje odpowiedniej słuchawce. 

Jako aparatu nadawczego używa się dzwonu z pogru­bioną krawędzią dolną, która umożliwia wytwarzanie głośnych, wyraźnie odgraniczających się i krótko po sobie następujących dźwięków. Dzwony podwodn~ umieszcza się w pozycji wiszącej przy okrętach świetlnych, boJach, lub też przymocowuje się je do podstaw specjalnie urządzonych i utwierdzonych na dnie morza. N a okrętach świetlnych uruchamia się tego rodzaju aparaty silą elektromagnetyczną, lub przy pomocy sprężonego powietrza, używanego równocześnie do napędu innych mecha­nizmów nadwodnych. Uderzenia dzwonu są tak uregulowane że następują w ściśle określonych, jednak różnych odstępach czasu, tworząc przez to sygnał rozpozna w czy dla danej stacji. Na stacjach przybrzeżnych przymocowuje się dzwon do ruszto­wania ustawionego na dnie morza i napędza go się elektromagne­tycznie z brzegu. Istnieją również takie stacje z instalacjami sprężonego powietrza. Na s.tacjach drl;1-_g~rz_ędny~h, gdzie dzwon podwodny przymocowany Jest do bOJl swietlneJ lub huczącej, 
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ruchy boji, wytwarzane falowaniem powierzchni morza, powo-. 
dują automatyczne działanie dzwonu. Sygnały tych stacyj na­
stępują w nierównych odstępach czasu, zależnie od siły fal, 
i nie mogą być przeto sygnałem rozpoznawczym dla danej stacji. 

\Y czasie wojny światowej zastosowano, po raz pierwszy, 
również jako aparat nadawczy t.' zw. ·nautofon. Jest to w za­
sadzie mem brana, której drgania, wywołane przez elektroma­
gnesy przy pomocy prądu zmiennego, ,vytwarzają fale aku­
styczne. Cały elektryczny układ drgań nautofonu mieści się 

w szczelnem pudle, którego jedną ścianę tworzy mebrana od­
głosowa. Wobec takiej konstrukcji pudla, gdzie niema zewnętrz­
nego połączenia membrany z układem zamkniętym w pudle, 
oraz wobec tego, że częAci ruchowe aparatu (zamknięte w pudle) 
niewykonujq ruchów obrotowych, a tylko drgania, które nie 
potrzebują doglądu i konserwacji (oliwienia, lub smarowania), 
wnętrze pudla nie wymaga dostępu - nie posiada zatem żadnych 
otworów. Xautofon jest w .działaniu znacżnie pewniejszy od 
dzwonu podwodnego, a ponadto pozwala wytwarzać sygnały 

z większą energją i zastosować znaki Morse'go. Umożliwia to 
nada wanie szybszych i wyraźniejszych sygnałów, przez co znów 
odbi<'>r może być częstszy a ustalenie kierun1f u, skąd sygnał 
pochodzi, la twiejsze. 

Aparat odbiorczy sldada się z d wuch oduiorników, 
umieszczonych około 10 mtr. od dziobu, po ouu stronach we­
wnątrz okrętu, możliwie nisko pod linją wodną. Odbiorniki, 
w kształcie małych tanków, są wypełnione 'płynem o pewnej 
gęstości, oraz akustycznie odizolowane od ścian okrętu przy 
pomocy specjalnego pakunku. Każdy tank zawiera dwa wodo­
szczelnie w puszkach zamknięte mikrofony - jeden z nich jest 
zapasowym, względnie ~luży dla kontrnli drugiego. Od mikro­
fon('>w prowadzą pi·zewody drutowe do aparatu podsłuchowego, 
znajdującego się zwykle na moRtku. .i;\parat podsłuchowy two­
rzą rlwa telefony, tak połączone, ie zawsze obydwa równocześ­
nie przejmują dźwięki z jednego tylko odbiornika (tanku), pra­
vrngo albo lewego. Przełączanie telefonów z prawego podRluchu 
na lewy, uskutecznia się przekr~ceniem specjalnego włącznika 
w lewo. Przy włączniku znajduje się urządzenie zabezpieczające 
z tarczą, mające za zadanie wy kluczyć ewentualne wątp li w ości 
i pomyłki co do ~trony, '"' kt6rą skierowano podsłuch - wlą­
cz~no telefony. ~Iianowicie, po przekręceniu włącznika wyska­
kuje na owej tarczy napis, wskazujący stronę podsłuchu. Oprócz 
!ego, znajdują się na wspomnianem urządzeniu zehezpiecz. 
Je~zcze dwa inne włączniki, jeden do światła, a drugi do zmiany 
n~1krofo116w wewnątrz tego samego tanku. Ze względu na róż­
m_ce w ,~·yso_kości ton<'>w dz wonów port wodnych, każda para 
m1 krofonow Jest przystosowana do odbioru różnych dźwięków. 
Tak n., p. po<!c~as gdy 1n·zy pomocy jednej pary mikrofonów, 
slyc}1ac wyr~zme odgłos jakiego~ dzwonu pd. druga para mikro­
fonow ~d_daJ,e _go niew)'l'aźn ie, bo je~t przystosowana do innej 
wysokosc1 dzvnęków. ,Jeżeli tak z jednej jak i z drugiej strony 
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sły_cha? równomiernie sl~be dźwięki, to dzwon podwodny znaj­
duJe się prosto przed 

1

d~10bem (stosunkowo blisko) okrętu. 
Wszystkie częsci składowe, oraz przewody aparatu od­

biorczego znajdują się wewnątrz okrętu i są przeto zawsze łatwo 
dostępne. Ściany okrętu, osłabiając bardzo nieznacznie ude­
rzające o nie z zewnątrz fale akustyczne, przekazują je, przez 
płyn zawarty w tanku, na czule płyty mikrofonów, a te prowadzą 
dźwioki dalej do aparatu podsłuchowego na mostku. 

Najgłośniej słychać dźwięki wówczas, gdy dzwon pod­
wodny znajduje się nieco wprzód od trawersu tanku odbior­
czego. Skręca okręt, t<:> d~wi~ki słabną stopniowo i zanikają 
zupełnie, gdy dzwon znaJdUJe się prosto przed dziobem, lub za 
rufą okrętu. Jeżeli n. p. o~r~t, w czasie mgły, na podstawie 
obliczenia (log i kurs),. p_ow1men znajdować się już w zasięgu 
jakiejś stacji nadawcze], Jednak dźwięków nie słyszy; to wska­
zane1n jest, żeby z zatrzymanemi maszynami zboczył trochę 
z kursu. 

W najnowszym czasie wbudowuje się odbiorniki mikro-
fonowe membraną wp!'ost w _ścia_nę z_ewnętrzną kadłuba okrę-' 
toweao. W ten sposob odbieraJą n11krofony fale akustyczne \ 
b0zp~środnio z wody. Konstrukcja odbiorników, w tym wy­
padku, jest natura~nie zpacznie _mocniejsza i większa, oraz od- . 
powiednio uszczelmona 1 zabezpieczona. W wypadku potrzeby \ 
odno'wienia jednego z mikrofonów, uskutecznia się to w bardzo 
prnsty spoRób, wyśrubowując stary i wśrubowując nowy, bez 
potrzeby dokowania okrętu. 

·Duie okręty otrzymują obecnie nawet podwójne insta-
lacje aparatów odb_iorczych, p_rzez. co_ 11.ajmniejsze niedomagania 
jednego aparatu me odg~·ywaJ_ą w~elkteJ roli, gdyż natychmiast 
może być włączony drugi od b10r!11k.. . .. 

N a małych ok~·ętac~1, gd~ie ~11~ma 1~1stalac]1 elektrycznej 
i przeto nie moż~a uzywac odb10rn~kow m1kro.~011owych, zasto­
sowano odbiorniln akw;;tyczne proste] konstrukcJI, przymocowane 
za burtą. Przy takiej konstrnkcji, fale akustyczne odbieran_e są 
bezpośrednio z wody 1 przekazywane, z bardzo dobrym skutkiem, 
na przewód powietrzny w kształcie rury prow:adz~cej sy~nały 
do Rluchawki na mostku, lub w budce stermczeJ. Pomeważ 
urządzenia tego r~dzaju nie _Posiadają c~ęści zużywający?h się 
z bietriem czasu, me wymagaJą one specJalnego dozoru 1 kon­
serw;cji oraz są bardzo dogodne dla małych okrętó,v. 
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KPT. l\L-\.It. W ST. SP. IXŻ. HUBERT WITOLD. 

Zagadnienie kolonialne oo Polsce. 
Zagadnienie kolonij zamorskich datuje Rię w Polsce od 

bardzo niedawna, l>o ialedwie od lat paru i jako takie, jest pra­
wie ohcem dla większości spoleczef1stwa. l\Ia ono tymczasem 
wielkie znaczenie i dlatego też zasługuje, aby się niem zająć 
Rzczegótowiej. Ponieważ kwestja kolonjalna, jak lJylo zaznaczone 
powyżej, jest u nas bardzo mało znana, przeto wypada przede­
wszystkiem u przytomnie sobie: 

1) jaki o jest znaczenie kolonij zamorskich wogóle? 
2) dlaczego są one Polsce potrzebne'? 
3) w jaki spos<'3b może Hzplita kolonje zamorskie 

uzyskat': ·1 
PrzyRtępując do pienvRzego z kolei zapytania! pr~ypo­

mnijmy sobie, co m<>wi o znaczeniu kolonij zamorskich Jeden 
z tw<lrców dzisiejszej potęgi morskiej Stan6w Zjednoczonych, 
admirał ~[ahan. W swcm poni.nikowem dziele ,/l'!ie Influence 
of Sca Powel' in the IIistory'' wymienia znakonuty marynarz 
trzy czynniki, któl'e stanowią podstawę potęgi morskiej. Są 
niemi: wytwórczośr danego kraju, własna żegluga morska, _która 
przedmioty tej wytw6rczości rozwozi, i kolonje, które są Jakby 
filjami metropolji, a w których się produkty wytw~rczości gr?­
madzą, by wylewae się z tych filij na otaczające JO zamorskie 
kraje. Znaczenie więc kolonij polega na tern, że one rozprze­
stl'~eniaj:J d~ne pafistwo po całej kuli ziemskiej i w ten}posób 
zw1ększa.1ą Jego obszar, ludnośe, przemyst i handel.. I ierwsze 
dwa 1~lm1y są oczywiste, natomia~t korzyść, jaką 0~1ąg:a prze­
mysł 1 handel, wymaga pewnych wyja8nie11. KolonJa, Jako za-
1 udniony obszar, jest zawsze rynkiem zbytu dla wytwórczości 
me_tropolji, a jednocześnie służy dla tej metropolji _rynkiem po­
dazy_ takich. art yk~1lów, kt<'irych metro polja ni o poFnaL~a,. ~ które 
są niozbędrne komeczne dla wzmożenia tej wytwórczosc1, Jak np. 
calJ'." szereg egzotycznych surowców w 1:odzaju kauczuku lub 
pólfab1_'ykat6w w rndzaju bawełny. Poza tom kolonje dostar0zają 
~rsz~lk1ch Tal'tyk~Il<>w żywnościowych, jak hcrLaty, kawy, kakao 
I ryzu. \~ l'~'sze1e, slaLo zaludnione zazwyczaj tereny kolonjalne 
p1·zed~~a\\'lafl naturalne l'ezerwuary dla nadwyżki ludności z me­
tropolJI. Ludność ta, opuszczając kraj ojczysty, idzie do jego 
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posiadłości, a nie wylewa się zagranicę nie wsiąka po paru 
pokoleniach w obce środowiska. 

. . . Te wielkie k?rzyści, jakie. da)ą. kolonje, ~świadomily so­
bie JUZ ?dda,~n~ p_anstwa eur?P~Jskrn_ 1 poczynaJąc od odkrycia 
Amery~1, _chcnvie. 1 szybko dz1ehly _n11ęd.z~ sobą w~zystkie poza 
europeJskre lądy 1 wyRpy. W caleJ pelm wystąpiło atoli zna­
czenie kolonij zamorskich ,w. ąrugiej połowie XIX wieku, kiedy 
zaryso~ał si_ę coraz ~vyra~meJszy ant=:ig~nizm między dwiema 
zasadmczem1 grupanu panstw e_uropeJslnch, między grupą rol­
niczą i grupą przemysłową. Prnrwszą z nich można nazwać 
grupą dostarczającą,.~ drugą---: wytwarzającą. Typowym przed­
stawicielem pierwsze] Jest Fr~ncJa, a następnie Włochy, Hiszpanja, 
obecna Jugoslawja i wreszme Polska; przedstawicielem zaś dru­
giej - Anglja, a petem Niemcy, Ilolandja. Z natury rzeczy 
pierwsza grupa była traktowana przez drugą, jako teren eks­
plo~tacyjn_y. Oczy~viści~, przeci,~ko takiemu postawieniu sprawy 
kraJe rolmcze z~lozyly 1 _zak!a~aJą ~lotychcza~ stanowcze sprze­
ciwy i pragną się wszelkiem1 s1łan11 z pod teJ zależności oswo­
bodzić. Pierwszym etapem w tym względzie jest wzmożenie 
własnego przemysłu przez dostarczenie mu odpowiednich suro\\r-' 
ców, których w większości _wypadkó~v kraje rolnicze nie posia~ 
dają. Stąd powstało w kraJach rolmczych zagadnienie kolonij .\ 
;Jednocześnie i kraje przemysłowe, chcąc utrzymać w swej za- \ 
leżności kraje rolnicze, musiały dążyć ze swej strony "cło wzmo­
żenia swej wytwórczości przemysłowej i odczuwały potrzebę 
uzyskania nowych źr~deł ~urow~ó~. Poza tem w krajach prze­
mysłowych, wob~c z~zarte_J wal!n, Jaką toczyły z dostarczają~e1:1i 
im żywności kraJam1 ~·olm?z~m1, p~nystała potrzeba znalez1_ema 
nowych rynków podazy teJ zywnosc1.. Ob~ te. względy sk~or~­
wały i kraje przemysłowe do obeJrzema się za kolonJami. 
\Vreszcie, wzmagający się wzrost ludności w krajach i rolniczych 
i przemysłowych wysunął w całej peln~ konieczność uzyskania 
nowych terenów. J ednem słowem, nuędzy mocarstwami obu 
grup zaczął się for:n~lny wyścig o znal~z~enie i o~rzymanie no­
wych kolonij. Wysc1g ten trwa do chw11I obecne] . 

• Jeżeli teraz zajmiemy się z kolei rzeczy drugim naszym 
punktem - ,,dlaczego są k~lonje zan;o!·~kie Polsce potrzebne'?'' -
to musimy przedewszystkiem zwroc1c uwagę na zagadnienie 
wychodźcze. \V Hzplitej Po~skiej pr~yb!\;a rocznie do 500 OOO 
ludzi. Nie przyLywa natomiast am ziemi tsprawa osuszenia błot 
Poleskich nie może się ruszyć z miejsca wobec braku środków 
pienięr.nych), ani przy nieunormowanych niestety warunkach 
ekonomicznych i społecznych, warsztatów pracy. W rezultacie 
150 000-200 OOO ' ludzi emigruje rok rocznie. Około dwóch trze­
cich z tej liczby opuszcr.a kraj na stale, udając się bądź do 
Francji, b~dź ~o .A1~1~ryki. Ludzie ci przepadają dla kraju 
w drugiem a naJpóźm~J w czw~rte!n pokoleniu. Dodać·przytem 
należy, że na wychodztwo udaJą się u nas nie mniejszości na­
rodowe, a nasz polski chłop, podstawa naszego bogactwa naro­
dowego, jakiem jest rolnictwo. Koniecznoś6 więc uzyskania 

77 



nowych terenów, na które zlewałaby się potężniejąca wciąż fala 
emigracyjna, jest paląca. Te nowe tereny mogą dać Polsce 
tylko kolonje. 

Tu dochodzimy do trzeciego z kolei i ostatniego zapy­
tania, jakieśmy postawili, mianowicie: ,,w jaki sposób może 
Rzplita kolonje zamorskie uzyskać '1'' Od powh~dź na to pytanie 
daje nam traktat Wersalski, kt<>ry w 119-ym artykule pozbawił 
zwyciężone Niemcy ich kolonij zamorskich. Kolonje wspomniane 
oddała Liga Narodów \V zarząd poszczególnym pafrstwom koali­
cyjnym, a w pierwszym rzędzie Anglji i Francji. Niebawem 
atoli, bo w 1931 r. ma nastąpić rewizja tych mandatów. Wiedzą 

o tem Niemcy i już od paru lat c.zynią wszelkie starania, aby 
im, jako członkom nietylko L!gi, lecz nawet Rady Ligi Naro­
dów, zostały owe kolonje do zarządu oddane. Wysuwają przy­
tem Niemcy jako uzasaduienie, że bez dowozu surowca kolonjal­
nego ich wytwórczość r~zwinąć się nie może, a tern samem nie 
są one w stanie wykonać przyjętych zobowiązai1. pieniężnych, 

jakie nałożył na nie wspomniany traktat "\Versalsk1. Oczywiście 

żądania niemieckie spotykają się ze zwartym sprzeciw~m wszyst­
kich paf1stw koalicyjnych, które uważają przyznane un do za­
rządu obszary kolonjalne za swoją wyłączną wla~~ość. Utrzy­
manie tych obszarów w dotychczasowej zależności 1 zachowanie 
dziRiejszego stanu rzeczy było notabene przyczynq ~wolywaf1 
konferencyj rozbrojeniowy('.h morskich, ·w aszyngto11sk1e1 w rn22 r. 
i Londyńskiej, kt<5ra ma się odbye na początku 1~:JO _roku. Za 
Niemcami jednakże, według wszelkich danych, opowie się znaczna 
część pozostałych członków Ligi, patrzących zazdrośnie na wy­
jątkowe uprzywilejowanie wielkich mocarstw w dziedzinie ko­
lonjalnej. N aloży więc przypuszczać, że dotychczasowy stan 
posiadania nie da się utrzymae i że do zarządu nad Lylemi ko­
lonjami niemieckiemi będą dopuszczono i inne paf1stwa. W in­
teresie wielkich mocarstw loży, aby takich kpntral~entów było 
jak najmniej i aby ci kontrahenci należeli do rzędu ich sojuszni­
ków. Tu przed Polską otwiera się pole działania. tT est Rzplita 
albowiem sprzymierze11cem jednego z głównych mocarstw ko­
alicyjnych, Francji, podczas Wielkiej Wojny Światowej opo­
wiedziała się po stronie koalicji i potrzebuje terenów kolonjal­
nych dla swych rzesz wychodźczych. Mamy więc w danym 
wypadku wszelkie prawa i szanse na uzyskanie mandatu ko­
lonjalnego. 

. _Pozostaje jeszcze zastanowić się nad tern, n~ jaką kolonję 
rome1:11~cką warto Polsce reflektować '1 Nienrny imały swe po­
siad_losc1 zamorskie na oceanie Spokojnym i w Afryco. Pierwsze 
atoli ( część X owej Gwinei z archipelagiem, wyspy Samoa i t. ct.) 
s:1 zby~ daleko od nas i poza tem leżą na przyszlem polu starcia 
~1ę dwo:h ras: białej (Anglja i Stany Zjednoczone) i żółtej (Chiny 
1 Japo~Ja): Te,r,eny ~e zatem nie są zbyt po~ąd~ne. Drugie 
skladaJą się z logo 1 Kamerunu nad zatoką (}wmeJską, X ama­
landu na atlantyckim wybrzeżu Południowej Afryki i Tanganaiki 
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(dawnej Afryki Płdn.-Wschdn.) na wybrzeżu oceanu Indyjskiego 
Afryki Środkowej. Z krajów tych Togo i Kamerun stanowią 
condominium anglo-francuskie, a N amaland i Tanganaika są pod 
wyłącznym zarządem imperjum Brytyjskiego. Przystąpmy do 
pobieżnego opisu tych kolonij : 

1. Togo zajmuje około 74 OOO km kw. i liczy do 700 OOO 
mieszkaf1ców; klimat wilgotny i niezdrowy panuje na wyb1·zeżu, 
a jest lepszy w głębi lądu; kraina ma charakter pagórkowatej 
równiny, priydatnej do hodowli bydła; przedmiotem wywozu Rą: 
bawełna, kakao, kawa, kauczuk i orzechy kokosowe; 

2. Kamerun ma powierzchni do 424 OOO km kw. i około 
1 500 OOO rnieszkaf1ców; klimat, podolmie, jak w Togo, jest nie­
zdrowy n~ wybrzeżu morskiem, a bardzo zdrowy w głębi; kraj 
przedst~wia wyżynę, po~uy~ą łąkami i gajami; silnie rozwinięty 
3est chow bydła; wywozi się kakao, kauczuk, ka wę, kość sło­
niową, olej palmowy i tytofl; z bogactw naturalnych znajduje 
się ruda żelazna i złoto; \ 

3. N amaland posiada mniej więcej 835 OOO km kw. i 250 OOO 
mieszkańców; klimat jest dość zdrowy, lecz kraj ma charakter \ 
pustyn~y, będą_c wlaści,wie przedlużeni~m pustyn_i Kalahari; . 
wybrzeza morskie są trudne dla lądowama; w kra]u tym jest ' 
dość słabo ro~winięta .ho~ow}a bydła, a z bogactw naturalnych 
spotyka się diamenty 1 miedz; 

4. Tanganaika zajmuje obszar do 950 OOO km kw. i ma do 
4 OOO OOO mieszkańców; wybrzeża morskie są nizinne i niezdrowe, 
za niemi ciągnie się lafrnuch górski z szeregiem żyznych wyżyn: 
za wyżynami rozp_oczyn~ się plasko~vzgórze o bardzo suchym 
i zdrowym klimacie; krama produlrnJe bydło, a pozatem wywozi 
banany, bawełnę, kauczu~, ~aw~, kol~os_y, kukurydzę i ryż; 
z boaactw naturalnych zna1du1e się tu sol 1 złoto, a opr6cz tego, 
stwiirdzono istnienie miedzi, węgla i żelaza. 

z tych czterech kolonij najmniej odpowiedni jest N ama­
land, znajduje się zbyt daleko Tanganaika, jest zbyt matem Togo. 
Pozostaje jedynie ~a~ner~n, . na }d9ry już zw_rac~li uwag_ę nasi 
podróżnicy w drugie] polome XIX-go stulecia, Tomczak 1 Szolc­
Rogozif1ski. Kraj ten o powierzchni równej obszarowi Rzplit8j 
ma przedewszystkiem dwadzieścia razy mniej zaludnienia, stanowi 
zatem doskonały rezerwuar dla wychodźctwa. Następnie leży 
stosunkowo najbliżej, bo o 25 dni od Gdyni. Wreszcie, posia­
dając duże tereny i niezły klimat dla naszych emigrantów, Ka­
merun dostarcza całego szeregu artykułów kolonjalnych, jak 
kakao, kawę, olej palmowy lub tytof1, które musimy dotych­
czas sprowadzać z zagranicy. N akoniec, z Kamerunu idzie 
kauczuk, mający niezastąpione znaczenie w przemyśle. Tyle 
co do konieczności uzyskania kolonji zamorskiej i do moż­
ności otrzymania Kamerunu. Na początku notatki niniejszej 
było zaznaczone, że posiadanie kolonji zamorskiej stanowi jeden 
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z tych trzech czynników, na jakich opiera się potęg:1 morska 
paf1Stwa, Państwo zaś, które nie dąży do opanowama morza, 
tego idealnego traktu w stosunkach handlowych i przemysło­
wych, jest a priori skazane na zamarcie. Uzyskanie więc dale­
kich obszarów zamorRkich Rtanowi jeden z etapów do ugrunto­
·wania potęgi morskiej u nas, a przei to do założenia niezachwia­
nych fundamentów trwałego bytu Hzeczypospolitej. 
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